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Odsłonięcie pomnika marszałka Koniewa w 42. rocznicę wyzwolenia Po spotkaniu Wojciecha Jaruzelskiego z włoskimi związkowcami

Pomnik ten przypominać będzie
komu Kraków zawdzięcza ocalenie

Chodzi nam o ścieranie się
racji, a nie uprzedzeń

Józef Czyrek i Zbigniew Szałajda wśród aktywu OPZZ

Uroczysta sesja Rady Narodowej m. Krakowa • Podniesienie flagi na zamku królewskim

na Wawelu • Wieńce na Grobie Nieznanego Żołnierza i na grobach żołnierzy radzieckich

■

Pomnik marszałka Koniewa w chwilę po odsłonięciu. Z prawej wdowa po marszałku Antonina oraz córki Maja i Natalia w rozmowie z twórca pomnika
Antonim Hajdeckim. Fot. W. Klag

(Obsł. wł.) Atmosfera wczo­
rajszych uroczystości daleko
wykraczała nawet poza świą­
teczne spo+kania — 18 stycz­
nia 1987 roku w Krakowie u

zbiegu ulic Koniewa i Za­
rzecze dokonano uroczystego
odsłonięcia pomnika Iwana
Koniewa, jednego z najwy­
bitniejszych dowódców ra­
dzieckich czasów minionej
wojny, który dowodził I
Frontem Ukraińskim i które­
go wojska ocaliły przed real­
ną groźbą zniszczenia pra­
starą stolicę Piastów i Ja­
giellonów. Na wstępie naszej
informacji musimy podkreślić
ową krakowską serdeczność.
z jaką mieszkańcy naszego
miasta odnieśli się do idei
budowy pomnika, popierając
ją czynnie.

W godzinach porannych
odbyła się uroczysta sesja
zorganizowana przez prezy­
dia Rady Narodowej miasta
Krakowa. Krakowskiej Ra­
dy Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego, Za­
rządu Krakowskiego Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-
-Radzieckiej oraz. Krakow­
skiego Komitetu Pokoju. O-
tworzyło tę sesję w sali po­
siedzeń RN miasta Krakowa
wykonanie przez orkiestrę
MPK hymnu państwowego
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej oraz hymnu ŻSRR.
Przybyłych na sesje przywi­

Kazachstan

Aresztowano szajkę
handlarzy

MOSKWA (PAP). Dziennik.
..Socialisticzeskaja Industrija”
informuje, że pracownicy mili­
cji Kazachstanu wykryli
skomplikowana siatkę między­
regionalnych powiązań prze­
stępczej organizacji dostaw­
ców, sprzedawców i użytkow­
ników narkotyków.

Narkotyki. produkowane
nielegalnie przez mieszkańców
Doliny Czujskiej dostarczano
za pośrednictwem kondukto­
rów kolejowych do Leningra­
du. Milicja wykryła tam han-,
dlarzy narkotykami, które o-

KRtiTKO
(m) W PRADZE odbyła

się dwudniowa narada

przedstawicieli ministerstw

spraw zagranicznych kra­
jów socjalistycznych, po­
święcona zagadnieniom
zwiększania skuteczności
działalności ONZ i innych
organizacji międzynarodo­
wych.

W DNIACH 15—17 bm.

przebywał w Algierze na

zaproszenie kardynała Al­
gieru Duvala prymas Pol­
ski kardynał Józef Glemp.
W czasie pobytu został on

przyjęty też przez ministra

spraw zagranicznych Algie­
rii Ahmeda Taleba Ibrahi-

miego.

ta’ serdecznie przewodniczący
RN miasta Krakowa Apoli­
nary Kozub.

W posiedzeniu o charakte­
rze uroczystym wzięli udział:
wiceprezes Rady Ministrów
PRL Zbigniew Gertych. kie­
rownik Wydziału Ideologicz­
nego KC PZPR Władysław
Loranc, minister kultury i
sztuki Aleksander Krawczuk,
wiceminister obrony narodowej
gen. broni Tadeusz Tuczapski.
Obecni byli: przedstawiciel Pół­
nocnej Grupy Wojsk Radziec­
kich, szef Zarządu Politycz­
nego tej grupy gen lejtnant
Igor Titkow, attachć wojsko­
wy, morski i lotniczy Amba­
sady ZSRR w Polsce Alek­
sander Tienieniew, powita­
ne niezwykle burzliwymi o-

klaskami żona marszałka Ko­
niewa — Antonina oraz jego
córki Maja i Natalia, se­
kretarz Komitetu Miejskiego
Kp Ukrainy w Kijowie Ni­
kołaj Siergiejew. W posiedze­
niu wziął udział I sekretarz
KK PZPR Józef Gajewicz,
wiceprzewodniczący OPZZ
Zbigniew Cierpka, sekretarz ge­
neralny PRON Jerzy Jaskiernia,
przewodniczący KR PRON
Ryszard Zieliński, wiceprezes
KK ZSL Stefan Drzyzga, wi­
ceprzewodniczący KK SD
Stanisław Pilniakowski, wi­
ceminister finansów Broni­
sław Ciaś. prezydent miasta
Krakowa Tadeusz Salwa oraz

narkotyków
trzymywali z Kazachstanu i
Kirgizji. W wyniku tego zatrzy­
mano 43 osoby z Ałma Aty,
Leningradu, Taszkientu i
Frunze. Znaleziono u nich ok.
50 kilogramów haszyszu. O
szczególnie niebezpiecznym
charakterze aresztowanej gru­
py świadczy fakt, że przestęp­
cy mieli broń palna.

W celu połączenia wysiłków
organów państwowych i orga­
nizacji społecznych w walce z

narkomanią w Kazachstanie u-

tworzono specjalny ośrodek
koordynacyjny.

‘

Poszukiwania zaginionego dziecka

Bezprecedensowa akcja
krakowskiej milicji

(Inf. wł.) Wieczorem, 14 sty­
cznia br„ DUSW Kraków-No-
wa Huta zawiadomiony został
o zaginięciu 4-Ietniego chłop­
ca. 22-letnia Bożena W. infor­
mowała. że poprzedniego dnia
jej syn został uprowadzony.
Zastanawiać musialo tak póź­
ne zgłoszenie tego bulwersu­
jącego faktu, ale przecież w

tym momencie nie to było naj.-
ważniejsze.

Ustalono, że 13 stycznia Bo­
żena W. zostawiła dziecko pod
opieka mężczyzny, u którego
wynajmowała pokój. Gdy wró­
ciła z pracy, dziecka nie było,
zaś kompletnie pijany właści­
ciel bełkotał coś o jakiejś Gra­

wiceprezydenci. W posiedze­
niu uczestniczyli: minister
pełnomocny, konsul generalny
ZSRR w Krakowie Piotr Ser-
daczuk, konsul generalny
CSRS w Katowicach Rudolf
Remis, konsul generalny Re­
publiki Francuskiej w Kra­
kowie Francois Breton, kon­
sul USA w Krakowie Michael
Hornblow,

Zwolnienie prezydenta
Ekwadoru

HAWANA (PAP). Uprowa­
dzony przez oddział spadochro­
niarzy prezydent Ekwadoru
Leon Febres Cordero został w

nocy z piątku na sobotę uwol­
niony w zamian za byłego do­
wódcę armii generała Franka
largasa Pazzosa, który stał na

czele nieudanego puczu przed
ponad rokiem. Niecodzienne
porwanie głowy państwa i za­
razem szefa rządu, trwało 12
godzin. Przed uwolnieniom,
prezydent, przebywający w

głównej bazie lotniczej kraju
— Taura, podpisał przed ka-(
merami telewizji obietnice
zwolnienia Yargasa Pazzosa.

żynie, która przyszła i chłopca
zabrała.

23-letnia Grażyna S. (ps.
„Wiedźma”) była znajoma Bo­
żeny W. i należała do dam nie
odznaczających się najtęższy­
mi obyczajami. Istniało podej­
rzenie niezbyt odpowiedzialne­
go postępowania „Wiedźmy” z

dzieckiem. Srogie mrozy, oba­
wa o zamarzniecie chłopca u-

zasadriiały podjęcie energicz­
nych działań. Do akcji zaanga­
żowano kilkudziesięciu ‘funk­
cjonariuszy MO z Nowej Hu­
ty. potem grupę tę powiększo­
no o kolejnych kilkudziesięciu
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pierwszy zabrał głos prze­
wodniczący Krakowskiego
Zespołu Poselskiego, I sekre­
tarz KK PZPR Józef Gaje­
wicz. Stwierdził on m. in.:

— Dzieii dzisiejszy jest dla
mieszkańców naszego miasta
datą pamiętną i szczególną.
42 lata temu wyzwolony zo­
stał Kraków. Losy najstra­
szliwszej * wojen, której

USA zniosły ograniczenia na eksport
sprzętu dla radzieckiego przemysłu

naftowego i
WASZYNGTON (PAP). Mi­

nister handlu USA Malcolm
Baldridge ogłosił decyzję rzą­
du amerykańskiego zniesienia
obowiązujących w okresie mi­
nionych 9 lat ograniczeń na

dostawy do ZSRR sprzętu dla
przemysłu naftowego i gazo­
wego. W skierowanym do
Kongresu USA dokumencie
minister przyznaje. że podyk­
towane względami polityczny­
mi ograniczenia „znacznie u-

trudniły sytuację w przemy­
śle naftowym i gazowym”
Stanów Zjednoczonych.

Tym samym Waszyngton
kolejny raz musiał uznać o-

czywisty fakt, że polityka dy­
skryminacyjnych zakazów
handlowych i embargo wobec
Związku Radzieckiego nie
tylko nie przynosi efektów,

Ankieta CBOS

Czego oczekujemy w
WARSZAWA (PAP). Blisko

42 proc, społeczeństwa oczeku­
je, że rok 1987 nie będzie róż­
nił się od poprzedniego, niemal
25 proc, uważa, że będzie on

lepszy, a nieco ponad 17 proc.
— że gorszy. 13.5 proc, ankie­
towanych nie miało w tej
sprawie wyrobionego zdania.
Są to wyniki sondażu przepro­
wadzonego w końcu ub.r.

każdy dzień kosztował życie
prawie 3 tysięcy polskich o-

bywateli, były już w tych
styczniowych dniach przesą­
dzone. Losy jej faszystow­
skich inicjatorów także. Ale
zbrodniarzom wciąż mało by­
ło zgliszcz, nieszczęść ludz­
kich, krwi. Kilka miesięcy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uroczystości złożenia
kwiatów i wieńców na gro­
bach żołnierzy radzieckich,
poległych przy wyzwalaniu
Krakowa. Pozostali oni w

polskiej ziemi, a ich mogi­
ły przypominać będą na

wieki czyn wyzwoleńczy
1 Frontu Ukraińskiego.

Wieńce 1 kwiaty złożono
też na Groble Nieznanego
Żołnierza u stóp pomnika
Grunwaldzkiego.

Uroczystości odbyły się
wczoraj w południe dla
uczczenia rocznicy wyzwo­
lenia Krakowa przez Ar­
mię Radziecką.

Fot, W. KLAG

gazowego
lecz także szkodzi interesom
samych USA. Skutki wpro­
wadzonych w 1978 r. przez
USA „ograniczeń” w handlu
z ZSRR odczuły przede wszy­
stkim firmy amerykańskie.

Gazeta „Journal of Commer-
ce and Commercial” pisze, że
poniosły one wielkie szkody,
tracąc korzystne kontakty ek­
sportowe, które otrzymali do­
stawcy z Europy Zachodniej,
Japonii i Kanady. Przewodni­
czący krajowego stowarzysze­
nia przemysłowców Alesander
Trowbridge oświadczył agen­
cji AP, że posunięcia Waszyn­
gtonu kosztowały firmy ame­
rykańskie 2 mld dolarów stra­
conych transakcji, które mo­
głyby przyczynić się do zwię-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

przez Centrum Badania Opi­
nii Społecznej.

W porównaniu z opiniami
sprzed roku. kied.y to formuło­
wano prognozy o 1986 r„ wy­
raźnie wzrosły społeczne ocze­
kiwania na stabilizację (10
proc, więcej takich ocen),
mniej jest obecnie nadziei na

poprawę (o 8 proc.), nieznacz­
nie (o 2 proc.) wzrósł udział

WARSZAWA (PAP). Czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Józef Czyrek
oraz wicepremier Zbigniew
Szałajda — uczestniczący w

podróży przewodniczącego Ra­
dy Państwa Wojciecha Jaru­
zelskiego we Włoszech —

spotkali się 17 bm. w siedzi­
bie OPZZ z aktywem ogólno­
krajowych i zakładowych or­
ganizacji związkowych.

Poinformowali o przeprowa­
dzonych,, w Rzymie z upowa­
żnienia kierownictwa OPZZ

Jakie możliwości daje
ustawa antymonopolistyczna?
WARSZAWA (PAP). Przy­

kład rynku warzywno-owoco­
wego lub jaj przekonuje, że

konkurencja producentów
wpływa ożywczo na zaopa­
trzenie, poziom cen, (relatyw­
nie niskich), jakość obsługi
itp. Niestety, ciągle ocieramy
się o sytuacje, w których do­
minują monopoliści. Co istot­
ne, w ostatnich kilku latach
powstały nowe organizacje i
formy organizacyjne, które

Czyżby przełom w wojnie iracko-irańskiej?

Wojska irańskie

na przedmieściach Basry
TEHERAN, BAGDAD (PAP).

Wojska irańskie po dwóch
dniach zaciętych walk opano­
wały kluczowa pod względem
strategicznym iracką wyspę
Boyarian na uchodzącej do
Zatoki Perskiej rzece Szatt
al Arab. Z kolei irackie sa­
moloty wojskowe zbombardo­
wały Teheran i inne miasta

Zima

B__ i
redakcyjnym dyżurze£

nadal tematem dyżurnym
Słupek rtęci podniósł sie

wprawdzie w ostatnich
dniach i to znacznie, ale sku­
tki ostrych mrozów stale da­
ją sie krakowianom we zna­
ki. Nic więc dziwnego, że pod­
czas redakcyjnego dyżuru nie­
mal każdy rozmówca prosił o

interwencję w administraeji.
Rozumiemy określone kłopo­
ty. którym przy ponad 20-stop-
niowym mrozie nie mogą zara­
dzić służby komunalne czy
administracyjne budynków
mieszkalnych, ale z drugiej
strony zadziwiająca jest bez­
troska i ignorancja odpowie­
dzialnych za u,trz.ymanie pra­
widłowego życia w mieście.

W trosce o weteranów

ruchu robotniczego
WARSZAWA (PAP). 17 bm.

w Komitecie Centralnym
PZPR odbyło się z udziałem
członka Biura Politycznego,
sekretarza KC PZPR J. Czyr­
ka, posiedzenie zespołu KC
PZPR ds. zasłużonych działa­
czy ruchu robotniczego. Doko­
nano oceny dotychczasowej
realizacji uchwały Sekreta­
riatu KC PZPR „w sprawie
pracy instancji partyjnych z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

1987 roku?
opinii, że w br. sytuacja się
pogorszy.

W życiu kraju oczekuje się
przede wszystkim poprawy
zaopatrzenia i stabilizacji ryn­
ku (18,3 proc, takich opinii),
polepszenia ogólnej sytuacji
gospodarczej (15.9 proc.), sta­
bilizacji politycznej i spokoju
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

lozmowach z przedstawiciela­
mi trzech włoskich central
związkowych — CGIL, CISL
i UIL. a także o rozmowie J.
Czyrka z przedstawicielami fe­
deracji pracowników sektora
publicznego. Spotkanie w

OPZZ prowadził Alfred Miodo­
wicz

W rozmowie z przedstawi­
cielami trzech central związ­
kowych przewodniczący Rady
Państwa, odnosząc się z sza­
cunkiem do włoskich związ­
kowców i ich zainteresowania

umacniają pozycję producen­
tów względem odbiorców, a

więc głównie konsumentów,
ze szkodą dla tych ostatnich.

Tego typu zjawiskom rząd
chce postawić tamę w drodze
prawnej. Pierwszą . wersję
projektu ustawy o przeciw­
działaniu praktykom monopo­
listycznym skierowano do ko­
misji sejmowych przed ro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

irańskie. Dowództwo ' irackie
oświadczyło przy tym, że ce­
lem nalotu na stolicę Iranu
była kwatera główną ajatol­
laha Chomeiniego oraz rezy­
dencja jego głównych współ­
pracowników. Jak podano w

Teheranie, w wyniku ataku
lotnictwa 'irackiego zginęły
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Niedawno krakowskie gazety
codzienne opublikowały apel
prezydenta Tadeusza Salwy, w

którym odwołano sie do mie­
szkańców o wyrozumiałość,
ale też i do wszystkich zakła­
dów pracy i instytucji o rze­
telne wykonywanie swych o-

bowiązków i pomoc miastu w

walce ze skutkami ostrej zi­
my. Jak odniosły sie do apelu
odpowiedzialne jednostki —

niech świadczą nasze telefo­
niczne rozmowy.

Bezskuteczne są wielokrotne

interwencje lokatorów w spół­
dzielniach mieszkaniowych
m. in. im. Kościuszki. „Piast”,
w sprawie awarii instalacji

W Krnkowskiem:

Jak minął grudzień —

jak minął rok?
B Lepsze od przeciętnej krajowej wyniki kra­
kowskiego przemysłu 3 Rozmiary budownictwa

'nieszkaniowego wyraźnie mniejsze od średniej
krajowej B Płace: przemysł — 30 474 zł, bu­
downictwo — 29 242 zł 13,7 tys. budowla­
nych poza granicami kraju B 11,5 tys. wolnych

miejsc pracy

(Inf. wł.) Mamy Już pierwsze
wyniki gospodarcze minione­
go roku. Przedsiębiorstwa
■przemysłowe uzyskały w -tvm

czasie, co warto podkreślić,
wyższa od krajowej dynami­
kę produkcji, osiągnięta po­
przez wysoki wzrost wydaj­
ności pracy przy umiarkowa­
nym — niższym od średniej
krajowej — .wzroście wyna­
grodzeń. Wartość produkcji
krakowskich przedsiębiorstw
osiągnęła kwotę 549,3 mld
zł. tj. o 24 proc, wyższą niż
przed rokiem. W cenach z

1984 roku, ten wzrost szaco­
wany jest na 5,9 proc. Z 209
przedsiębiorstw aż 69 wyka­

sytuacją ludzi pracy i ruchu
związkowego w Polsce, po­
informował o roli, pozycji i
rozwoju polskich odrodzonych
związków zawodowych jako
najszerszej organizacji ludzi
pracy. Jest ona autentycznym
i niezależnym partnerem wo­
bec władzy. Przebieg i rezul­
taty niedawnego Kongresu
Związków Zawodowych dały
dobitne tego świadectwo. Obe­
cność 50 delegacji zagranicz-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Podziękowania

za życzenia

noworoczne

W. Jaruzelskiego
Wszystkim osobom, ko­

lektywom pracowniczym i

szkołom, od których otrzy­
małem życzenia noworocz­
ne składam serdeczne po­
dziękowania
WOJCIECH JARUZELSKI

Z. Messnera

Prezes Rady Ministrów —

Zbigniew Messner dziękuje
wszystkim, którzy nadesłali
mu życzenia noworoczne

R. Malinowskiego
Marszałek Sejmu — Ro­

man Malinowski wyraża
podziękowanie za nadesła­
ne mu życzenia noworocz­
ne.

'grzewczych i wyziębionych po­
mieszczeń. Np. w bloku przy
al. Pokoju 10 od trzech tygod­
ni nie grzeją kaloryfery: w

budynkach .nr nr 24 i 25 w os.

Piastów od dłuższego czasu

wycieka woda z węzłów cie­
płowniczych; w domu przy ul.
Wysłouchów 7 zima ..wcho­
dzi” przez dziurę w dachu:
przy ul. Pstrowskiego 72 za­
marzły urządzenia kanaliza­
cyjne. od kilku dni nie ma

wody; na skutek wadliwie wy­
konanych ścian w jednym z

bloków przy ul. Koniewa za­
makają meble w mieszkaniach,
spółdzielnia przystąpiła wiec
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

zało spadek wartości produk­
cji w cenach porównywalnych,
a 8 nawet w cenach bieżą­
cych.

Wzrosła produkcja wyrobów
walcowanych, stali, koksu,
nawozów fosforowych, cemen­
tu. mięsa, drobiu bitego, wy­
robów spirytusowych i pa­
pierosów. Mniej było nato­
miast rur stalowych, przewo­
dów elektroenergetycznych
oraz mleka spożywczego. Prze­
mysł zatrudniał 128 tys. osób
czyli o 1,3 tys. mniej, niż
przed rokiem. Przeciętne wy­
nagrodzenie miesięczne w ub.

(DOKOŃCZENIE NA STR, 3)
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Pomnik ten przypominać będzie Czego oczekujemy w 1987 roku?

komu Kraków zawdzięcza ocalenie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wcześniej metodyćmie, * nie­
miecką precyzją i dokładnoś­
cią — zniszczyli stolicę Pol­
ski Warszawę... Kraków — o -

pracowali tu plan zburzenia
miasta wraz z jego pomni­
kami kultury i obiektami
przemysłowymi. Miasto, bez
którego nie można mówić o

historii Polski miało zostać
doszczętnie zburzone. Kra­
ków ocalał. Jest. Mieszkamy
w nim, tak podobnym do
obrazu z historycznych ram

i tak bardzo innym. Kraków
ocalał — dzięki ludziom. Lu­
dziom w zielonych, żołnier­
skich szynelach, z czerwoną
gwiazdą na czapce. Także lu­
dziom, którzy w mrocznych
latach okupacji nie nosili
mundurów, ale byli żołnie­
rzami Polski. Wyzwolenie i
ocalenie Krakowa stanowiło
w historii sztuki wojennej
klasyczny przykład podpo­
rządkowania celu militarnego
celowi polityczno-gospodar­
czemu. Vratowanie miasta
było możliwe dzięki genial­
nemu posunięciu strategicz­
nemu, przez wojskowych
zwanym manewrem oskrzyd­
lającym, a przez historyków
11 wojny światowej „manew­
rem, który ocalił Kraków".
Przygotował go wybitny stra­
teg radziecki, dowódca 1
Frontu Ukraińskiego marsza­
łek Iwan Koniew. On też o-

sobiście organizował wyzwo­
lenie Krakowa...

Manewr powiódł się. We
wdzięcznej pamięci mieszkań­
cy miasta zachowali nazwis­
ka generałów radzieckich,
którzy dowodzili poszczegól­
nymi jednostkami: Korowni-
kowa. Połubojarowa, Kurbcz-
kina. I twarze żołnierzy ra­
dzieckich, którzy szli znad
Wołgi i Donu, aby nas wy­
zwolić. Witaliśmy ich serde­
cznie dziękując za najcenniej­
szą wartość jaką nam przy­
nieśli — wolność.

Kraków zachował wyzwoli­
cieli we wdzięcznej pamięci.
Dziś odsłonimy pomnik ge­
nialnego dowódcy Armii
Czerwonej, dwukrotnego bo­
hatera Związku Radzieckiego,
honorowego obywatela mia­
sta Krakowa — marszałka
ZSRR Iwana Stiepanowicza
Koniewa. Jest ten pomnik
naszym hołdem dla marszał­
ka i jego żołnierzy, upamięt­
niać będzie najtrwalsze war­
tości — przyjaźń zrodzoną na

polu walki ze wspólnym
wrogiem i braterstwo, które­
go dowodem jest nasza po­
wojenna współpraca...

Radość ze zwycięstwa przy­
ćmiewa zawsze żal za tymi,
którzy go dokonali, ale ode­
szli, na wieczną wartę. W
walkach o wyzwolenie Kra­
kowa oddało swe życie 1900
żołnierzy Armii Radzieckiej.
Szli oni bez osłony artyleryj­
skiej i wspomagających zwy­
kle natarcie samolotów, ra­
tując zabytki naszego miasta.
Przypomnijmy niektórych z

nich: płk. Iwana Ambrosowa
— bohatera Związku Radziec­
kiego, 24-letniego kapitana
gwardii Iwana Kobylańskiego
i 28-letniego młodszego lejt-
nanta Wasilija Razina... Ich
groby znajdują się wokół
pomnika żołnierzy radziec­
kich obok Barbakanu. Przy­
nieśli nam wolność i zostali z
nami na zawsze.

Z szacunkiem i wdzięcz­
nością wspominamy pomoc
Związku Radzieckiego w o-

kresie II wojny światowej. To
w ZSRR powstały z inicja­
tywy Związku Patriotów Pol­
skich — polskie siły zbrojne.
Tam Polacy dostali broń,
mundury i sztandary, tam u-

czyli się rosyjskiego słowa
„drużba", a nasi radzieccy
przyjaciele uczyli się słowa
„przyjaźń". Dziś oddajemy
hołd dalekowzrocznoici ko­
munistów polskich, działa­
czom społecznej lewicy.

Ponad 40 lat pokoju w Eu­
ropie to rezultat, pokojowej
polityki ZSRR i innych

państw socjalistycznych. Zro­
zumiałe jest, iż niepodległości
i pokoju, jako naród tak stra­
szliwie doświadczony — jak
mówi tow. I sekretarz KĆ
PZPR gen. Wojciech Jaruzel­
ski — będziemy strzec, jak
źrenicy oka. Przez cały okres
powojenny PZPR, przewo­
dząc narodowi, nie szczędziła
wysiłków na rzecz ocalenia
pokoju, utrwalenia bezpie­
czeństwa i suwerenności oj­
czyzny w jej kształcie teryto­
rialnym i ustrojowym.

Trudności mamy jeszcze
wciąż wiele, ale mamy też po­
wody do satysfakcji. Świad­
czy to, iź wybraliśmy właści­
wy kierunek rozwoju społecz­
no-politycznego i gospodarcze­
go kraju.

Przyjęliśmy jako krakowska
instancja partyjna plan reali­
zacji uchwały X Zjazdu. Jest
on znany — zatrzymam się
dziś nad tym jego fragmen­
tem, który dotyczy poprawy
stanu środowiska naturalnego
i rewaloryzacji substancji za­
bytkowej. Kraków przetrwał
przez wieki, daniną krwi ra­
dzieckiego żołnierza został o-

calony. Naszym, obowiązkiem
jest zachowanie jego zabyt­
ków dla przyszłych pokoleń.
Ten obowiązek chcemy wy­
pełnić z godnością, aby mia­
sto nasze promieniowało na

kraj. Europę, harmonijnym
rozwojem, łączącym kulturę,
naukę i sztukę z czystym tech­
nologicznie przemysłem.

Cele, które założyliśmy, są
realne i mogą być spełnione
Aby je realizować musimy żyć
w pokoju. Dziś nawiązując do
dni wyzwolenia Krakowa po­
twierdzamy tę prawdę i ape­
lujemy z miasta, które jest
wpisane do rejestru dziedzic­
twa kultury światowej —

stwórzmy ludzkości wielką,
nie mającą precedensu w his­
torii szansę: długotrwały po­
kój. Udzielmy pełnego popar­
cia pokojowej ofercie Związku
Radzieckiego.

Tworząc Polskę silną, sta­
bilną, opartą o niezawodne
sojusze — chcemy stanowić
istotny czynnik pokojowy w

Europie. Będziemy w tym
dziele wytrwali — z całą so­
cjalistyczną wspólnotą. Niech
pomnik, kióry dzisiaj odsło­
nimy, służy również tej idei.

Z kolei zabrał głos konsul
generalny ZSRR w Krakowie
Piotr Serdaczuk. Na wstępie
odczytał on list ambasadora
ZSRR w Polsce Włodzimierza
Ignatiewicza Browikowa, któ­
ry władzom politycznym i ad­
ministracyjnym, mieszkańcom
Krakowa złożył podziękowanie
za pamięć o czynie wyzwoleń­
czym Armii Radzieckiej i ży­
czył naszemu miastu dalszego
rozkwitu. Piotr Serdaczuk,
przemawiając w języku pol­
skim, podkreślił wagę wczo­
rajszego dnia, dnia odsłonię­
cia pomnika Iwana Koniewa.

Sekretarz Komitetu Miej­
skiego KP Ukrainy Nikołaj
Siergiejew pozdrawiając mie­
szkańców i władze Krakowa
w imieniu pobratymczego
grodu naddnieprzańskiego mó­
wił o pokojowych inicjaty­
wach ZSRR, o wymianie do­
świadczeń między dwoma mia­
stami. o wykonaniu planów
społeczno-gospodarczych przez
klasę robotniczą Kijowa.

Prof. Alojzy Siweckl po­
wiedział następnie do zebra­
nych 1 przewodniczącego se­
sji, do prezydenta miasta Kra­
kowa:

— W związku z uroczystą
sesją poświęconą uczczeniu
42. rocznicy wyzwolenia i o-

calenta Krakowa przez Armię
Radziecką 18 stycznia 1945,
przekazuję na wasze ręce
portret marszałka Iwana Ko­
niewa do wykorzystania we­
dług waszego uznania. Wy­
rażam tym wdzięczność i
chwałę wspaniałemu marszał­
kowi { jego bohaterskim żoł­
nierzom. Jest to też wyraz
wdzięczności obywateli Kra­
kowa dla żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej.

Po tych słowach prof. 81-
wecklego wniesiono na salę
portret Iwana Koniewa.

Przewodniczący Krakow­
skiego Komitetu Pokoju Gu­
staw Lembas przedstawił pro­
jekt apelu pokoju, który ze­
brani zaakceptowali jednogło­
śnie. W apelu tym czytamy,
że zapewnienie pokojowej
przyszłości wymaga ogromne­
go wysiłku ludzi, rozumu, su­
mienia, dobrej woli. Jednoczy­
my się z tymi, którzy wyraża­
ją przekonanie, że trwały nie­
zawodny fundament pokoju
to nie równowaga strachu lecz
bezpieczeństwa równego dla
wszystkich, a więc dialog, go­
towość do rokowań i kompro­
misu, zastąpienie napięcia —

odprężeniem. Należy uznać
prawo każdego narodu i każ­
dego człowieka do życia, wol­
ności, pokoju i szczęścia. Wraz
z całą pokojową opinią świa­
ta domagamy się bezwzglę­
dnego zakazu wprowadzenia
broni do kosmosu, domagamy
się likwidacji broni nuklear­
nej jeszcze w tym stuleciu.
Twórzmy wszyscy razem mo­
ralną i materialną siłę poko­
jowych dążeń Polaków.

Wykonanie przez orkiestrę
Międzynarodówki zakończyło
uroczystą sesję.

Wczoraj o godz. 12 na placu
Matejki, dokąd przeszli Drogą
Królewską uczestnicy sesji, od­
było się uroczyste złożenie
wieńców i wiązanek kwiatów
na Grobie Nieznanego Żołnie­
rza u stóp pomnika Grun­
waldzkiego oraz na grobach
żołnierzy radzieckich koło
Barbakanu. Orkiestra wojsko­
wa wykonała hymny państwo­
we Polski i ZSRR, kompania
honorowa Wojska Polskiego
oddała należną cześć bohate­
rom. pochylił się przed monu­
mentami krwi i chwały sztan­
dar wojskowy.

O godzinie 12 na zamku
królewskim na Wawelu wcią­
gnięto flagę państwową na

maszt Uroczystość tę poprze­
dziło zgromadzenie młodzieży,
do której przemówił wiceprze­
wodniczący Krakowskiej Ra­
dy PRON Ryszard Pająk, któ­
ry stwierdził m. in.:

— Przed 42 laty w stycz­
niowym dniu, podobnym do
dzisiejszego, ścichła kanona­
da i oddaliła się od miasta.
Wtedy krakowianie wyszli z

piwnic i schronów na ulicę.
Jak magnes przyciągała wów­
czas ich oczy biało-czerwona
flaga nad miastem, powiewa­
jąca z Wawelu. Tak jak po­
wiewa w tej chwili.

temu wmurowaliśmy w tym
miejscu kamień węgielny, a

dziś stajemy pod ukończonym
już pomnikiem. Twórcą mo­
numentu marszałka Koniewa
jest znany artysta rzeźbiarz,
prof. ASP w Krakowie, Anto­
ni Hajdecki. To on nadał
kształt legendarnej już dziś
postaci bohatera. Profesorowi
towarzyszył w jego twórczym
wysiłku zespół współpracow­
ników, architektów przestrze­
ni. U stóp odsłanianego pom­
nika pragnę złożyć podzięko­
wanie wszystkim, którzy przy­
czynili się do jego powstania...
Nie sposób wymienić wszys­
tkich, którzy wyróżnili się w

tym dziele. Ale niech mi wol­
no będzie szczególnie gorąco
podziękować załogom „Hydro-
kopu", „Biprostalu", „Chemo-
budowy", „Chemokopu”, „Kam-
budu", „Transbudu”. Zakładu
Gazowniczego, Przedsiębior­
stwa Robót Elektrycznych,
„Naftobudowy", Przedsiębior­
stwa Zieleni Miejskiej, Praco­
wni Sztuk Plastycznych, Hu­
ty im. Lenina, „Budostali",
Gliwickich Zakładów Urządzeń
Technicznych oraz wielu in­
nym...

Przemówił wiceminister o-

brony narodowej Tadeusz Tu-
czapski, wspominając znacze­
nie czynu wyzwoleńczego Ar­
mii Radzieckiej, jej znakomi­
tego stratega, honorowego o-

bywatela Krakowa, Katowic i
Wrocławia, odznaczonego
Krzyżem Wielkim z Gwiazdą
Orderu Virtuti Militari, wybi­
tnego syna ludu rosyjskiego,
który przez wiele lat służył
swym doświadczeniem Zjedno­
czonym Siłom Zbrojnym
Państw Układu Warszawskie­
go.

Attache wojskowy, morski i
lotniczy przy Ambasadzie
ZSRR w Polsce Aleksander
Tienieniew złożył gorące po­
dziękowanie władzom Krako­
wa za

wódcy
Igor

nocnej
wdzięczność dla
jego mieszkańców za uczcze­
nie monumentem postaci wiel­
kiego dowódcy radzieckiego,
co jest jeszcze jednym prze­
jawem przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej.

Następuje podniosła chwila
— Józef Gajewicz, Apolinary
Kozub i Tadeusz Salwa pod­
chodzą do pomnika; Józef Ga­
jewicz przecina biało-czerwo­
ną wstęgę, która opasuje spi­
żową postać marszałka. Trę­
bacz wojskowy wykonuje sy­
gnał Wojska Polskiego...

Kompozycja przestrzenna —

potężne sześciany kamienne z

wypisaną datą 18 stycznia 1945
roku i symbolem Krakowa
stanowią jakby fundament, z

którego wyrasta postać głów­
na pomnika. Orkiestra woj­
skowa wykonuje hymn Polski
i ZSRR.

Józef Gajewicz dokonali od­
znaczeń zasłużonych przy bu­
dowie pomnika marszałka Ko­
niewa pracowników krakow­
skich przedsiębiorstw specjali­
stycznych. Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski wyróżniono Romana Fe-
daka z „Budostalu-3”, Krzy­
żami Kawalerskimi Orderu O-
drodzenia Polski Jana Bara­
na, Kazimierza Bratka, Stani­
sława Burdę, Władysława
Chojnackiego, Floriana Czer­
wińskiego. Augustyna Długo­
sza, Romana Grendysa. Je­
rzego Lubasa, Romana Pie­
trusińskiego. Stanisławę Pie­
traszek, Romana Zielonkę.
Wręczono również Złote, Sre­
brne i Brązowe Krzyże Za­
sługi. odznaki „Za pracę spo­
łeczną dla miasta Krakowa”
oraz „Za zasługi w rozwoju
ziemi krakowskiej”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

społecznego (13,8 proc.), po­
prawy sytuacji materialnej
społeczeństwa (12,6 proc.) oraz

ustabilizowania cen (9 proc.).
Oczekiwania związane z po­

prawą warunków mieszkanio­
wych. zniesieniem reglamenta­
cji. porozumieniem narodo­
wym. spodziewaną wizytą pa­
pieża. podwyżką płac, wzro­
stem znaczenia Polski w świę­
cie i wreszcie z poprawą
dyscypliny pracy — wyrażało
mniej niż 3 proc, ankietowa­
nych.

W swych osobistych spra­
wach respondenci liczą w 1987
r. głównie na poprawę sytuacji

materialnej (19.5 proc.), na

polepszenie warunków miesz­
kaniowych (13,5 proc.), na po­
praw* zdrowia 1 opieki zdro­
wotnej (12,9 proc.), oczekują
satysfakcji z życia rodzinnego
(9,6 proc.) oraz pomyślnej rea­
lizacji osobistych planów (6,6
proc.). Blisko 17 proc, ankie­
towanych nie liczy jednak na

poprawę własnych spraw.
Uczestnicy sondażu’ wyrazili

też swoje oczekiwania doty­
czące macierzystego zakładu
pracy. Najczęściej wymieniano
wzrost płac i w ogóle zarob­
ków (16,8 proc.), poprawę zao­
patrzenia rolnictwa (6 proc.), po­
lepszenie organizacji pracy
(5,7 proc.) i jej warunków

(5 proc.). Znacznie rzadziej
wyrażano oczekiwania na

wzrost produkcji, poprawę
atmosfery i stosunków między
ludźmi, lepsze zaopatrzenie w

surowce i narzędzia, tak. aby
praca produkcyjna była bar­
dziej rytmiczna. Nawiązywa­
no do motywacyjnego systemu
płac, modernizacji macierzy­
stego przedsiębiorstwa, popra­
wy stosunków między przeło­
żonymi a podwładnymi.

Na odległym miejscu zna­
lazło się oczekiwanie na po­
prawę dyscypliny pracy (tylko
2,1 proc, takich stwierdzeń), a

ok. 13 proc, ankietowanych u-

znało. że w idh zakładzie nie
nastąpią w br. żadne zmiany.

Zima nadal tematem dyżurnym

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Delegacja kijowska
w Krakowie

pamięć o wielkim do-
radzieckim.
Titkow w imieniu Pół-
Grupy Wojsk wyraził

Krakowa i

W Krakowie z okazji 42.
rocznicy wyzwolenia miasta,
przebywa delegacja zaprzyja­
źnionego Kijowa: Nikołaj Sier­
giejew — sekretarz Kijow­
skiego Komitetu Komunisty­
cznej Partii Ukrainy. Wasilij
Mniszczenko — brygadzista
ze Zjednoczenia „Krasnyj
Eskawator”, Mikołaj Pietruń
— prof. Instytutu Urologii, u-

czestnik walk o wyzwolenie
Krakowa. Jewgienij Anatolie-
wicz — zastępca przewodni­
czącego Komitetu Wykonaw­
czego m. Kijowa Rostisław
Storożuk — sekretarz Towa­
rzystwa Przyjaźni Radziecko-
-Polskiej w Kijowie.

17 stycznia br. delegację
przyjął I sekretarz Komitetu
Krakowskiego PZPR Józef
Gajewicz. W czasie spotkania
rozmawiano o znaczeniu ma­
newru okrążającego i mane­
wru wyzwoleńczego marszał­
ka Iwana Koniewa, dzięki któ­
rym bezcenne zabytki Krako­
wa ocalały dla światowej
kultury.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

teraz (?!) do remontu, przesie­
dlając lokatorów do zastęp­
czych pomieszczeń; przy ul.
Sienkiewicza 9 większość
mieszkań ogrzewa się gazem,
gdy 18 grudnia ub. r. nastąpi­
ła awaria — gaz wyłączono i
do tej pory awarii nie usunię­
to; mieszkanka z uL Stromej
ogrzewa mieszkanie prądem,
który wyłącza sie w nocy na..

9 godzin, gdy zadzwoniła do
Zakładu Energetycznego i ..po­
straszyła” interwencja w reda­
kcji — prąd włączono; pom­
stują kierowcy i piesi na oblo­
dzone jezdnie i chodniki, pia­
sku na nich jak na lekarstwo,
na zakrętach i podjazdach o

..stłuczkę” nietrudno.
Czytelnicy zarzucają nam

że niszemy o dobrym przygo­
towaniu do zimy, tymczasem
codzienność pokazuje jak z

tym przygotowaniem napraw­
dę bywa. Dlaczego budując

domy, kładac instalacje nie
myślimy na wyrost. Ostre zi­
my w umiarkowanej strefie
klimatycznej nie sa prze­
cież zjawiskiem nadprzyrodzo­
nym. Oszczędności w takich
przypadkach okazuja sie po­
zorne i znacznie przewyższają
późniejsze straty.

Rozmawialiśmy jednak nie
tylko o zimie. Czytelnicy po­
informowali nas m. in. o tym,
że: H w soboty sa kłopoty z

zakupami w os. Kolorowym,
gdzie na cztery sklepy czyn­
ny jest w tych dniach tylko
ieden; H sa kłopoty z naby­
ciem rvżu i kremu do golenia:
SI stałe klientki zakładów fry­
zjerskich „Fala” domagaja sie
od zarządu spółdzielni częst­
szych zakupów ręczników, pe­
lerynek itp. fryzjerskich akce­
soriów. te używane sa bowiem
niedoprane i zniszczone; R
brudno jest w pomieszcze­
niach Dworca Wschodniego;
HI w mieszkaniu przy ul.

Trynitarskiej 15/12 od kilku
dni wyje pies, a po właścicie­
lu ani śladu; ■ Spółdzielnia
„Samopomoc Chłopska” w

Niepołomicach pisemnie po­
wiadomiła swych pracow­
ników (bez uzgodnienia
i uprzedzenia) o obniżeniu im
prowizji; R wybudowana
przez mieszkańców wsi
Krzczonówka i Bogdanówka
fem. Tokarnia) remizy prze­
kazano w użytkowanie fir­
mom polonijnym: H w urzę­
dach i instytucjach trudno za­
stać kompetentne osoby, mimo
wyznaczonych godzin przy­
jęć interesantów; Bfi w bloku

przy ul. Winiarskiego 8 giną
przesyłki ze skrzynek listo­
wych. może tak zabawia sie
jakiś miłośnik serialu „Alter­
natywy 4”? Zwrócono nam też

uwagę na pewne potknięcia
iezykowe. Dziękujemy, popra­
wimy sie.

(ECe)

Jak minął grudzień?

Z głebokin żalem zawiadamiamy, że w dniu 14. 01.198T
w wieku 53 lat zmarl po ciężkiej chorobie nan wielo­

letni pracownik
tow. JAN GRUDZIŃSKI

odznaczony m. in. Srebrnym Krzyżem Zasługi, Meda­
lem 40-Iecla Polski Ludowej. Przez ponad 30-letnl
okrez pracy zawodowej był przykładem człowieka skro­
mnego, pełnego życzliwości I koleżeństwa. Będzie nem

Go brakowało.

Rodzinie Zmarłego składamy szczere, serdeczne wy­
razy współczucia 1 ubolewania.

POP PZPR, KOLEKTYW KIEROWNICZY
WYDZIAŁU PRZEROBU ŻUŻLA KM HiŁ

WRAZ Z ZAŁOGĄ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 18 stycz­
nia 1987 roku w wieku 01 lat. zmarl

płk w st. spocz. WŁADYSŁAW DROŻD2

przewodniczący Komitetu Osiedlowego „Nowogrzegó-
rzecki”, członek Międzyosiedlowej Rady PRON Grze­
górzki, wiceprzewodniczący Komisji Historii Ruchu
Młodzieżowego Kraków—Śródmieście, odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Zło­
tym i Srebrnym Krzyżem Zasługi 1 innymi odznacze­

niami resortowymi i młodzieżowymi.
Odszedł od nas Człowiek szlachetny, ceniony działacz

społeczny.
Rodzinie Zmarłego wyrażamy słowa głębokiego

współczucia.
Cześć Jego pamięcit
KOMITET OSIEDLOWY JfOWOGREEGOltSEOKT

Jeik już zaznaczyliśmy, kul­
minacyjnym punktem uroczy­
stości było odsłonięcie pomni­
ka Iwana Koniewa. Stało się
to o godzinie 13. U zbiegu
ulic Koniewa i Zarzecze gdzie
zgromadziły sde rzesze krako­
wian, wiceminister obrony na­
rodowej Tadeusz Tuczapskl o-

debrah od dowódcy kompanii
honorowej WP raport i doko­
nał przeglądu oddziału, odda­
jąc hołd sztandarowi.

Przewodniczący Komitetu
Budowy Pomnika Iwana Ko­
niewa. przewodniczący ZK
TPPR, sekretarz KK PZPR
Jan Czepiel przemówił do
zebranych, przedstawiając
wielkość czynu bojowego
Armii Radzieckiej i wielkiego
stratega najpotężniejszych w

II wojnie światowej sił zbroj­
nych — marszałka Iwana Ko­
niewa. Inicjatywa wzniesienia
tego monumentu zrodziła sie w

terenowych ogniwach TPPR.
Pierwszą uchwałę w tej spra­
wie podjęło w 1983 roku koło
przy Przedsiębiorstwie Spe­
cjalistycznym Górnictwa Su­
rowców Chemicznych ,Hydro-
kop”. Wnioskodawcą był akty­
wista naszego ruchu mgr Zyg­
munt Wnęk, przewodniczący
Zarządu Dzielnicowego TPPR
Kraków-Krowodrza — stwier­
dził Jan Czepiel. I .dalej po­
wiedział:

— Działaliśmy w sprzyjają- ____ _____ _ ________ „

cym klimacie. Czuliśmy pow- cznym 1 ideowym wyrazie jest
szechne wsparcie. To dzięki
temu właśnie w tak krótkim
czasie nasz zbiorowy wysiłek
przeobraził się w kształt rze­
czywisty. Zaledwie dwa łata

Również wczoraj w gmachu
Urzędu Miejskiego, przed roz­
poczęciem uroczystej sesji, wi­
cepremier Zbigniew Gertyeh
oraz I sekretarz KK PZPR

Współpraca TPPR
i TPRP Krakowa

i Kijowa
Wczoraj w siedzibie ZK

TPPR w Krakowie podpisano
umowę o współpracy między
Zarządem Krakowskim To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-
-Radzieckiej oraz Oddziałem
Kijowskim Towarzystwa Przy­
jaźni Radziecko-Polskiej Z

naszej strony umowę podpisał
Jan Czepiel — przewodniczą­
cy ZK TPPR. ze strony kijow­
skiej — przewodniczący TPRP
w tym mieście Jewgienij Ja-
sińskij. Umowa mówi o wy­
mianie delegacji, szczególnie
młodzieżowych, o współpracy
poszczególnych
względnieniem
dwóch miast. Sekretarz
TPPR Stefan Nawrot stwier­
dził, że jest to już dziesiąta
umowa zawarta między posz­
czególnymi organizacjami
przyjaźni Polski i ZSRR. (J>

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

roku wynosiło 26 477 zł
było o 4 306 zł większe niż
przed rokiem. Grudniowe pen­
sje skoczyły natomiast do
kwoty 30474 zł.

Budowlani przekazali do
użytku 2401 mieszkań, w tym
382 w grudniu. W tej liczbie
sa również te mieszkania,
które pospiesznie przekazano
podczas zimowego zrywu w

zeszłym roku, a tak naprawdę
wykańczano je jeszcze w

ubiegłym roku. W stosunku
do liczby mieszkańców roz­
miary budownictwa mieszka­
niowego w naszym woje­
wództwie są wyraźnie mniej­
sze od średniej krajowej zaś
warunki mieszkaniowe sa

gorsze od przeciętnej krajo­
wej. Z końcem roku w budo­
wie znajdowało się 3097 miesz-

kań, tj. o 226 mniej niż przed
rokiem. Przedsiębiorstwa bu-

i dowlano-montażowe zatrudnia-
ły ok. -78 tys. osób — było
to minimalnie mniej niż przed
rokiem. Poza granicami kraju
pracowało oprócz tego 12,5
tys. osób W samym grudniu
liczba ta podniosła sie do
wysokości 13,7 tys. wobec
11,3 tys. w ub. roku. Przecięt­
ne wynagrodzenie miesięczne
(krajowe rzecz jasna) wyno­
siło 25.506 zł i było wyższe o

4192 zł od' zeszłorocznego.
W samym grudniu wynagro­
dzenia osiągnęły kwotę 29.242
zł.

W rolnictwie ubiegły rok
zaznaczył się najwyższymi
dotychczas plonami zbóż i
bardzo dobrymi zbiorami zie­
mniaków. Skup żywca znacz­
nie przekroczył wielkości
zeszłoroczne i optymistyczne

plany. Kontraktacja zwierząt
rzeźnych na I kwartał br.
wskazuje na dalsze utrzyma­
nie tej pozytywnej tendencji.

W końcu grudnia pozosta­
wało 11.5 tys. wolnych miejsc
pracy, w tym 8,2 tys, na

stanowiskach robotniczych.
Liczba wolnych miejsc pracy
stanowi ok. 5 proc, średniej
krajowej.

Według danych NBP wpła­
ty do kas bankowych prze­
kroczyły w ub. roku wypła­
tyo7,5mldzłByłotospo­
wodowane napływem pienią­
dza z innych województw,
przede wszystkim w związku
z zakupami towarów i opła­
tami za usługi.

Wkłady oszczędnościowe
osiągnęły kwotę 51.3 mld zł
i wzrosły w ciągu roku o 10.8
mld zł. Popadto nie zrealizo­
wane pozostawały jeszcze bo­
ny rewaloryzacyjne o nomi­
nalnej wartości 1,6 mld. zł.

(jb)

ogniw z u-

specyfikl
ZG

Mówi żona marszałka Koniewa — Antonina:

To piękne miejsce i piękny pomnik
— Wyrażając radość z tego,

że przybyła Pani do Krako­
wa, chcę zadać również
nie: Jak Pani znajduje
monument, dzieło prof.
deckiego?

— To bardzo piękne
sce — odpowiada żona

pyta-
ten

Haj-

miej-
mar-

szałka Koniewa Antonina —

ładne są te bloki zstępujące
w rytmie tarasów ku samemu

pomnikowi, który zrobił na

mnie olbrzymie wrażenie i
rzeczywiście w swym artysty-

naprawdę piękny.
— Miałem zaszczyt znać Pa­

ni męża i dzisiaj patrząc na

jego spiżową twarz mogę chy­
ba powiedzieć, te pomnik po-

dobny jest dość wiernie do
Iwana Koniewa...

— Podzielam pana zdanie.
Monument oddaje podobień­
stwo do postaci mojego męża.
W pomniku postać Koniewa,
ubrana w szeroki płaszcz, jest
bardzo żołnierska — 1 to też
stanowi dla mnie prawdziwy
walor tego dzieła artystycz­
nego.

— Dziękując Pani za krót­
ką rozmowę mam nadzieję, że
będzie Pani ozęiciej odwiedza­
ła miasto, które dla Polski 1
dla całego świata ocaliły woj­
ska dowodzone przez Jej bo­
haterskiego męża.

(Rozmawiali Olg. Jędrz.)

Z dalekopisu
SKŁONNOŚĆ

DO GWAŁTÓW

(m) Po trzydniowej konfe­
rencji naukowej socjologów
i psychiatrów, zorganizowa­
nej przez nowojorską aka­
demię nauk, podano do pu­
blicznej wiadomości, że wy­
niki badań przeprowadzo­
nych w całych Stanach
Zjednoczonych wykazują, iż
ponad połowa Amerykanów
skłonna byłaby do dokona­
nia gwałtu pod warunkiem
zapewnienia sobie bezkar­
ności.

W jednym z opracowań
naukowych podano, iż po­
nad 10 proc. Amerykanów
przymało się do napasto­
wania dzieci. Przypomnia­
no równocześnie, że jedy­
nie 1 do 4 proc, winnych
przestępstw seksualnych
przeciwko dzieciom w USA
zostało schwytanych.

Po wypadku

w ukraińskiej kopalni

USA .zniosły ograniczenia na eksport
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kszenia produkcji i stworze­
nia w przemyśle naftowym
dodatkowo 46 tys. miejsc pra­
cy. Obecnie ta gałąź przemy­
słu amerykańskiego — powie­
dział przewodniczący — ..po­
trzebuje pomocy”.

W ostatnim czasie żądania
zniesienia ograniczeń w han­
dlu z ZSRR coraz częściej wy­
suwane były w Kongresie USA.
Wielu senatorów ze Stanów.

w których skoncentrowane są
przedsiębiorstwa przemysłu
naftowego, wystosowało listy
do sekretarza stanu, ministra
handlu i doradcy prezydenta
ds. bezpieczeństwa narodowe­
go, w których podkreślono, że
posunięcia w dziedzinie kon­
troli nad eksportem kosztują
Stany Zjednoczone 188 tys.
utraconych miejsc pracy i
powodują roczne straty w

handlu w wysokości 9 miliar­
dów dolarów.

'iiiiiiiiiimiiiiiimmiiiimiauii.

OGŁOSZENIA

EKSPRESOWE
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PILNIE poszukuję mieszkania w

Nowym Sączu, chętnie z telefo­
nem. Wlad. Nowy Sącz, telefon
228-90. S-50790

TANIO sprzedam nową maszynę
dziewiarską. Limanowa, tel. 71-906

S-50791

128P, trzy-, czteroletni — kupię.
Tel. 44-37-48, po 20. g-1230

Bezprecedensowa akcja
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

milicjantów s WUSW w Kra­
kowie.

Penetrowano przede wszyst­
kim lokale gastronomiczne i
meliny. Spotykano sie z wido­
kami makabrycznymi; z ludź­
mi raczącymi się mieszanką
denaturatu z płynem „Lud­
wik” lub koczującymi w mie­
szkaniu pozbawionym szyb, ale
za to z palącym sie ogniskiem
na podłodze — ale dziecka ni­
gdzie nie było.

Wiadomości o poszukiwa­
niach dotarły do Grażyny S.
Zapewne w obawie przed gro­
żącymi Jej konsekwencjami
pozostawiła dziecko przed
drzwiami mieszkania, zajmo­
wanego przez teściowa matki
chłopca, sama zaś zbiegła.

Jak poinformowano nas na

konferencji prasowej w WUSW
w Krakowie, motywy uprowa­
dzenia dziecka przez Grażynę
S. nie są znane — ona sama

ukrywa się. Na marginesie do­
dano. iż jest wystarczająca
ilość dowodów, by mniemać, że
z opieką nad 4-letnim chłop­
cem ze strony jego matki nie
jest najlepiej. Sprawą tą zaj­
mą sie w najbliższym czasie
władze opiekuńczo — a dzisiaj
najważniejsze Jest to. że dziec­
ko de odnalazło i jest zdrowe.

»a*l

Jakie możliwości daje
ustawa antymonopolistyczna?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kłem. Wiele miesięcy trwały
prace w podkomisji 1 konsul­
tacje w celu opracowania
sprawozdania do projektu
rządowego. Rozpatrzyły je na

wspólnym posiedzeniu komi­
sje: planu gospodarczego, bu­
dżetu i finansów oraz prac
ustawodawczych.

Najwięcej kontrowersji
wzbudziło usytuowanie orga­
nu antymonopolowego. Pod­
komisja odrzuciła propozycję
powołania pełnomocnika rzą­
du do tych spraw, widząc w

tym kilka wad i w toku roz­
mów z przedstawicielami rzą­
du przyjęła inne wersje; cho­
dzi o obarczenie działaniami
antymonopolowymi resortu fi­
nansów albo o utworzenie od­
rębnego urzędu antymonopo­
lowego, albo też o podporząd­
kowanie takiego urzędu mi­
nistrowi finansów. Wybiera­
jąc w tych propozycjach po­
słowie opowiedzieli się za I
wariantem. Mimo rozbieżno­
ści stanowisk przeważyły dwa
zasadnicze argumenty: nie
trzeba powiększać administra­
cji państwowej. Ministerstwo

I Finansów ans pszygotowang

aparat urzędniczy do podję­
cia nowych zadań.

Zgłoszono też zastrzeżenia
co do samej idei uchwalania
ustawy. Czy istotnie drogą
prawną — zapytało dwóch po­
słów — usunie się praktyki
monopolistyczne, skoro sprzy­
ja Im nierównowaga rynko­
wa?

Odpowiadając na tę kwe­
stię podsekretarz stanu w U-
rzędzie Rady Ministrów, prof.
Zdzisław Sadowski stwierdził,
że z wprowadzeniem ustawy
nie można wiązać nadziei na

radykalne rozwiązanie pro­
blemu. Nastąpić to musi dro­
gą długofalowych działań, ta­
kich jak prowadzenie aktyw­
nej polityki inwestycyjnej i
importowej, tworzenie nowych
przedsiębiorstw, promowanie
konkurencyjności w koopera­
cji i specjalizacji itp. Tym
niemniej ustawa daje możli­
wość stosowania sankcji za

skutki monopolistycznego dyk­
tatu. Przewiduje ona odpo­
wiedzialność cenową (kary
pieniężne) oraz organizacyjną
(rozbicie dużych struktur).

Projekt ustawy został przy­
jęty przy jednym głosie spns.

Winni zaniedbań

zostali ukarani

MOSKWA (PAP). Biuro Po­
lityczne KC KP Ukrainy za­
aprobowało raport komisji
rządowej w sprawie przyczyn
wypadku, który wydarzył się
24 grudnia ub. roku w kopal­
ni „Jaainowskaja-Głubokaja”.
Potwierdzono, że do wypadku
doszło wskutek rażącego na­
ruszenia przepisów bezpieczeń­
stwa pracy w górnictwie.

Komisja rządowa ustaliła,
którzy pracownicy kopalni i
zjednoczenia ponoszą odpo­
wiedzialność za wypadek. Ma­
teriały zebrane w tej sprawie
przekazano organom śledczym.
Kilku pracowników szczebla
kierowniczego pociągnięto do
odpowiedzialności partyjnej.

Agencja TASS podała, że

rannyrą górnikom oraz rodzi­
nom ofiar wypadku udzielono
pomocy materialnej, przyzna­
no renty oraz poczyniono kro­
ki, zmierzające do poprawy
ich warunków życlowo-mle-
szikaniowych.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych
Kraków, ul. Mazowiecka 25

ZATRUDNI natychmiast
♦ pracowników (kosztorysantów) do Działu Kalkula­

cji. i wykształceniem średnim technicznym 1 prak­
tyką

♦ pracownika do Działu Zaopatrzenia, i wykształce­
niem średnim i praktyką

Wynagrodzenie zasadnicze wg Zakładowego Syste­
mu Wynagrodzeń.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Szkole­
nia Kraków. uL Mazowiecka 25, pokój nr 6, 10, tele­
fon 33-44-55 wewn. 297 i 274. K-318

■' "Tur - =====

UWAGA
CZYTELNICY!

W poniedziałek radca
prawny „Gazety” udziela
porad w godz. 13—14 tele­
fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15
osebiścle — Dział Łąomo-

■ Czytelnikami. Kre­
tów, Wielopole im*

Wychodząc naprzeciw potrzebom wynikającym z po­
stanowienia nr 17-85 Prezydium Rządu z dn, 18 lute­
go 1985 r. w sprawie środków technicznej ochrony

mienia

OFERUJEMY
JEDNOSTKOM GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ:

elektroniczne systemy zabezpieczeń
firmy „TESLA”

OFERTA OBEJMUJE:
0 doradztwo techniczne
O projekty wstępne
O projekty techniczne
O montaż

O przeglądy gwarancyjne i pogwarancyjne
O całodobowy seerwle

Sprawdzone rozwiązania techniczne^ pełny zestaw

czujników umożliwiają skuteczne zabezpieczenie obiek­
tów zamkniętych ora-z otwartych przestrzeni.

Oferowany zakres prac prowadzą pracownicy po­
siadający uprawnienia specjalne.
BLIŻSZE INFORMACJE: PPRH1U „DEMPOL", Dział
Elektroniczny, 21-410 Kraków, ul. Białych Brzóz 9,
teL 12-13-70. K-420
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2511987 r. odbędą się w

RFN po raz jedenasty wybo­
ry do Bundestagu (Parlamen­
tu Związkowego), które od
dłuższego czasu przykuwają
uwagę obserwatorów. Wynika
to niewątpliwie z faktu, że
RFN stanowi aktywny pod­
miot współczesnych stosun­
ków międzynarodowych, któ­
rej polityka wewnętrzna i
zagraniczna w dużej mierze
kształtowana będzie w przy­
szłości przez wyłonioną w

wyniku wyborów elitę poli­
tyczną oraz uzależnioną od
niej ekipę rządzącą. W publi­
kacji poniższej ograniczamy
się głównie do przedstawie­
nia niektórych problemów
mechanizmu wyborczego ja­
ko ważnych elementów prak­
tyki 1 kultury politycznej
RFN.

ISTOTA I FAZY
KAMPANII

WYBORCZEJ

Wybory do Bundestagu sta­
nowią jedną z ważnych prze­
słanek funkcjonowania bur-
żuazyjnej demokracji parla­
mentarnej, spełniając określo­
ną rolę w kształtowaniu woli
politycznej oraz wyłanianiu
reprezentacji przedstawiciel­
skiej w skali ogólnopaństwo-

stępnie uszczegółowieniu na

szczeblach niższych. Druga
faza walki wyborczej rozpo­
czyna się na ogół na rok
przed wyborami. W jej trak­
cie ustala się i zatwierdza na

zjazdach partyjnych platfor­
mę wyborczą oraz dokonuje
selekcji i nominacji kandyda­
tów na deputowanych na

szczeblu okręgów oraz kra­
jów związkowych. Istotne
znaczenie posiada także no­
minacja kandydatów z ramie­
nia głównej partii rządzącej i
opozycyjnej (CDU/CSU lub
SPD) do urzędu kanclerskie­
go, którzy z reguły winni
spełniać funkcję tzw. „loko­
motywy wyborczej”, a więc
posiadać określone cechy 1
umiejętności, pozwalające na

uzyskanie sympatii i popar­
cia ze strony zwolenników i
sympatyków. Na 60 dni przed
głosowaniem, rozpoczyna się
końcowa faza kampanii wy­
borczej, która z kolei dzieli
się na dwa podokresy. Pierw­
szy, trwający 30 dni, rozpo­
czyna się od centralnej dla
każdej partii manifestacji
politycznej, która służy w

istocie dalszej eskalacji haseł
i akcji propagandowych. Dru­
gi podokres to tzw. „gorąca
faza kampanii wyborczej” na

20—25 dni przed terminem

Mechanizm wyborów

undestagu o)

wej. Ze względu na zasięg
oraz rangę posiadają o wiele
większy ciężar gatunkowy
niż wybory komunalne i
krajowe, a nawet do Parla­
mentu Europejskiego (bezpo­
średnie dopiero w 1979 i 1984),
ponieważ na okres 4 lat rzu­
tują poważnie na charakter
polityki w skali całej federa­
cji. W okresach napięć i kry­
zysów politycznych mogą się
odbyć także przedterminowe
wybory do Bundestagu, które
miały miejsce ostatnio 6 III
1983 r.. kiedy to w wyniku
załamania się koalicji socjalli-

beralnej (SPD/FDP 1969 —

1982) doszło do utworzenia
koalicji chadecko-llberalnej
(CDU/CSU/FDP 1 X 1982 r.).

Wybory do Bundestagu są
zatem poważnym przedsię­
wzięciem politycznym, wyma­
gającym starannego przygoto­
wania. Następuje to w trak­
cie tzw. „kampanii wybor­
czej”, którą można określić
jako zespół usankcjonowa­
nych w praktyce form i me­
tod rywalizacji politycznej
w walce o władzę na szcze­
blu federalnym przy zaan­
gażowaniu ogromnych sił i
środków, szczególnie ze stro­
ny głównych sił politycznych.
Podmiotem powyższej kam­
panii są zatem partie polity­
czne oraz związane z nimi
organizacje i grupy interesu,
udzielające im poparcia naj­
częściej poprzez tworzenie
tzw. „inicjatyw wyborczych”.
Niektóre z nich starają się
same ubiegać o głosy wybor­
ców, ale nie posiadają wię­
kszych szans w zderzeniu z

głównymi partiami politycz­
nymi. Przedmiotem kampanii
wyborczej są natomiast licz­
ne rzesze wyborców, a właś­
ciwie całe społeczeństwo za-

chodnioniemieckie, które pod­
dane zostaje silnemu oddzia­
ływaniu

'

propagandowemu,
nie wykluczając wyrafinowa­
nej manipulacji politycznej.

Kampanię wyborów do
Bundestagu można podzielić
na trzy zasadnicze fazy:
przygotowawczą, walki wy­
borczej i końcową. Pierw­
sza faza rozpoczyna się nie­
mal bezpośrednio po odby­
tych wyborach, kiedy to kie­
rownictwa poszczególnych
partii politycznych dokonują
szczegółowej analizy zacho­
wania poszczególnych grup
wyborców w oparciu o do­
kładne materiały statystyczne i
demoskopijne. Dopiero pod

koniec powyższej fazy na 1,5
roku przed następnymi wy­
borami, w poszczególnych
partiach powołuje się specjal­
ne kilkudziesięcioosobowe ko­
misje ds. kampanii wybor­
czej. które planują kalen­
darz wyborczy na szczeblu
federalnym, podlegający na-

wyborów (obecnie rozpoczęła
się ona na początku stycznia
1987 r.), w której zaostrza się
polemika oraz dochodzi nie­
jednokrotnie w poszczegól­
nych okręgach do prób dys­
kredytacji przeciwnika poli­
tycznego. Nasila się akcja pla­
katowa, a końcowym akcen­
tem są zamykające kampanię
manifestacje i apele wybor­
cze. Jak do tej pory nie uda­
ło się w RFN załagodzić o-

strego charakteru kampanii
wyborczej do Bundestagu,
której następstwem są nie­
jednokrotnie oskarżenia i
pomówienia rywalizujących
stron i osób, znajdujące czę­
sto swój epilog w sali sądo­
wej. Stąd też apele o rozwa­
gę i kulturę polityczną znaj­
dują wprawdzie werbalne
poparcie, ale ze względu na

wysoką stawkę nie są w pra­
ktyce realizowane.

MECHANIZM WYBORU

DEPUTOWANYCH

Mechanizm wyborów do
Bundestagu wyznaczają: roz­
budowany system prawa wy­
borczego oraz każdorazowa
ordynacja wyborcza, które ze

względu na popularne ujęcie
opracowania musimy w tym
miejscu pominąć. Warto jed­
nak zaznaczyć, że do podzia­
łu jest blisko 500 mandatów
na terenie RFN, ponieważ ok.
20 deputowanych z Berlina
Zachodniego nie jest wybie­
ranych, a jedynie delegowa­
nych stosownie do układu sił
w Senacie, posiadając w

sprawach merytorycznych je­
dynie głos doradczy (pod
względem prawnym Berlin
Zachodni nie ’>st częścią
składową RFN). Poszczególne
partie i „inicjatywy wybor­
cze” (w 1987 r. w sumie do
wyborów stanęło ich 18) wy­
łaniają kandydatów na depu­
towanych na konferencjach
okręgowych, które ostatecz­
nie zatwierdzają konferencje
poszczególnych krajów związ­
kowych. Najbardziej popular­
ni w skali regionalnej, a

czasem także federalnej poli­
tycy, zabiegają o mandaty
bezpośrednie w poszczegól­
nych okręgach wyborczych w

oparciu o zasadę względnej
większości głosów. Zasadnicza
walka toczy się jednak o

miejsce na liście krajowej,
która wyłaniana jest na pod­
stawie tzw. „drugich głosów”,
które wyborca może przeka­
zać dowolnej partii. Na liś­
cie powyższej czołowe lokaty
zajmują z reguły znani poli­
tycy w skali federalnej, któ­
rzy nie mogą liczyć na zwy­
cięstwo w okręgach jedno-

(DOKOtfCZENIE na str. o

Idea powołania w naszym
kraju rzecznika praw obywa­
telskich po raz pierwszy zgło­
szona została w trakcie I
Kongresu PRON. Wprawdzie
wówczas mówiono o strażni­
ku praw, ale wkrótce zmie­
niono nazwę — uznając ją za

bardziej adekwatną — propo­
nowanej instytucji. Koncepcja
założeń organizacyjno-praw­
nych proponowanego urzędu,
w wersji wstępnego projektu,
opracowana została wspólnie
przez Radę Państwa i Komi­
tet Wykonawczy Rady Krajo­
wej PRON. Dodajmy także,
że pronowska idea rzecznika
uzyskała poparcie X Zjazdu
PZPR, czego dowodem jest
stosowny zapis w uchwale
zjazdowej.

Jak to zwykle u nas bywa
niektórzy do sprawy powołania
rzecznika praw obywatelskich
odnieśli się z pełną aproba­
tą, inni wzruszali obojętnie
ramionami wskazując, że do
i tak bardzo rozbudowanego
aparatu kontrolnego próbuje
się dołączyć jeszcze jedno og­
niwo. Żdarzały się także gło­
sy skrajne, płynące z niektó­
rych opozycyjnych kręgów,
utrzymujące, że w demokraty­
cznym państwie żaden rzecz­
nik nie jest potrzebny, gdyż
prawa obywateli chroni cały
system prawny. W polskim
wydaniu instytucja rzecznika
miałaby jakoby stanowić coś
w rodzaju „zasłony dymnej”;
przy braku demokracji for­
malna ułuda jej istnienia.
Władza ma złe intencje!

Ombudsman

Przy braku szerszych wiado­
mości, w tym przypadku spe­
cjalistycznych, na temat fun­
kcji rzecznika praw obywatel­
skich łatwo formułować za­
rzuty pod adresem władz j zy­
skiwać dla negacji zwolenni­
ków. Tymczasem okazuje się
że Instytucja rzecznika w

swoich generalnych założeniach
nie jest pomysłem polskim,
jako że podobne koncepcje
nie tylko zgłoszono, ale co

ważniejsze, zrealizowano, w

krajach, którym najbardziej
nawet zacietrzewiony opozy­
cjonista znad Wisły nie ośmie­
liłby się postawić zarzutu, iż
w swojej codziennej praktyce
nie realizują demokratycznych
zasad.

Prekursorem była Szwecja.
1 marca 1810 roku (!) wybra­
no tam pierwszego ombudsma­
na (ze szwedzkiego: reprezen­
tant, agent, pełnomocnik, rze­
cznik; osoba upoważniona do
działania w czyimś imieniu
lub na czyjąś rzecz). Zgodnie
ze szwedzką konstytucją om-

Rzecznik naszych praw
budsmanem mógł być czło­
wiek posiadający głęboką
wiedzę prawniczą, o niepo­
szlakowanej uczciwości, cieszą­
cy się uznaniem i autorytetem
społecznym. Bo kompetencje
ombudsmana były rzeczywiście
szerokie. Jako reprezentant
parlamentu kontrolował on

przestrzeganie prawa przez
wszystkich urzędników cywil­
nych (sędziów nie wyłączając),
a także wojskowych dbając, by
funkcjonariusze państwowi
prawidłowo wypełniali nałożo­
ne na nich obowiązki. W takim
kształcie jednoosobowy urząd
ombudsmana przetrwał w

Szwecji do 1915 roku. Od te­
go momentu po dzień dzisiej­
szy wybiera się w tym kraju
czterech ombudsmanów (jeden
z nich zostaje szefem urzędu)
na czteroletnią kadencję. Od­
powiedzialni są tylko przed
parlamentem i kontrolują
przestrzeganie prawa j wła­
ściwe wykonywanie zadań
przez administrację zarówno
rządową jak i samorządową,
sądy jak też wszystkie osoby
sprawujące funkcje publiczne.

Szwedzki wzorzec w 1920
roku przejęła Finlandia, któ­
ra wyposażyła swoich ombud­
smanów w tak istotne upra­
wnienia jak m. in. ściganie
określonych przestępstw z

urzędu czy występowanie w

charakterze oskarżyciela pu­
blicznego. Potem była Dania
a w końcu kolejny skandy­
nawski kraj — Norwegia. W
końcu idea ombudsmana roz­
lała się i po innych częściach
Europy, a także świata. Dzi­
siaj, w różnym oczywiście
wydaniu i o różnym zakresie
uprawnień, instytucja ombud­
smana istnieje w takich kra-
jak jak: Francja, Portugalia,
Wielka Brytania, Austria, Ir­
landia, Hiszpania, Holandia,

Nowa Zelandia, Australia, Tan­
zania, Izrael, Nepal, Sri Lanka;
a w wydaniu stanowym lub
prowincjonalnym m. in. w:

USA. Kanadzie. RFN i Szwaj­
carii.

Powołując stanowisko om­
budsmana zwykle kierowano
się starym doświadczeniem, że
bez względu na system poli­
tyczny czy położenie geografi­
czne, każda biurokracja prze­
jawia tendencje do alienacji,
do rozszerzania swoich upra­
wnień kosztem uprawnień z

reguły bezbronnej jednostki.
Rzecznik ma być więc zabez­
pieczeniem przed wynaturze­

niami, czymś w rodzaju ha­
mulca używanego w każdej
takiego użycia wymagającej
sytuacji.

Odpowiedzialność
W trakcie toczonej w kra­

ju dyskusji na temat powoła­
nia rzecznika praw obywatel­
skich formułowano różne sądy
o jego usytuowaniu. Wśród
wielu wyartykułowano po­
gląd, że rzecznik powinien
działać przy wojewódzkich
radach narodowych. Przeciw­
nicy takiego rozwiązania wy­
sunęli kontrargument, iż po­
wiązanie rzecznika z tereno­
wymi organami władzy czy
organizacjami społecznymi od-
bierze mu rzecz najcenniej­
szą: odrębność i pełną nieza­
leżność. Żadne najpiękniej
nawet brzmiące założenia nie
zmienią występujących w tzw.
terenie realiów, wśród których
tendencja do „szufladkowania”
jest ciągle silna. Zupełnym
nieporozumieniem — utrzymy­
wali dalej przeciwnicy oma­
wianego tu rozwiązania — by­
łoby skazanie rzecznika na od­
powiedzialność przed władzą
terenową, choćby nawet wła­
dza ta miała charakter przed­
stawicielski i nosiła nazwę
wojewódzkiej rady narodowej.
Doświadczenia przeszłości na­
kazują najdalej idącą ostroż­
ność. Jednym błędnym pocią­
gnięciem. ale o charakterze
podstawowym, można dopro­
wadzić do wylania dziecka z

kąpielą.
Jeżeli można wnioskować z

różnych pojawiających się gło­
sów, to prawo obywatelstwa
zyskuje sobie koncepcja po­
wołania centralnego, ogólno­
krajowego urzędu praw oby­
watelskich przy Sejmie i przed
Sejmem wyłącznie od-
nowiedzialnego. To wła­
śnie nasz parlament winien
rzecznika powoływać i odwo­
ływać. jedynie przed Sejmem
rzecznik byłby zobowiązany
do składania corocznych spra­
wozdań. Rzecznik — ze wzglę­
dów praktycznych musiałby
posiadać swoje terenowe ek­
spozytury, które jednak były­
by tylko jemu podporządko­
wane. Takie właśnie usytuo­
wanie pozycji rzecznika —

wskazywano w trakcie wie­
lotygodniowej dyskusji — na­
dałoby mu pozycję organu w

pełni niezależnego, ale także
posiadającego optymalne wa­

runki do agodnego z intere­
sem społecznym, skutecznego
działania.

Konkurencja
W Polsce do organów kon­

trolujących przestrzeganie pra­
wa powołane są m. in. i Pro­
kuratura, i Najwyższa Izba
Kontroli, i Trybunał Konsty­
tucyjny, i Trybunał Stanu.
Wydawać by się więc mogło,
że w przypadku powołania
urzędu rzecznika stanie się
on ,jkon>kurencją” dla już is­
tniejących jednostek, jakimś
szczególnym stojącym ponad
wszystkim tworem. Obawy te

rozwiewają twórcy koncepcji
funkcjonowania w naszym kra­
ju instytucji rzecznika twier­
dząc, iż pomyślano o wyklu­
czeniu krzyżowania się upra­
wnień i „konkurencyjności” w

wypełnianiu zadania ochrony
praw obywatelskich. Dodają
jednak od razu, że ochrony
tej nigdy nie jest za dużo.

Trzeba przyznać, że w szcze­
gólnej sytuacji znajdzie -się
prokuratura, a to z racji za­
pisu w naszej Konstytucji, w

myśl której do ochrony praw
obywateli powołany jest pro­
kurator generalny PRL i po­
dległe mu urzędy prokurator­
skie. Jeżeli tak, to po co du­
blowanie tych prokuratorskich
obowiązków?

Sądzę, że najlepszą odpo­
wiedzią na to pytanie będzie
przytoczenie opinii właśnie
prokuratora generalnego PRL.
Józef Żyta w trakcie jednej z

dyskusji mówił: „...nie mogę
nie zatrzymać się dłużej przy
stosunku rzecznik — proku­
rator. Art. 64 Konstytucji gło­
si, że na prokuratorze gene­
ralnym PRL ciąży obowiązek
strzeżenia praworządności,
ochrony własności społecznej
i praw obywateli. Czy i w ja­
kim zakresie problematyka
praw obywatelskich występuje
w pracy prokuratury? Jedno­
znacznie oświadczam, że wy­
stępuje. Może niedostatecznie
o tym wiadomo. Działalność
prokuratury wynikająca z fun.

kcji ochronnej prawa karnego
łączy się z prawami obywatel­
skimi: zażalenia na niesłusz­
ne areszty, na odmowę postę­
powania. na umorzenie postę­
powania. A sytuacja pokrzyw­
dzonego w procesie karnym,
to nie prawa obywatelskie?
Przez trzy 'kwartały 1986 ro­
ku w prokuraturze załatwiono

ponad trzysta tysięcy spraw
karnych, a w trybie kontroli
przestrzegania prawa pracuje
tysiące ludzi.

Istnieje jednak problem ba­
riery psychologicznej. Organi­
zowaliśmy w zakładach, gmi­
nach przyjmowanie skarg.
Musieliśmy się wycofać, gdyż
ludzie nie przychodzili. Widzę
więc duże pole do działania
dla rzecznika. W prokuraturze
powołaliśmy specjalną grupę
studyjną przygotowującą nas

do współpracy z nim”.

Prawa a nie sprawy

Już obecnie istnieje wiele
obaw, że rzecznik zarzucony
zostanie dziesiątkami tysięcy
spraw o charakterze indywi­
dualnym j interwencyjnym.
Ktoś nie otrzymał mieszkania
— zgłosi się do rzecznika,
ktoś inny będzie interwenio­
wał o przydział maszyny rol­
niczej, a kolejny interesant
będzie próbował załatwić so­
bie korzystne zakończenie
procesu cywilnego np. o mie­
dzę. Przy deficycie wielu
dóbr, takie interwencyjne pró­
by są czymś naturalnym, tyl­
ko zastanowić się trzeba czy
akurat ma je załatwiać rzecz­
nik praw obywatelskich?

Na tak sformułowane pyta­
nie raczej jednoznacznie od­
powiedziano, że rzecznik powi­
nien wyłącznie zajmować się
prawami nie zaś spra­
wa m i. Innymi słowy: rzecz­
nik nie powinien angażować
się w sprawy podziału róż­
nych świadczeń, usług i dóbr,
chyba że dopatrzy się w spo­
sobie ich realizacji naruszenia
praw jednostki.

A prawa? W wydaniu wie­
lu uczestników dyskusji cho­
dzi o przypadki gdy naruszo­
ne zostają ludzkie i konstytu­
cyjne uprawnienia jednostki.
Dla przykładu: równość praw
obywateli, poszanowanie wol­
ności osobistej, nienaruszal­
ność mieszkania, tajemnicy ko­
respondencji, prawa do pracy,
do nauki, wolności słowa, prze­
konań, wierzeń i praktyk re­
ligijnych.

Sekretarz Rady Państwa
Zygmunt Surowiec w wywia­
dzie udzielonym „Trybunie
Ludu” pytany o oczekiwania
związane z działalnością przy­
szłych rzeczników stwierdził
m. in.: „...rzecznicy występu­
jący z wnioskami o zmianę

przepisów będą mogli wpły­
wać na doskonalenie prawa.
W określonych przypadkach
ingerencja rzecznika może
mieć wpływ na zmianę orga­
nizacji pracy instytucji, która
nie dość liczy się z obywate­
lem. (...) Nie można nato­
miast wierzyć, że instytucja
rzecznika będzie dobra na

wszystko. Nie będzie to pana­
ceum na wszystkie dolegliwo­
ści. Można jednak oczekiwać,
że wpłynie na łagodzenie kon­
fliktów i napięć, przyczyni się
do lepszego funkcjonowania
administracji i innych orga­
nów”.

Kto?

I kwestia ostatnia z podsta­
wowych: kto będzie mógł pia­
stować stanowisko rzecznika?
Nie ulega wątpliwości, że mu­
si to być człowiek o wielkim
autorytecie społecznym i zau­
faniu, a także posiadający wy­
soki zasób wiedzy pozwalający
mu na poruszanie się w za­

wiłym gąszczu przepisów, kom­
petencji i zależności. Sama
wiedza jednak i największy
choćby autorytet nie wystar­
czą: konieczne są jeszcze sze­
rokie uprawnienia stwarzają­
ce możliwości do realizowa­
nia postawionych rzecznikowi
zadań.

Przez lata przyzwyczajeni
do różnych tzw. kluczy i tym
razem wyrażaliśmy obawę, że
rzecznik zostanie powołany
według kryteriów znanych je­
dynie wąskim kręgom decy­
zyjnym. I chociaż dyskusja
nie została jeszcze ostatecznie
podsumowana już w jej tra­
kcie przedstawiciele władzy,
ale także PRON, odżegnywali
się jak tylko mogli od sprze­
cznego z podstawową ideą
„nominowania” rzecznika. Ni­
komu o taką operację nie cho­
dzi, gdyż byłoby to prawie
tożsame z zaprzepaszczeniem
rodzącej się na naszym grun­
cie społeczno-prawnym szansy.
Bo to, że przedstawiciele tak
różnych kręgów i środowisk
opowiedzieli się za powoła­
niem instytucji rzecznika jest
dowodem, iż urząd ten jest
potrzebny i z jego pracą wią-
że się duże oczekiwania.

Teraz przyszła pora na os­
tateczne zebranie wszystkich
wniosków płynących z ogólno­
polskiej dyskusji. Wniosków,
które ostatecznie przesądzą ja­
kie ramy określać będą dzia­
łanie nowego urzędu. Ostate­
czne zdanie należeć będzie do
Sejmu.

JANUSZ HANDEKEK

MIĘDZYNARODOWY
PAKT PRAW OBYWA­
TELSKICH I POLITYCZ­
NYCH postanawia, że każ­
de dziecko, bez żadnej dys­
kryminacji ze względu na

rasę, kolor skóry, płeć,
język, religię, pochodzenie
narodowe lub społeczne,
sytuację majątkową lub
urodzenie, ma prawo do
środków ochrony, jakich
wymaga status małoletnie­
go. ze strony rodziny, spo­
łeczeństwa i państwa.

Każde dziecko powinno
być zarejestrowane nie­
zwłocznie po urodzeniu i
posiadać nazwisko. Każde
dziecko ma prawo do na­
bycia obywatelstwa.

Pakt postanawia także,
że każdy obywatel ma

prawo i możliwości, bez
żadnej dyskryminacji i bez
nieuzasadnionych ograni­
czeń, uczestniczenia w

kierowaniu sprawami pu­
blicznymi bezpośrednio lub
za pośrednictwem swobod­
nie wybranych przedstawi­
cieli.

W związku z tym każdy
obywatel powinien korzy­
stać z czynnego i bierne­
go prawa wyborczego w

Były czasy, gdy wybudowa­
nie tzw. czynszowej kamieni­
cy należało do bardzo opłacal­
nych inwestycji. Właściciel
sam dobierał sobie lokatorów,
sam też. ustalał wysokość
czynszu. Duże mieszkanie w

odpowiednio wyposażonym do­
mu, a do tego jeszcze położo­
ne w dobrym miejscu, koszto­
wało bardzo drogo, nierzadko
czynsz przekraczał średnie u-

posażenie. W zależności od ma­
jętności rodziny, mieszkało się
albo w komfortowym domu w

centrum miasta, albo czynszó- lomieszkaniowych domów zo-

wce ,na peryferiach, do tego
pozbawionej elementarnych
wygód. Nierzadkie wcale
były przypadki, gdy przed
wojną w małych klitkach
gnieździło się kilkanaście osób:
Od dziadków po wnuków. Z
uwagi na wysokość czynszów
nie było wcale tak dobrze
znanego nam mieszkaniowego
głodu. Mieszkań było pod do­
statkiem, tyle tylko, że nie
każdego było stać na ich wy­
najęcie. O postulacie: osobne
mieszkanie dla każdej rodzi­
ny — nawet nie marzono, gdyż
jego zgłaszanie nic by nie da­
ło. Trzeba było mieć po pro­
stu odpowiednią ilość złotó­
wek, a one już załatwiały cały
problem. Ten jednak polegał

. na tym, że tak niewielu mogło
sobie pozwolić na opłacenie
miesięcznego czynszu od 100 do
nawet 600 zł. Jakie to były
przed wojną pieniądze, niech
najlepiej świadczy fakt, że

pensja w wysokości 200 zł u-

ważana była za bardzo
zwoitą.

Zmiany ustrojowe
przyniosło w naszym
zakończenie wojny, boleśnie
odbiły się także na właścicie­
lach prywatnych domów. „Ka-
mienicznik” postawiony został
w jednym szeregu z „kuła­
kiem”, określano go mianem
wyzyskiwacza pracującego lu-

Projekt nowego prawa (V) Zapraszamy do dyskusji

Prywatni właściciele
du, kapitalisty przez lata bo­
gacącego się kosztem biedniej­
szych. W parze z tą krytyką
i negatywną oceną szły prze­
pisy prawa. Właściciele wie­

stali radykalnie ograniczeni w

swoim prawie własności. To
nie oni teraz decydowali o wy­
najęciu mieszkania, jako że u-

prawnienie do przyznawania
przydziałów otrzymał tzw.

kwaterunek, nie do właścicie­
li także należało określenie
wysokości miesięcznego czyn­
szu, bo ten został sztywno o-

kreślony na mocy odpowied-
więc

tak
nich przepisów. Powstała
zupełnie nowa sytuacja,
prawna jak i faktyczna.

SKUTKI

do poli-
wynikało

ustrojo-

przy-

jskie
kraju

To nowe podejście
tyki mieszkaniowej
nie tylko z założeń
wych, ale w znacznej mierze
wymuszone zostało przez po­
wojenną rzeczywistość. Znisz­
czenia wynikłe z wojny, wiel­
kie migracje ludności, konie­
czność zabezpieczenia jako ta­
kiego dachu nad głową set­
kom tysięcy ludzi, nie pozwa­
lały utrzymać stanu sprzed
wojny. Nie zapominajmy, że
nie licząc tzw. własności P°-
niemieckiej przejętej przez
państwo, ocalałe budynki były
własnością prywatną. O budo­
wnictwie tzw. komunalnym
dopiero myślano, a o spół­
dzielczym nikt jeszcze nie sły­
szał.

Były jednak 1 negatyw-

ne skutki mieszkaniowych właścicieli prywatnych domów
zmian. Ludzie płacący symbo- czyli przywrócenia im więk-
liczne czynsze, nie zagrożeni szóści kiedyś odebranych u-

eksmisją przez właściciela, w prawnień.
wielu przypadkach przestali miało
dbać o zamieszkiwane budyn­
ki. Nawet, gdy o nie dbali, to
właściciel nie miał z czego o-

płacić nieodzownych remon­
tów. Niszczała nam ta miesz­
kaniowa substancja, w końcu
zdecydowano się na prace re­
montowe przeprowadzane na

koszt państwa, ale z obciąże­
niem hipoteki właściciela.
Dziś w wielu prywatnych do­
mach wspomniane obciążenie
jest tak wysokie, że praktycz­
nie niespłacalne i bywa, że

prawo właściciela sprowadza
się do kilkunastu procent war­
tości domu. To tak intratne
przed kilkudziesięciu laty po­
siadanie czynszowej kamienicy
w naszej rzeczywistości stało
się prawdziwym utrapieniem.
Praw niewiele — obowiązków
bardzo dużo. Oczywiście nikt
też nie myśli o budowaniu
wielomieszkaniowego domu —

gdyż takie przedsięwzięcie
mógłby dzisiaj podjąć tylko
ktoś niespełna rozumu. Wszy-
skie obowiązki w zakresie
wznoszenia mieszkalnych blo­
ków wzięło na siebie państwo

spółdzielczość.i

PIERWSZA
PROPOZYCJA ZMIAN

Prawo własności
zacząć obowiązywać

także w naszej „mieszkanlów-
ce”.

I od razu padła propozycja
radykalna,
mieli sami
czynszu i

umowy z

trzeba było być zbyt przewi­
dującym, by dojść do wnios­
ku, że właściciele w trosce o

swoje dobrze pojęte interesy
będą teraz żądali czynszów
bardzo wysokich. Nie wszyst­
kich na ich uiszczenie byłoby
stać. W końcu w tych sta­
rych kamienicach zamieszku­
je wielu emerytów, rencistów.
Gdzie ich przemieszczać, gdzie
eksmitować? A nawet gdyby
było gdzie, czy takie podej­
ście, taka nagła zmiana do­
tychczas obowiązujących rea­
liów miałaby wiele wspólnego
z interesem społecznym i spo­
łeczną sprawiedliwością?

Na tak postawione pytanie
odpowiedziano przecząco. Kry­
tyka propozycji definitywnego
i jednocześnie radykalnego
rozwiązania problemu miesz­
kań w budynkach prywatnych
— i to krytyka płynąca z róż­
nych źródeł — sprawiła, że
owo rozwiązanie uznano za

chybione i z niego zrezygno­
wano. Rezygnacja ta nie o-

znaczała jednak odejścia w

załatwienia
prywatnych, wielo-

Oto właściciele
określać wysokość
zawierać stosowne

lokatorami. Nie

nowelizacji prawa lokalowego
znajdujemy bowiem zmodyfi­
kowaną i to zmodyfikowaną
bardzo, wersję urealnienia
prawa własności w budynkach
wielomieszkaniowych. Ta jest
logicznie spójna i ma chyba
szanse na przyjęcie przez
Sejm.

MOŻLIWOŚĆ UMOWY

Przed kilkoma laty, uwzglę­
dniając zmieniające się realia, ogóle od prób
wystąpiono z propozycją no- sprawy
wego unormowania sytuacji mieszkaniowych budynków. W

Projekt przepisów dotyczą­
cych właścicieli prywatnych
domów wielomieszkaniowych
uwzględnia ich sytuację finan­
sową nie pozwalającą na po­
wstrzymanie dekapitalizacji
tych obiektów, w których za­
mieszkuje obecnie ok. 600 tys.
rodzin. Proponuje się wjęc
przyznanie właścicielom do­
mów czynszowych dotacji fi­
nansowej ze strony państwa, a

także przyznanie im większych
uprawnień.

Rada Ministrów rozważyła
dwa warianty rozwiązań w

tym zakresie. W pierwszym
wariancie uprawnienia wła­
ścicieli zostały ograniczone do
dysponowania opróżnionymi
lokalami wyłącznie na rzecz

osób bliskich. Uznano jednak,
że taka minimalizacja upraw­
nień właścicieli, w praktyce
nie rozwiązałaby problemu
budynków czynszowych. Osta­
tecznie więc zdecydowano się
na wariant drugi.

Wariant ten zawiera propo­
zycję przywrócenia właścicie­
lom domów czynszowych pra­
wa pełnego dysponowania
opróżnionymi w całości loka­

lami. W praktyce takie upra­
wnienie oznaczać będzie, iż
właściciel w momencie opu­
szczenia mieszkania w jego
domu przez lokatora . będzie
mógł zawrzeć z nowym loka­
torem umowę najmu według
czynszu umownego. Czyli, że
w takim; przypadku żadne
czynszowe stawki nie będą
obowiązywać.

A sytuacja dotychczasowych
mieszkańców? Ta nie ulegnie
zmianie, jako że ci będą mie­
li zapewnione prawa nabyte
przez nich do czasu nowelizar
cji. Innymi słowy: płacić bę­
dą w dalszym ciągu czynsz
określony odnośnymi przepi­
sami. a nie według umowy,
której nie będą musieli zawie­
rać. Uprzedźmy jednak od ra­
zu, że czynsze określone prze­
pisami mają wzrosnąć, ale te­
mu problemowi poświęcimy
jeden z kolejnych odcinków
cyklu.

Projektodawca nowelizacji
prawa lokalowego argumen­
tując proponowane rozwiąza­
nia w stosunku do właścicieli
prywatnych domów, wyraził
przekonanie, że przyczynią się
one do złagodzenia problemów
utrzymania współczesnych
„czynszówek”. Wobec oczywi­
stego faktu, że rozwój gospo­
darki mieszkaniowej i zaspo­
kojenie potrzeb w tej dziedzi­
nie wymaga znacznego zaan­
gażowania środków własnych
ludności, zmianie musi ulec
podejście do zobowiązań loka­
torów. Egzekwowanie bowiem
od właścicieli ciążących na

nich obowiązków bez uprze­
dniego przywrócenia jm upra­
wnień wynikających z tytułu
własności (a więc zdobywa­
nie niezbędnych środków w

drodze wynajmu i sprzedaży
lokali) nie mogłoby przynieść
oczekiwanych rezultatów.

(hań)

rzetelnych wyborach prze­
prowadzanych okresowo i
opartych na głosowaniu
powszechnym, róumym i
tajnym, gwarantującym
wyborcom swobodne wy­
rażenie woli.

Każdy obywatel ma tak­
że prawo dostępu do służ­
by publicznej w swoim
kraju na ogólnych zasa­
dach równości.

Zgodnie z Paktem, wszy­
scy są równi wobec pra­
wa i są uprawnieni bez
żadnej dyskryminacji do
jednakowej ochrony praw­
nej. Jakakolwiek dyskry­
minacja w tym zakresie
powinna być ustawowo za­
kazana. Powinna być tak­
że zagwarantowana przez
ustawę, równa dla wszyst­
kich i skuteczna ochrona
przed wszelką dyskrymi­
nacją.

Na koniec Pakt postana­
wia. że w państwach, w

których istnieją mniejszo­
ści etniczne, religijne lub
językowe, osoby należące
do tych mniejszości nie
mogą być pozbawione pra­
wa do własnego życia kul­
turalnego. wyznania i pra­
ktykowania własnej religii
oraz posługiwania się wła-

Pakty Praw Człowieka (6)

snym językiem wraz

innymi członkami danej
grupy.

Uzupełnieniem klauzul
merytorycznych Paktu są
klauzule o środkach kon­
troli wykonywania posta­
nowień Paktu
stwa. które są
nami.

Kontrolę tę
Komitet Praw
Składa się on z osiemna­
stu członków. '

Komitetu może
dynie obywatel
będącego stroną
skład Komitetu
wejść ludzie o wysokim
poziomie moralnym i u-

znanej kompetencji w dzie­
dzinie praw człowieka.

przez pań-
jego stro-

sprawuje
Człowieka

Członkiem
zostać je-

■państwa
Paktu. W

powinni

Członkowie Komitetu
działają we własnym imie­
niu. Nie są oni przedsta­
wicielami swoich rządów
i nie mogą być przez nie
odwoływani.

Członkowie
są wybierani
głosowaniu z

zgłoszonych przez państwa
będące stronami Paktu.
Wyboru dokonują przed­
stawiciele tych państw. W
skład Komitetu nie może
wejść więcej niż jeden o-

bywatel tego samego pań­
stwa. W wyborach należy
uwzględnić zasadę sprawie­
dliwego podziału geografi­
cznego i reprezentacji róż­
nych form cywilizacji, jak
również podstawowych sy­
stemów prawnych.

W skład Komitetu wcho­
dzi obecnie Polak, doc. A-
dam Zieliński.

Państwa będące strona­
mi Paktu zobowiązały się
w nim do przedkładania
sprawozdań na temat środ­
ków przedsięwziętych przez

Komitetu
w tajnym

listy osób

nie w celu realizacji praw
uznanych w Pakcie oraz

postępu dokonanego w

dziedzinie korzystania z

tych praw. Sprawozdania
powinny także uwzględniać
wszelkie trudności, jeżeli
takie istnieją, wpływają­
ce na urzeczywistnienie po­
stanowień Paktu.

Sprawozdania państw
są przedkładane Komiteto­
wi Praw Człowieka. Ko­
mitet bada sprawozdania
państw i może im przeka­
zać uwagi, jakie uzna za
właściwe.

Komitet nie jest, jak z

teao wynika, agendą ONZ.
ale organem państw bę­
dących stronami Paktu. Za­
tem nie ONZ kontroluje
przestrzeganie Paktu, cho­
ciaż bez ONZ Pakt nie do­
szedłby do skutku. Do
ONZ należą jednak i ta­
kie państwa, które Pak­
tu dotąd nie przyjęły. Pań
stwa. które są związane
Paktem nie życzą sobie, a-

by inne państwa oceniały
ich postępowanie.

dzynarodowego Paktu Praw
Obywatelskich i Politycz­
nych w latach 1979—1984.
Rzecznik prasowy
zapowiedział
sprawozdanie
w Polsce
Zapowiedź ta, jak sądzę,
jest nadal
czas płynie...

Upominając się przeto
o ogłoszenie tego sprawoz­
dania, przypomnę tutaj

fragment komentarza, jaki
przed dwoma laty napi­
sałem:

„Wprawdzie państwa nie
udostę­

pniania opinii publicznej
sprawozdań z wykonywa­
nia Międzynarodowych
Paktów Praw Człowieka,
lecz ogłoszenie sprawozda­
nia Polski zostanie
dopodobnie przyjęte
dowaleniem zarówno
społeczeństwo, jak
sam Komitet Praw
wieka, Dla społeczeństwa
polskiego rzecz jest tym
bardziej interesująca, że
sprawozdanie obejmuje o-

kres wyjątkowo dramaty­
czny w naszych dziejach.
W latach, o których mo­
wa. zdarzyło się w Polsce

Ocena ta należy
nie do ekspertów
jących w składzie
tetu. Eksperci reprezentu­
ją jedynie samych siebie
i w zasadzie nie odzwier­
ciedlają poglądów swoich
rządów. Powinni oni za­
tem. jako gremium, zdo­
być się na rzeczową i o-

biektyieną ocenę wykony­
wania przez państwa po­
stanowień Międzynarodo­
wego Paktu Praw Oby­
watelskich i Politycznych mają obowiązku

Polska, jak wiadomo.
Pakt ratyfikowała w 1977
i przedstawia Komitetowi
Praw Człowieka swoje
sprawozdania o jego reali­
zacji. Komitet uikrótce zai-
mie się sprawozdaniem
Polski.

W tym miejscu wrócę
do sprawy, o której już
pisałem, przed blisko dwo­
ma laty (GK 1985-02-25).
Mianowicie w lutym 1985
Prezydium Rządu przedy­
skutowało i zatwierdziło
sprawozdanie Polski z wy­
konywania przez nld Mię-

wyłącz-
zasiada-

Komi-

rządu
wówczas, że

to zostanie
opublikowane.

aktualna, lecz

praw-
z za-

przez
przez
Czło-

wiele. szczególnie w dzie­
dzinie praw obywatelskich
i politycznych. Prawa te

były stale rozszerzane w

naszym ustawodawstwie i
praktuce politycznej. ale
też znaczną ich część przej­
ściowo zawieszono po
wprowadzeniu stanu wojen­
nego, by je później stopnio­
wo przywracać.

Dla Komitetu Praw Czło­
wieka ogłoszenie sprawoz­
dania Polski będzie kolej­
nym dowodem uprawiania
przez rząd w tej dziedzinie
otwartej polityki. Dyskusja
nad sprawozdaniem może
być wielce interesująca.
Informacja o praioach
człowieka jest przecież
niezbędnym warunkiem
kontroli ich przestrzega­
nia”.

Być może rząd nie po­
dziela mojego stanowiska,
że ogłoszenie sprawozdania
przyniesie korzyści polity­
czne. ale zobowiązał się
do tego ustami swojego
rzecznika. Takie zobowiąza­
nie powinno być wykona­
ne. Uzasadnienie tego sta­
nowiska jest chyba tak o-

czywiste. że nie muszę go
tutaj przytaczać.
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Chodzi nam o ścieranie się

racji, a nie uprzedzeń
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) procesu odradzania się ruchu

związków zawodowych jako
niezależnych i samorządnych
organizacji ludzi pracy oraz

ich roli w procesach przebu­
dowy życia społeczno-gospo­
darczego. Inne było w tej
sprawie, stanowisko przedsta­
wicieli federacji pracowników
sektora publicznego i usług,
którzy rozumiejąc polskie re­
alia i doceniając wagę zacho­
dzących przemian, wyrazili go­
towość nawiązania. bezpośre­
dnich kontaktów z odrodzony­
mi związkami zawodowymi w

Polsce.
A. Miodowicz, dziękując za

przekazane informacje i za o-

sobiste zaangażowanie się prze­
wodniczącego Rady
wyraził, przekonanie,
skie rozmowy z

związkowcami były
naszej' dobrej

nych była również dowodem,
uznania ze strony międzyna­
rodowego ruchu związkowego.
Trzeba tę rzeczywistość pozna-,
wać bezpośrednio, aby nie wy­
dawać . zaocznych „cenzurek”
na podstawie sygnałów płyną­
cych z jednostronnych źródeł
wątpliwej zresztą wartości. W
tym kontekście W. Jaruzelski.
— z upoważnienia kierowni­
ctwa OPZZ — zachęcił wło­
skich związkowców do odwie­
dzenia Polski, aby w imię rze­
czywistej solidarności ludzi
pracy mogli sami przekonać
się, na ile dzisiejsza polska
rzeczywistość zgodna jest z

sugerowanym im obrazem.
Włoscy związkowcy, dekla­

rując swą sympatię i przyja­
zne uczucia wobec ludzi pra­
cy w Polsce, wykazali jedno-'
cześnie niedostateczną znajo-' wzajemnych stosunków
mość obecnych realiów poi- zasadach poszanowania tożsa- Państwa z odczuciami
skich. Wyrażając nip. uznanie mości każdej z istniejących or-

dla decyzji amnestyjnych z

ub. r. podtrzymywali lansowa­
ną tu i ówdzie tezę o przetrzy­
mywaniu jeszcze w Polsce tzw.

więźniów politycznych, .

Opierając się na jednostron­
nych źródłach informacji, nie
potrafili dostrzec znaczenia

Państwą
iż rzym-
.włoskimi
wyrazem

woli ułożenia
na

ganizacji związkowych.
Jeśli jeszcze dzisiaj polski

ruch związkowy nie znajduje
zrozumienia u niektórych wło­
skich działaczy — stwierdził A.
Miodowicz —? to albo wynika
to istotnie z niedostatecznej
wiedzy o polskiej rzeczywisto-

Wojska irańskie

na przedmieściach Basry
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
trzy osoby,. w tym dwoje
dzieci.

Na skutek bombardowań
oraz ataków rakietowych, w

mieście Arak, położonym o

250 km na południowy za­
chód od Teheranu, zginęły w

nocy z piątku na sobotę 17
stycznia 53 osoby. Celem na­
lotów irackich były również
Isfahan w Iranie środkowym
i Tabriz (Iran północno-za­
chodni).

W niedzielę na froncie i-
rańsko-irackim nadal toczyły
się zacięte walki, szczególnie
w pobliżu drugiego co do
wielkości miasta Iraku, Ba­
sry, Obserwatorzy wojskowi
wyrażają opinię, że bitwa o

Basrę może stać się przeło­
mowym momentem w trwają­
cej od sześciu lat wojnie irań-
sko-irackiej.

Główny rzecznik wojsko­
wy Iranu i przewodniczący
parlamentu Ali Akbar Hasze-

ml Rafsandżani oświadczył,
że siły irańskie przekroczyły
rzekę Szatt al Arab i znaj­
dują się w odległości 500 m

od przedmieść Basry, Kores­
pondent radia teherańskiego
poinformował, że oddziały i-
rańskie dotarły do wielkich
irackich zakładów petroche­
micznych. nie podał jednak
bliższych szczegółów.

Przedstawiciel armii irac­
kiej zdementował w Bagda­
dzie te doniesienia, stwierdza­
jąc, że sytuacja jest stabilna
iże oddziały irackie' panują
nad '

nią. Prezydent Iraku
Saddam Husein przewodniczył
10-godzinnej naradzie wyż­
szych wojskowych irackich,
jaka odbyła się ostatniej no­
cy. Oficjalna, iracka agencja
prasowa INA podała, że „na
naradzie omawiano lekcje,
wypływające ze zwycięskich
bitew, stoczonych przez trze­
ci korpus armijny dla obro­
ny ojczyzny”.

ze swej strony —

jego przewodniczą-
i pozostanie otwarte

z zachowaniem

ści, albo z braku woli jej zro­
zumienia,- co nie odpowiada
duchowi, ani tym bardziej
potrzebie związkowego współ­
działania..

OPZZ
stwierdził
cy — jest
na kontakty,
przyjętych w ruchu związko­
wym zasad niezależności, sa­
modzielności i wzajemnego po­
szanowania godności .należnej
organizacji ludzi pracy.

•*

pod jednym wszakże warun­
kiem — wzajemnego poszano­
wania i wyjaśniania wszelkich
różnic poglądów na zasadach
szcse-roici i otwartości, ście­
rania się racji, a nie uprze­
dzeń. Polskie związki są za­
interesowane nawiązywaniem
i rozwijaniem stosunków, wy­
mianą informacji ze wszyst­
kimi organizacjami i centra­
lami związkowymi, nie tylko
największymi. Potwierdzono w

związku z tym gotowość po­
witania w Polsce zarówno
przedstawicieli trzech central
włoskich, jak ; organizacji a-

utonomicznej. której reprezen­
tanci wyrazili chęć przyjazdu
do naszego kraju.

Dla praktycznej realizacji za­
sad otwartej aktywności mię­
dzynarodowej polskiego ruchu
zawodowego, dla nawiązywa­
nia stosunków z organizacja­
mi o różnych orientacjach du­
że znaczenie miałaby trwała o-

becność Polski w Międzyna­
rodowej Organizacji Pracy.
Ten cel miała zresztą na

względzie polska inicjatywa,
zgłoszona na światowym kon­
gresie związków zawodowych
w Berlinie — powołania przy
MOP komisji ds. pracujących,
która byłaby płaszczyzną dia­
logu organizacji związkowych
o. różnych orientacjach i przy­
należności międzynarodowej.
Dlatego z zadowoleniem przy­
jęto oświadczenie J. Czyrka o

potrzebie reaktywowania na­
szego udziału w MOP i zna­
czeniu, jakie przykłada się do
działalności polskich odrodzo-

Tnfprmacja o rozmowach x

przedstawicielami trzech wło­
skich central związkowych
spotkała się z żywym zainte­
resowaniem polskich związ­
kowców — podkreślano zbie­
żność. ocen i stanowiska, ja­
kie zaprezentował w tych roz­
mowach przewodniczący Rady

i po­
glądami polskich związkow­
ców. Wypowiedzi uczestników
spotkania potwierdziły otwar­
tość polskiego. ruchu zawodo­
wego, jego. pragnienie rozwi­
jania kontaktów z organiza­
cjami związkowym! różnych
krajów, o różnej orientacji po- nych związków zawodowych na

litycznej i światopoglądowej, forum tej organizacji.

Źródła irańskie podają, że
w ciągu rozpoczętej dziesięć
dni temu ofensywy wojsk i-
rąńskieh „Karbala 5” zostało
zabitych lub rannych 27000
żołnierzy irackich, a 1750
wzięto do niewoli. Irak z ko­
lei informował, że poległy ty­
siące żołnierzy . irańskich.
Wszystkie te liczby są jednak
nie potwierdzone.

Rafsandżani oświadczył, że
celem obecnej ofensywy nie
jest zajęcie samej Basry, lecz
że jest to wstęp do decydu­
jącego posunięcia. prowadzą­
cego do zakończenia wojny.

Eksperci wojskowi i dyplo­
matyczni wyrażają pogląd, że
militarna klęska Traku może
mieć kluczowe znaczenie psy­
chologiczne. W jej wyniku
rząd w Bagdadzie może zna­
leźć- się pod presją politycz­
ną.

Irańskie miasta Kum, Isfa-
han, Arak, Dezful i Tabiz by­
ły w niedzielę rano ponownie
celem ataków lotnictwa irac­
kiego — według informacji
irackiego rzecznika wojsko­
wego w Bagdadzie. Miasta te

były bombardowane już w so­
botę wieczorem. Według źró­
deł irańskich, naloty nie po­
ciągnęły ża sobą ofiar w lu­
dziach.

W trosce o weteranów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zasłużonymi działaczami ru­
chu robotniczego” oraz udzia­
łu środowisk zasłużonych
działaczy w całokształcie dzia­
łalności partii. Akcentowano
udział środowiska w pracach
przygotowawczych do X Zjaz­
du Partii, oraz realizacji za­
sad wynikających z dokumen­
tów programowych zjazdu. W
toku dyskusji głos zabrali: M.
Róg-Swiostek, Cz. Borowski,
M. Naszkowski, L. Motyka, R.
Gradowski, I. Loga-Sowiński.
B. Syzdek, J. Urbański.

Uczestniczący w obradach
J Czyrek stwierdził m. jn., że
kierownictwo partii z należytą
uwagą i troską odnosi się i
odnosić będzie do wszystkich
problemów środowiska zasłu­
żonych działaczy ruchu robot­
niczego. W imieniu I se­
kretarza KC PZPR Woj­
ciecha Jaruzelskiego, J. Czy­
rek przekazał zasłużonym
działaczom ruchu robotniczego
podziękowanie za ich aktyw­
ny udział w życiu społeczno-
-politycznym kraju.

Zespół przyjął program
działania j regulamin pracy.

Konferencja prasowa rzecznika MON

Obowiązek służby wojskowej
młodzieży i studentów

Informacja Ministerstwa Pracy Płacy i Spraw Socjalnych

Zakładowe fundusze—socjalny
i mieszkaniowy

WARSZAWA (PAP). Do Mi­
nisterstwa Pracy, Płac i Spraw
Socjalnych napływa wiele u-

wag związanych z wdraża­
niem ustawy z 1986 r. o zakła­
dowych funduszach socjalnym
i mieszkaniowym. Resort prze­
kazał PAP następująca infor­
macje w tej sprawie:

Opodatkowanie środków
przekazywanych z funduszu
załogi na fundusz socjalny w

kwocie przekraczającej 120
nroc. odpisu podstawowego
budzi sprzeciw niektórych rad
pracowniczych, zwłaszcza du­
żych przedsiębiorstw przemy­
słu maszynowego i hutnictwa.
Są to na ogół przedsiębiorstwa,
które dotychczas przelewały
bardzo duże środki z funduszu
załogi na zakładowy fundusz
socjalny m. iń. po to. aby wy­
płacać ie pracownikom z po­
minięciem podatku, który by
zapłacili, gdyby wypłacano ie
bezpośrednio z funduszu zało­
gi

Wytacza sie argumenty, że

wprowadzenie tego podatku
jest ograniczeniem kompeten­
cji samorządu do swobodnego
dysponowania funduszem zało­
gi oraz że jest to sprzeczne z

zasadami reformy gospodar­
czej. Argumenty te sa oczywi­
stym nieporozumieniem — i-
stota sprawy leży w ogranicze­
niu przez podatek tych wyso­
kich przepływów środków
funduszu załogi na fundusz so­
cjalny.

Podobne kontrowersje rodzi,
wprowadzony ustawa zakaz
wypłat pieniężnych z funduszu
socjalnego. Dotychczas w nie­
których przedsiębiorstwach
stosowano różne .pozasocial-

ne” formy podziału funduszu
socjalnego (w rodzaju podzia­
łu równego, proporcjonalnego
lub odwrotnie proporcjonalne­
go do zarobków pracownika),
tworzono pracownikom tzw.
konta socjalne. wpłacając
wszystkim po kilkanaście do
kilkudziesiecui tysięcy złotych
z okazji urlopu czy też z ty­
tułu tzw. wczasów „pod gru­
sza”. „pod chmurka” itp.

Działo Sie to na ogół na sku­
tek uchwał samorządów pra­
cowniczych. którym ulegały
kierownictwa przedsiębiorstw
chociaż zdawano sobie sprawę
z niebezpieczeństwa „przyzwy­
czajenia” załóg do traktowania
funduszu socjalnego jako
źródła okazjonalnych wypłat,
nie mających żadnego uzasad­
nienia socjalnego ani motywa­
cyjnego poza tym. że „każde­
mu potrzebne sa pieniądze”.

Takie praktyki prowadziły
do stopniowego samounice­
stwienia socjalnego charakte­
ru funduszu socjalnego, a w

dalszej konsekwencji do utra­
ty społecznych podstaw funk­
cjonowania tego funduszu w

zakładzie pracy.
Podnoszone przez niektóre za­

kłady podane wyże.1 kontro­
wersyjnej sprawy wymagają
wyjaśnienia. Bowiem prawo do
podejmowania uchwał w spra­
wie podatku na fundusze wy­
gospodarowanego dochodu po­
zostającego w dyspozycji
przedsiębiorstwa. określanie
zasad jego wykorzystania nie
zostało naruszone przepisami
nowej ustawy i, tak iak do­
tychczas samorządy, pracowni­
cze, decydują m. in, o podzia­
le funduszu załogi na poszcze­

gólne cele. Podejmując samo­
dzielnie decyzje o przekazaniu
części funduszu załogi np. na

fundusz socjalny, samorząd za­
łogi decyduje tym samym o

sposobie wykorzystania prze­
kazanych środków, przeznacza­
jąc je na określone ustawowo
cele socjalne załogi. Dotych­
czas'zasady te były określone
w ustawie o gospodarce finan­
sowej przedsiębiorstw pań­
stwowych. a obecnie w usfa-
wie o zakładowych fundu­
szach socjalnym i. mieszkanio­
wym. A zatem w stosunku do
dotychczas obowiązującego
stanu prawnego nowa ustawa
w tym zakresie nie wprowa­
dziła żadnych zmian.

Tak jak dotychczas przed­
siębiorstwa będą mogły uzu­
pełniać odpisy podstawowe na

fundusz socjalny i na fundusz
mieszkaniowy środkami z fun­
duszu załogi.

Natomiast opodatkowanie
środków przekazywanych z

funduszu załogi na fundusz
socjalny w kwocie przekracza­
jącej 120 proc, odpisu podsta­
wowego uzasadnione iest ko­
niecznością zmniejszenia i za­
pobiegania dysproporcjom w

wyposażeniu zakładów w środ­
ki na cele socjalne oraz wyeli­
minowania nieprawidłowości
w gospodarowaniu, funduszem
socjalnym. Nieprawidłowości
o których mowa miały miejsce
w praktyce głównie w przed­
siębiorstwach. które dotych­
czas przelewały bardzo duże
środki z funduszu załogi na

zakładowy fundusz socjalny a

następnie wypłacano ie pra­
cownikom ..po równo” lub ja­

ko pensje urlopowe itp. z po­
minięciem podatku, który byłby
zapłacony przy wypłatach do-

, konanych bezpośrednio z fun­
duszu załogi.

Należy zaznaczyć, że nie
wszystkie zakłady nawet mimo
dobrej pracy maia możliwość
zwiększania środkami fundu­
szu załogi funduszu socjalnego
stosują bowiem np. ceny urzę­
dowe na produkowane artyku­
ły lub wydobywane surowce.

Podkreślenia wymaga fakt,
że całkowicie wolne od obcią­
żeń podatkowych sa środki
funduszu załogi przekazane na

rachunek amortyzacji, z które­
go finanasowane będą remon­
ty. modernizacje i inwestycje
obiektów socjalnych.

Utrzymane sa w mocy
wprowadzone ustawą o upow­
szechnianiu kultury i ustawa
o kulturze fizycznej, zasady
finansowania zakładowych
placówek kultury, obiektów
sportowych świadczących na

rzecz środowiska, umożliwia­
jące pokrywanie kosztów eks­
ploatacji bezpośrednio w kosz­
ty działalności podstawowej —

nie obcjażaiac funduszu so­
cjalnego.

Projekt ustawy był wielo­
krotnie konsultowany przez
organy założycielskie z samo­
rządami pracowniczymi i przez
Ogólnopolskie Porozumienie
Związków Zawodowych z fe­
deracjami i zakładowymi or­
ganizacjami związkowymi.

Zgłaszane w wyniku konsul­
tacji uwagi i opinie świadczy­
ły o zróżnicowanych intere­
sach różnych grup zakładów
pracy w zależności od ich sy­
tuacji ekonomicznej.

Przyjęte przez Sejm rozwią­
zania w ustawie z 24 paździer­
nika 1936 r. maja na celu po­
szanowanie interesu ogólnospo­
łecznego i w sposób optymalny
w istniejących warunkach eko­
nomicznych umożliwiała za­
kładom pracy realizowanie po­
lityki społecznej państwa w za­
spokajaniu potrzeb socjalnych
załóg.

Mechanizm wyborów do Bundestagu«
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

mandatowych. Niejednokrot­
nie występują oni w rywali­
zacji o mandaty bezpośrednie,
ale równocześnie posiadają
„zabezpieczenie” na-' liście

krajowej (np. Helmut Kohl
w 1983 r. w , Nadrenii-Pala-
tynacie). Im kandydat., znaj­
duje się na odleglejszej po­
zycji. to posiada mniejsze
szanse wyboru Z kanclerzy
federalnych lat 70. i 80.- tył-:
ko. Helmut Schmidt z SPD
był wybierany regularnie w

okręgu jednomandatowym w

Hamburgu. Inni, a więc
Brandt i Kohl, byli za­

bezpieczeni na listach krajo­
wych. Spraw powyższych ,nie
pozostawia się przypadkowi,
ponieważ

’ centrale partyjne
posiadają doskonałe rozezna­
nie w nastrojach i szansach
wyborczych kandydatów w

poszczególnych . okręgach i
krajach ■związkowych. Z dru­
giej strony w wyniku prze­
targów wewnątrzpartyjnych
między centralami partyjnymi
a ich zarządami krajowymi
dochodzi do znacznej rotacji
dotychczasowych deputowa­
nych. Oblicza się, że w 1987
r. do Bundestagu wejdzie ok.
130 nowych deputowanych, w

tym spora ilość kobiet, które

odgrywają eoraz większą ro­
lę polityczną w RFN.

W oparciu o dotychczasowe
doświadczenia można przy­
jąć, że mandaty bezpośrednie
zdobywać będą wyłącznie
kandydaci na deputowanych z

ramienia CDU/CSU i SPD
(w 1983 r. 92,6 proc, ogółu
„głosów pierwszych”). Nato­
miast . poza nimi o „głosy
drugie” rywalizować mogą
realnie tylko liberałowie i
Zieloni (w 1983 r. FDP uzyska­
ła 7 proc., a Zieloni 5,6 proc,
tych głosów). Pozostałe 14

partii i inicjatyw wyborczych
nie posiada w praktyce żad­
nych szans, gdyż nie będą w

stanie przeskoczyć tzw. „klau­
zuli zaporowej”, która prze­
widuje, iż w Bundestagu mo­
gą zasiadać tylko te partie,
które uzyskają 3 mandaty
bezpośrednie lub co najmniej
5 proc, „głosów drugich”. Dla­
tego też niezwykle wielkie
znaczenie posiada mobilizacja
wyborców. W wyborach w

latach 1980 i 1983 frekwencja
wyborcza wynosiła blisko 90
proc. Zakłada się. że 25 I 1987
r. w zależności od warunków
atmosferycznych frekwencja
może być niższa, co sprzyja­
łoby raczej FDP i Zielonym.

ERHARD CZIOMER

WARSZAWA (PAP). 16 bm.
1 rzecznik prasowy MON, gen.
bryg. prof. Lesław Wojtasik
spotkał się z dziennikarzami

prasy, radia i telewizji. Tema­
tem konferencji było spełnia­
nie przez młodzież poborową
obowiązku służby wojskowej.

Dwa są co najmniej powo­
dy, dla których temat jest
aktualnie ważny — stwierdził
na wstępie gen. Wojtasik.
Pierwszy z nich — jak wyni­
ka z listów, jakie napłynęły
do rzecznika prasowego MON
oraz różnych redakcji — to
fakt, iż stan wiedzy społecz­
nej na ten temat jest niezado­
walający. Istnieje więc pilna
konieczność jednoznacznego
wyjaśnienia tych spraw. Drugi
powód wynika z dywersyjnej
działalności przeciwnika ideo­
logicznego, który stara się w

środowisku młodzieży upow­
szechnić różne anarchopacyfi-
styczne idee.

W dalszym ciągu rzecznik
prasowy MON podzielił się z

dziennikarzami refleksjami na­
tury ogólnej, związanymi z

bezpieczeństwem i obronnoś­
cią kraju.

Bezpieczeństwo nie jest
wartością stałą — stwierdził
— trzeba ją stale wzboga­
cać. Czynimy to pomni tragi­
cznej lekcji historii lat woj­
ny i okupacji. Wyciągając
właściwe wnioski, nauczyliś­
my się czujności, maksymalnej
troski o bezpieczeństwo oj­
czyzny, stałego doskonalenia
systemu obronności kraju.

W Polsce Ludowej obrona
ojczyzny j jej socjalistycznych
zdobyczy podniesiona została
cło rangi najwyższego obo­
wiązku obywatelskiego. W ar­
tykule 92 Konstytucji PRL

czytamy: „Obrona ojczyzny
jest najświętszym obowiąz­
kiem każdego obywatela. Służ­
ba wojskowa jest zaszczytnym
obowiązkiem obywateli Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej” Pragnę zwrócić uwagę,
iż przy wymienianiu innych
obowiązków obywatelskich w

Konstytucji PRL nie używa
się określeń: „najświętszy”,
„zaszczytny”, „patriotyczny”.
Ma to miejsce jedynie w od­
niesieniu do obrony ojczy.źny
i. pełnienia służby wojskowej.

Obrona socjalistycznej oj­
czyzny ma niejako dwa wy­
miary. Jeden z nich to wymiar
obywatelski określony w Kon­
stytucji PRL oraz w ustawie

l „o- powszechnym obowiązku
obrony PRL”, z '21 listopada
1967 r., ze zmianami wprowa­
dzanym; 28 czerwca 1979 r. i
21 listopada 1983 r. Drugi —

przenosi zadanie obrony na

państwo i wszystkie jego or­
gany władzy, instytucje, przed­
siębiorstwa państwowe i or­
ganizacje społeczne. W ra­
mach tego drugiego wymia­
ru mieszczą się działania sił
zbrojnych, szczególnie predys­
ponowanych do realizacji za­
dań obronnych.

Ustawą „o powszechnym
obowiązku obrony PRL”,
uogólniając dorobek myśli teo-

retyczno-obronnej, stanowi
podstawę prawną dla komple­
ksowego kształtowania syste­
mu obronnego państwa w

aspekcie politycznym, ekono­
micznym i militarnym. Wyni­
kające z niej regulacje obej­
mują całokształt zagadnień
dotyczących przygotowania
państwa do obrony, w tym
również normują zasady po­
wszechnego obowiązku służby
wojskowej. Obejmuje on obo­
wiązek zgłaszania się do re­
jestracji, obowiązek stawiania
się do poboru, obowiązek od­
bywania służby wojskowej
oraz obowiązek meldunkowy
przy każdorazowej zmianie
miejsca zamieszkania na dłu­
żej niż 2 miesiące.

Najwięcej emocji budzi
wśród młodzieży obowiązek
odbywania służby wojskowej.
Pód wpływem tych emocji u

niektórych młodych ludzi ro­
dzi się pytanie o potrzebę
służby wojskowej. Taka po­
trzeba istniała j istnieć będzie
dopóty,

'

dopóki nie znikną
obawy o bezpieczeństwo na­
rodowe j trwałość pokoju. .

Nie wymaga specjalnego u-

zasadnienia teza, że to aktu­
alna sytuacja międzynarodo­
wa warunkuje w głównym
stopniu potrzebę służby woj­
skowej, określa jej merytory­
czny sen«. Sytuacja ta cha­
rakteryzuje się intensywnością
zbrojeń czołowych państw
NATO, zwłaszcza Stanów Zje­
dnoczonych, stałym wzrostem

siły militarnej zachodnionie-
mieckiej Bundeswehry, lanso­
waniem koncepcji przewagi i
ekonomicznego wyczerpania
państw socjalistycznych Pro­
wadzone między Stanami Zje­
dnoczonymi i Związkiem Ra­
dzieckim rokowania rozbroje­
niowe nie przyniosły jak do­
tąd oczekiwanych rezultatów
i nadal z winy Zachodu znaj­
dują się w impasie. Wszystko
to komplikuje sytuację mię­
dzynarodową, stwarzając real­
ne zagrożenie pokoju świato­
wego i bezpieczeństwa Pol­
ski.

Niepodległość ojczyzny oraz

jej socjalistyczne zdobycze —

kontynuował rzecznik — sta­
nowią najwyższe dobro naro­
du. Dlatego też ich obrona
nie może pozostawać jedynie
w sferze obowiążków moral­
nych czy etycznych. Wykona­
nie obowiązków obronnych
nie może zależeć od dobrej

woli, postawy moralnej czy
ideologicznych poglądów oby­
wateli. Obowiązek obrony
państwa jest bowiem obowiąz­
kiem prawnym.

Powszechność odbywania
służby wojskowej nie ma tak
wielkiego znaczenia w tych
państwach, które utrzymują u

siebie armie typu zawodowe­
go. Nie muszę tu wyjaśniać,
że armie zawodowe pochłania­
ją olbrzymie środkj material­
ne. Znaczenie powszechności
i równości ma dużą wagę w

tych państwach, które uzupeł­
niają swą armię 7. poboru.
Polska, posiadając armię, w

której większość stanowisk
młodszych dowódców oraz

przy obsłudze nowoczesnego
sprzętu i uzbrojenia obsadzo­
nych jest przez zmieniających
się co dwa lata młodych lu­
dzi — musi zwracać szczegól­
ną uwagę na spełnianie obo­
wiązku służby wojskowej
przez wszystkich poborowych
uznanych za zdolhych do jej
pełnienia.

W ponad czterdziestoletniej
historii . powiedział dalej
rzecznik — żołnierz LWP za­
wsze dawał dowody głębokie­
go patriotyzmu i wierności na­
rodowi. Swą postawą i czy­
nem siły zbrojne potwierdza­
ły na co dzień, że są ludowe
nie tylko z nazwy. Każda z

kolejnych młodych generacji
Polaków wnosiła własny
wkład w ogólny dorobek so­
cjalistycznej ojczyzny, służąc
krajowi stosownie do potrzeb
swego czasu. „Wojsko nasze

z narodem wyrosło i narodowi
służy. Nie ma innych celów i
mieć nie może — stwierdził
podczas promocji oficerskiej
we Wrocławiu gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski. Po to, by
naród mógł spokojnie praco­
wać, pomnażać swój dorobek,
żyć j spać spokojnie, potrzeb­
na jest żołnierska służba i
czuwanie na wyznaczonych
posterunkach”.

Z kolei przedstawiciel Szta­
bu Generalnego W*P płk dypl.
Jarosław Bielecki odpowiadał
na pytania dziennikarzy.

— Kogo powołuje się do za­
sadniczej służby wojskowej?
(Polska Agencja Prasowa).

— Podstawową i najważ­
niejszą formą pełnienia służ­
by wojskowej jest zasadnicza
służba wojskowa. Powołań; do
niej poborowi odbywają ją ja­
ko służbę ciągłą w jednym
okresie przez 24 miesiące, a w

jednostkach' if-p. pływających
marynarki wojennej przez 361
miesięcy. Żołnierze ci posiada­
ją odpowiednie przygotowanie
zawodowe i ogólne oraz wy­
magane predyspozycje psycho­
fizyczne.

Predyspozycje te ustalone
są w czasie poboru i mogą
być doskonalone w ramach
przysposobienia wojskowego
na kursach specjalistycznych
LOK. PZMot/ i APRL. W ten-

sposób wiele tysięcy młodych
ludzi szkoli się na kursach
samochodowych, gdzie uzys­
kuje prawo jazdy kategorii
„C”. Wysokie kwalifikacje są
szczególnie niezbędne w od­
niesieniu do kandydatów na

podoficerów oraz na stanowi-
.ska młodszych specjalistów.

— Do zasadniczej służby woj­
skowej powołuje się młodzież
z odpowiednim przygotowa­
niem zawodowym j ogólnym,
charakteryzującą się właści­
wymi predyspozycjami psy­
chofizycznymi. Co dzieje się
z pozostałą częścią poborowych
którzy posiadają niższe kate­
gorie zdolności lub przygoto­
wania? Czy nie załamuje się
w praktyce zasada powszech­
ności i równości świadczeń
młodzieży na rzecz obronnoś­
ci? („Rzeczpospolita).

— Zagadnienie to wymaga
szerszych wyjaśnień. W tym
momencie muszę się odwołać
do przepisów ustawy „o po­
wszechnym obowiązku obrony
PRL”. Stanowią one, że obo­
wiązek zasadniczej służby
wojskowej może być również
spełniany — w ściśle określo­
nych przypadkach ■— w for­
mie zasadniczej1 służby w ob­
ronie cywilnej, albo zastęp­
czej służbie poborowych.

Pragnę podkreślić wyraź­
nie, że do tych zastępczych
form służby trafiają poboro­
wi, którzy nie spełniając okre­
ślonych wymogów podyktowa­
nych warunkami służby —

nie. mogą być powołani do za­
sadniczej służby wojskowej
Dotyczy to osób o nieco niż­
szych predyspozycjach psychi­
cznych i fizycznych oraz nie
posiadających odpowiedniego
poziomu wykształcenia i przy­
gotowania zaWod'” go. W
tym miejscu chciałbym przy­
pomnieć, że w Polsce służby
zastępcze funkcjonują już od
1980 r.

— Jedną 1 form służby za­
stępczej jest zasadnicza służba
w obronie cywilnej. Na czym
polega jej odbywanie? („Ex-
press Wieczorny”).

— Służba ta odbywana jest
nie w jednostkach wojsko­
wych, a w oddziałach obrony
cywilnej. Trwa ona nieprzer­
wanie 24 miesiące. Oddziały
obrony cywilnej tworzone są
w strukturze ochotniczych
hufców pracy, w strażach
przemysłowych zakładów pra­
cy oraz w zawodowych stra­
żach pożarnych. W oddziałach
obrony cywilnej przygotowu­
jemy poborowych do wyko­
nywania zadań określonych
przez konwencje międzynaro­

dowe mianem humanitarnych.
Są to: ratownictwo technicz­
ne, pracę awaryjno-remonto-
we, inżynieryjno-budowlane,
zapobieganie i usuwanie klęsk
żywiołowych, ochrona środo­
wiska naturalnego itp.

Na podkreślenie zasługuje
fakt, że służba w tych oddzia­
łach łączy szkolenia specjali­
styczne w obronie cywilnej z

praktycznym wykonywaniem
odpowiednich zadań społecz-
no-użytecznych. Młodzież w

tych oddziałach posiada wa­
runki do uzupełnienia wy­
kształcenia oraz uzyskiwania
kwalifikacji zawodowych

Poborowi, którzy odbywają
zasadniczą służbę w obronie
cywilnej są junakami i w

myśl przepisów ustawy „o po­
wszechnym obowiązku obro­
ny PRL” nie są żołnierzami.

Pragnę podkreślić, że za­
równo oddziały OC działające
w strukturze OHP lub przy
określonych przedsiębior­
stwach gospodarki narodowej,
nie mają charakteru jedno­
stek wojskowych Na ich wy­
posażeniu nie ma uzbrojenia
i sprzętu wojskowego Nad­
mienić jednak należy, że tak
jak do jednostek wojskowych,
również do służby w oddzia­
łach OC powołania dokonuje
wojskowy, komendant uzupeł­
nień.

— Od roku 1980 funkcjonu­
je w Polsce tzw. służba zastęp­
cza poborowych. Kto z pobo­
rowych może ją pełnić? (Kra­
jowa Agencja Robotnicza)..

— Do służby zastępczej po­
borowych przeznaczani są po­
borowi z tej samej .grupy co

do oddziałów obrony cywil­
nej pod warunkiem, że złożą
prośbę o powołanie do tej
służby.

Zastępcza służba poborowa
polega na wykonywaniu okre­
ślonych prac w służbie zdro­
wia. zakładach opieki społecz­
nej. ochrony środowiska na­
turalnego, gospodarki komu­
nalnej i innych zakładach u-

żyteczności publicznej.
Skierowania do odbycią

służby zastępczej dokonują
nie organy wojskowe, lecz te­
renowe organy administracji
państwowej. Dlatego też nad­
zór nad jej przebiegiem spra­
wuje minister pracy, płac i
spraw socjalnych. W służbie
tej poborowi nie noszą umun­
durowania, nie składają,przy­
sięgi ani. żadnego ślubowania.
Odbywają ją systemem do-
Chodźąćym, tj. poborowy mie­
szka u siebie w domu i co­
dziennie dojeżdża do zakładu
pracy. Obowiązuje go regula­
min zakładu, w którym jest
zatrudniony.

— Zastępcza służba poboro­
wych nie jest polską specyfi­
ką. Jak ta sprawa przedsta­
wia sie w innych krajach,
zwłaszcza Europy Zachodniej?
(„Trybuna Ludu”).

— Ta forma służby, pod na­
zwą „służba cywilna”, wystę­
puje też w innych państwach,
np. we Francji i RFN. W kra­
jach tych obejmuje ona pobo­
rowych. którzy z różnych
względów nie są powoływani
do służby wojskowej. Na pod­
kreślenie zasługuje fakt, że o

ile w Polsce czas pełnienia tej
służby (jak i zasadniczej służ­
by w OC) równy jest obecnie
okresowi odbywania zasadni­
czej. służby wojskowej, to w

państwach Europy Zachodniej
z reguły służba jest-odbywana
w okresie dłuższym niż' służ­
ba wojskowa, w niektórych
wypadkach nawet dwukrotnie.

— Z doniesień i publikacji
prasowych wynika, że w nie­
których państwach Europy Za­
chodniej młodzi ludzie ze

względu na przekonania ino-,
gą, niezależnie od ich kwali­
fikacji i predyspozycji, wy­
brać zamiast służby wojsko­
wej służbę zastępczą. Czy u

nas taka możliwość istnieje?
(„Słowo Powszechne”).

— Tradycyjnie w Polsce
pełnienie służby wojskowej i
noszenie munduru jest wyso­
ko cenione przez ogół społe­
czeństwa i młodzież. Ma to

swoje głębokie uzasadnienie
zarówno w dawnej, jak j naj­
nowszej historii narodu. W
zdecydowanej masie nasi po­
borowi, jeżeli pozwalają na'to
warunki zdrowotne, mają am­
bicje, aby ustawowy obowią­
zek służby odbyć w jednost­
kach . wojskowych. Niemniej
jednak i u nas zdarzają się
nieliczne przypadki odmowy
pełnienia służby wojskowej. ze

względu na przekonania reli­
gijne.

Zdarza się. że poborowi ci,
przy spełnianiu powinności
służby wojskowej świadomie
lub nieświadomie wchodzą w

konflikt z prawem, narażając
siię w ten sposób na konse­
kwencje karne. Mogą tego uni­
knąć spełniając ustawowy o-

bowiązek służby w formie
pracy wykonywanej poza si­
łami zbrojnymi, to jest w za­
stępczej służbie poborowych
pełnionej w zakładach pracy,
bez styczności z bronią.

Należy podkreślić, że godze­
nie obowiązku ustawowego' z

przekonaniami osobistymi tej
grupy pobórowych jest w swej
treści aktem ze strony pań­
stwa wielce humanitarnym.

— Przypadki odmowy peł­
nienia służby wojskowej mia­
ły już miejsce w naszym kra­
ju. Powody tego były różne.
Czy nasze przepisy przewidu­
ją czasowo lub całkowite

zwolnienie od obowiązku za­
sadniczej służby wojskowej?
(„Życie Warszawy”).

— Rozumiem że pytanie nie
dotyczy grupy poborowych,
którzy ze względu na stan
zdrowia są uznani za niezdol­
nych do służby wojskowej.

Jeżeli natomiast chodzi o

poborowych zdolnych do służ­
by wojskowej, to przepis usta­
wy w sposób jasny . precyzu­
je w jakich okolicznościach
niepowołanie do służby ma

charakter czasowy, np. nauka
w szkole średniej. Istnieją je­
dnak przypadki i uwarunko­
wania. które mogą stanowić
podstawę do zwolnienia pobo­
rowego od obowiązku służby
wojskowej. Na przykład: gdy
poborowy do 28 roku życia
sprawuje bezpośrednią opiekę
nad członkiem rodziny lub
prowadzi gospodarstwo rolne.
Decyzje w tych sprawach po­
dejmują jednak każdorazowo
komisje poborowe. Warto w

tym miejscu zaznaczyć, że w

wypadku ewentualnego po­
wołania poborowego do służ­
by wojskowej, uznanego za je­
dynego żywiciela rodziny, je­
go rodzinie wypłaca się świad­
czenia pieniężne oraz przy-
znaje się inne należności zwią­
zane z jej warunkami byto­
wymi.

Należy dodać, że obecnie
nie odbywają również służby
wojskowej poborowi, którzy
korzystają z odroczeń z tytu­
łu pracy w kopalniach węgla
kamiennego. Warunek: zacho­
wanie ciągłości pracy do koń­
ca roku kalendarzowego, w

którym kończą 24 lata życia.
— Jeżeli poborowy, ze

względu na przekonania reli­
gijne podejmie pracę w ko­
palni. to nie będzie powołany
do służby wojskowej lub jej
form zastępczych? („Dziennik
Ludowy”).

— Naturalnie. Poborowi ta­
cy będą korzystać z odroczeń
na ogólnie obowiązujących za­
sadach.

— Omówiliśmy zagadnienia
dotyczące zasadniczej służby
wojskowej i jej form zastęp­
czych. Jak odbywają służbę
wojskową studenci i absolwen­
ci szkół wyższych? („TTD”).

— Zgodnie z ustawą wszy­
scy studenci studiów dzien­
nych uznani za zdolnych do
służby wojękoweij odbywają
zajęcia wojskowe, które są
obowiązkowym' „ przedmiotem
nauczania. Nieżahczenie tych
zajęć pówodu/e. takie same

skutki, jak niezdanie egza­
minu z innego przedmiotu.

Wymiar czasu przewidzia­
nego na. te zajęcia jest zróżni­
cowany i wynosi .w wyższych
szkołach morskich — 500 go­
dzin. akademiach medycznych
— 330 godzin, w pozostałych
typach uczelni — 180 godzin..

Studenci niezdolni do służ­
by wojskowej oraz studentki
odbywają szkolenie obronne.

Absolwenci szkół wyższych z

wyjątkiem absolwentów wyż­
szych szkół morskich, zobo­
wiązani są odbyć przeszkole­
nie wojskowe. Absolwenci a-

kademii medycznych w wy­
miarze 2 miesięcy^ . pozostali
12 miesięcy.

Kwalifikowania osób do od­
bycia długotrwałego przesz­
kolenia wojskowego dokonuje
komisja uczelniana, której
przewodniczy kierownik stu­
dium wojskowego. Kwalifiko­
wanie tę odbywa się bezpośre­
dnio przed zakończeniem. 0-
statniego roku studiów.

Długotrwałe przeszkolenie
absolwentów szkół wyższych,
trwające 12 miesięcy, przygo­
towujące podchorążych na

stanowiska dowódczo-techni-
czne, realizowane jest w

dwóch etapach. Pierwszy trwa
4—6 miesięcy. Odbywa się w

Szkołach Podchorążych Re­
zerwy. Po ukończeniu nauki w

tych szkołach podchorążowie
są kierowani na praktykę do
jednostek wojskowych. Prak­
tykę tę odbywają na stanowi­
skach żołnierzy zawodowych.

Przeszkolenie wojskowe stu­
dentów stanowi podstawową
formę przygotowywania re­
zerw oficerskich z wyższym
wykształceniem cywilnym.

— Mówiliśmy o obowiązku
służby wojskowej studentów
kształcących się w systemie
dziennym. Jak ten obowiązek
spełniają studenci pobierający
naukę w innym trybie? (PR
„Sygnały dnia”).

— : Absolwenci szkół wyż­
szych pobierający naukę w

systemie wieczorowym i za­
ocznym. a także za granicą, są
też powoływani na długotrwa­
łe przeszkolenie wojskoy.-ę.

—■Przeszkolenie wojskowe
obowiązuje wszystkich stu­
dentów. Wiadomo, że wielu z

nich jest żonatych, ma dzieci.
Jaką pomoc materialną otrzy­
mują ich rodziny? („Sztandar
Młodych”).

— Absolwenci szkół wyż­
szych podlegają powołaniu na

przeszkolenie wojskowe w cią­
gu .18 miesięcy od ukończenia
nauki, jednak nie później niż
do końca roku kalendarzowe­
go, w którym kończą 28 lat
życia. Jeżeli dany absolwent
został uznany za jedynego ży­
wiciele rodziny, to w czasie
odbywania służby wojskowej
jego rodzinie urzędy gmin,
miast lub dzielnic wypłaiłją
zasiłki miesięczne. Przy-naje
się też inne, należności zwią­
zane z warunkami bytowymi
rodziny.
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To jeszcze nie jest koniec zimy!
Nawet przy takim mrozie pękają rury.

Cieplej w mieszkaniach, awarie wodociągów

teatry

Już wkrótce rozpoczną się ferie zimowe

Kolejarze przygotowują się

do odparcia turystycznej nawałnicy
Codzienne relacje z frontu

walki z zimą zepchnęły na

plan dalszy wszelkie spra­
wy związane z wypoczyn­
kiem w trakcie tej mającej
swój niepowtarzalny urok po­
ry roku. I tak ani się obej­
rzymy jak rozpoczną się te­
goroczne prawdziwe, nie te

wymuszone przez niskie tem­
peratury w klasach lekcyj­
nych, ferie zimowe. Zakoń­
czyliśmy już przygotowania
do tego niewątpliwie gorą­
cego dla nas okresu — mówi
CZESŁAW KOMENDA, za­
stępca naczelnika ds. prze­
wozów pasażerskich DOKP.
W tym roku będzie to dla
nas o tyle trudniejsze zada­
nie, że zima wyjątkowo ostro

przycisnęła, powodując li­
czne problemy i perturbacje.
Myślę jednak, że wszyscy
wybierający się za naszym
pośrednictwem na zimowe fe­
rie szybko i bez przeszkód
dotrą do miejsca przeznacze­
nia.

W sumie z terenu objęte­
go działaniem Południowej
DOKP napłynęły 34 wnioski
o umożliwienie wyjazdu na

ferie 21 tys. osobom. Wzorem

lat ubiegłych do tego celu
wykorzystane zostaną tak po­
ciągi dodatkowe np. do Koło­
brzegu. no i rzecz jasna w

góry, którymi wyjadą m. in.
dzieci pracowników KWK
„Siersza”, krakowskiej „Che-
mobudowy” oraz Wydziału
Oświaty i Wychowania w

Krakowie, jak również po­
ciągi stałego kursowania. W
tym ostatnim przypadku o-

bowiązywać będzie jednak
zasada, że nie więcej niż
jeden wagon może być zajęty
(zarezerwowany) przez osoby
wyjeżdżające bądź powraca­
jące z ferii. Tylko w ten spo­
sób będzie można zapewnić
wszystkim wybierającym się
w tym czasie na wypoczynek
zimowy w miarę równe szan­
se na wyjazd pociągiem.

Z obcych okręgów na teren
PDOKP 21 dodatkowych po­
ciągów przywiezie około 15
tys. dzieci i młodzieży. Wspo­
mniane już wyjazdy na zimo­
wiska odbywać się będą w

dniach od 30 stycznia do 2

lutego. Natomiast od 13 do
15 lutego rozpocznie się okres
powrotów, o czym także już
kolejarze pomyśleli. I tak 18

pociągami dodatkowymi do
domów powróci 15 tys. dzie­
ci i młodzieży, zaś pociągami
stałego kursowania około
4—5 tys.

Tych wszystkich, którzy po
przeczytaniu tej informacji
wystraszą się, że w okresie
ferii zimowych „normalne­
mu” pasażerowi trudno bę­
dzie dostać się do pociągu,
spieszę od * razu uspokoić.
PKP bowiem zamierza uru­
chomić wszystkie okresowo
jeżdżące pociągi ujęte w

rozkładzie jazdy Przewiduje
się także podczepianie do­
datkowych wagonów do
szczególnie obleganych po­
ciągów oraz uruchamianie
całych dodatkowych pociągów
np. wiadomo już, że będzie
pociąg bis do Zakopanego.
Warto również nadmienić, że

podobnie jak w latach ubieg­
łych także w tym roku w

Zakopanem działać ma spec­
jalny kolejarski sztab, który
na bieżąco będzie decydo­
wał o wypuszczaniu na że­
lazne szlaki dodatkowych po­
ciągów. Czy to wystarczy do
odparcia turystycznej inwa­
zji, ano zobaczymy. (koź)

Aura stała się jakby łas­
kawsza i spoglądając na ma­
pę pogody można zauważyć,
że na południu kraju jest
najcieplej. W niedzielę w po­
łudnie termometry wskazy­
wały tylko minus 7 stopni
Dzięki temu łatwiej dogrżać
wyziębione mieszkania nie­
którzy nawet odważyli się na

rodzinny spacer. Elektro­
ciepłownia w Łęgu a także
— Skawina, „Solvay” i in­
ne lokalne kotłownie dostar­
czały wodę o odpowiednich
parametrach. Najwięcej pro­
blemów mieli pracownicy
MPWiK. W niedzielę musie-
li usuwać dwie poważne a-

warie: przy ul. Winiarskiego
i Cystersów. W tych rejo­
nach mieszkańcy pozbawieni
byli bieżącej wody. Stosun­
kowo wysokie temperatury
zapewne uśpiły dozorców i
administratorów budynków i

innych obiektów.

Jak dowiedzieliśmy się u

oficera dyżurnego Komendy
Wojewódzkiej Straży Pożar­
nych w sobotę i niedzielę
kilkanaście razy interwenio­

wano, wypompowując wodę z

pękniętych rur i zaworów.
Komunikacja miejska pra­

cowała bez zarzutów, na tra­
sach kursowało 120 tramwa­
jów i 247 autobusów. Jedy­
nym problemem był w nie­
dzielny ranek dojazd do Wit­
kowie. Dzięki interwencji
sprzętu KZD droga była już
po kilku godzinach przejezd­
na. Nadal najtrudniej jest na

północnych krańcaeh nasze­
go województwa. Tam silny
wiatr niweczy pracę drogow­
ców. Trasy do Bętkowic. Je­
rzmanowic, Kocmyrzowa są
bardzo śliskie. PKS skrócił
27 kursów, warto jednak
zwrócić uwagę na to. że w

wielu wioskach i gminach
czeka się na pomoc z Krako­
wa nie wykorzystując swoich
możliwości. Jeśli regularnie
pracuje się nad utrzymaniem
przejezdności dróg, to .de
trzeba potem ściągać ciężkie­
go sprzętu. Ten weekend
przeżyliśmy także bez rota­
cyjnych wyłączeń energii
elektrycznej. Warto jednak
cały czas pamiętać — zima
jeszcze się nie skończyła.

(żur)

SCENA OPEROWA (pl. Ducha
1): Travlata — 19.15. MASZKARON
— SCENA WIEŻA RATUSZOWA

(Rynek Gł. 1): Dekameron — 20.

Nieczynne.

(Mały Rynek 4). CZYTELNIA: (10—
20). GALERIA: (13—18). KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZYTEL­
NIA: (10—20), GALERIA: Pla­
katy J. Trzebiatowskie­
go (10—20).

' GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa M Gardul-

sklego pt. „Autoportret” (nlecz.).
GALERIA KTF (Boh Stalingradu
13): (9—19) WIELICZKA - ZA­
MEK ZUPNY (9—14 .30). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (nlecz.). KO­
PALNIA SOLI (8-17)

Balice pękają w szwach

KIJÓW (Krasińskiego M): Nad

Niemnem cz. I 1 II (poi. 12 lat) —

16.15; F/X (USA 18 lat) — 20.

KULTURA (Rynek GL 27): Blues

Brothres (USA 15 lat) - 9 .30, 11.45,
Esklmosce Jest zimno (węg. 18 lat)
- 14, 20. Wilczyca (poi. 18 lat) —

16; DKF: Indeks (poi. 18 lat) — 18.

MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Jutro

Meksyk (poi. 1S lat) — 16, 18, 20

MŁODA GWARDIA — STUDYJNE

(Lubicz 15): Najlepszy kumpel
(USA 12 lat) — 15.4S; DKF — sean­
se zamknięte — 18, 20.15. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Ucieczka

wnoc(USA18lat)—10,13,15,17,
19. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Nie kończąca się opo­
wieść (RFN b.o.) — 16; Boskie

ciała (USA 15 lat) — 18, 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Wakacje w Amster­
damie (poi. 15 lat) — 15, 17; Dziec­
ko Rosemary (USA 18 lat) — 19

UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa:
„Warsztaty krakowskie” ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w Kra­
kowie (nlecz.). MDK (Świerczew­
skiego 14): (8-21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawa: 65-lecle klu­
bu sportowego Dalln (nlecz.).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 6.00, 5.30, 6.09,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8.05
Rzecznik praw obywatelskich. 8.15
Muz. poranna. 8.30 Przegląd
prasy. 8 .45 Żołn, zwiad. 9.00—
11.00 Cztery Pory Roku. 11.00
Konc. przed hejnałem. 11.57
Komun, o stanie wód. 12.30 Muz.

folki, malow. 12.45 Roln. kwa­
drans. 13.00 Komun. 13.10 Radio
kierowców. 13.30 Z tańcem przez
wieki. 14.05—16.00 Mag. Muz.

„Rytm” 16.05 Muz. 1 aktualn. 17.30
Świat romansów Z. Blczewskiej.
18.05 Co opóźnia przyspieszenie.
18.20 Jazz 1 plos. 19.30 Ra­
dio dzieciom — „Giewontowi
rycerze” 20.15 Konc. życzeń.
20.35 Rzemieślnicze sprawy.
20.45 W. Rasputin — „Pożar” — fr.

pow 20.55 W kilku taktach, w kil­
ku słowach. 21.00 Komun. 21.05
Kronika sport. 21.15 Kronika wę­
drówek F Liszta. 22 .05 Zbliżenia.
22.15 Mała Polihymnia - czyli po­
ważnie o muz. niepoważnej. 22.50
Dom 1 my. 23.10 Panorama świa­
ta. 23.25 Dla tych co nie lubią
rocka. 0 .00 Muz. nocą.

szpitale
DYŻURNE

Nie ma zapisów na towary w sklepie

Szersza oferta

dla korzystających z kredytów
KRAKOWSKI

Każdego roku zwiększa się
ilość pasażerów, odlatujących
z krakowskiego lotniska w

Balicach. W ubiegłym ro-ku
odprawiono 74,1 tys. pasaże­
rów, o ponad 6 tys. więcej,
niż w 1985 r. Przy dobrze u-

łożonym rozkładzie lotów mo­
żna odprawić nawet 100 tys.
osób. Jednak budynek pęka w

szwach i trudno uznać, że
Kraków ma lotnisko z praw­

dziwego zdarzenia. W krakow­
skim oddziale „Lotu” myśli
się o nowych formach usług.
Jeszcze za wcześnie na szcze­
góły, ale już dziś warto przy­
pomnieć nauczycielom i ro­
dzicom, że w okresie wiosen­
nym organizować się będzie
przeloty zniżkowe dla dzieci.
Warto z tej okazji skorzystać.

(żur)

Eksport krakowskiego rzemiosła

Już prawie rok obowiązują
nowe przepisy, dotyczące kre­
dytowania zakupów niektórych
„luksusowych” towarów. Kie­
dy w lutym 1986 r. wprowa­
dzano w życie zarządzenie re­
sortu finansów i handlu we­
wnętrznego i usług, wydawa­
ło się, że tłumy natychmiast
ruszą do sklepów Tak się nie
stało z dwóch powodów. Zbyt
skomplikowana procedura
przy załatwianiu kredytu, a

także wysokie oprocentowanie,
odstraszały klientów. Nadal
bardziej się opłaca wziąć po­
życzkę z własnego zakładu
pracy. Mimo tych utrudnień
nie wycofano się z kredyto­
wania i od pierwszych dni
stycznia obowiązują nowe

przepisy, rozszerzające listę to­
warów, przeznaczonych do te­
go typu zakupów. Obok kra­
jowych mebli, sprzętu radio­
wego, odzieży ze skór, magne­
tofonów, kryształów, nakryć i
dywanów, można teraz zao­
patrzyć się w: tkaniny arty­
styczne, oferowane w salonach
plastycznych i PP „Desa”, gra­
mofony, pelisy w cenie powy­
żej 30 tys. zł. Niektóre usłu­
gi meblarskie, a także szycie
odzieży skórzanej objęte są
kredytowaniem. Specjalne pro­
pozycje przedstawiono ucz­

niom i absolwentom szkół
muzycznych. Kilka dni obo­
wiązywania nowych zarządzeń
nie spowodowało gwałtownego
zainteresowania się zakupami,
ale może trzeba poczekać aż
się ociepli. Srogie mrozy od­
straszały od wychodzenia z

domu do sklepów.
W ubiegłym roku krakow­

ski oddział NBP podpisał kar­
ty kredytowe ok. 5.000 miesz­
kańców naszego województwa.
Wydaje się, że to trochę ma­
ło. Można wyprowadzić z te­
go wniosek, że albo dysponu­
jemy nadal dużymi zasobami
gotówki, albo towary nie są
zbyt atrakcyjne. Poza tym
normalizuje się nasz rynek,
stąd decyzja o wstrzymaniu
prowadzenia zapisów na arty­
kuły przemysłowe. Te listy,
które już sporządzono, będą
realizowane, bo przecież trud­
no kogoś nagle postawić w

sytuacji bez wyjścia. Kredyt
dla MM może teraz wynosić
do 200 tys. zł. Realizuje się go
ptzeż dwa lata, spłaca przez
5 lat, a oprocentowanie utrzy­
mano na poziomie 9 proc.
Przy obecnej inflacji nic tyl­
ko brać ślub, dostawać mie­
szkanie i kupować artykuły
na jego wyposażenie.

(żur)

<£►w ubiegły piątek nie­
czynna była apteka przy ul.
Kazimierza Wielkiego, zaś w

tej przy ul. Wrocławskiej prze­
prowadzano właśnie remanent.

Rozwiązanie problemu skupu
butelek oraz koordynacja pra­
cy handlu nadal pozostają dla
nas w sferze marzeń ♦

♦ coraz częstsze są sygnały,
że MPO nie wywozi śmieci za­
aferowane walką z zimą. Ta
ostatnio jakby nieco zelżała,
ale firma nie powróciła jesz­
cze do swych normalnych o-

bowiązków. Uzasadnione są
obawy, że dopiero z wiosną
MPO przystąpi do batalii o

czystość Krakowa, a walka
będzie straszna i trudna

jeden z naszych Czytelni­
ków ma dylemat nie lada.
Otóż postanowił on wymienić
w mieszkaniu kuchenkę gazo­
wą mocno wyeksploatowaną.
Jak pomyślał tak i' zrobił i
teraz nie wie co począć z tą
starą. Wyrzucić do śmieci nie
tak łatwo, pracownicy MPO
za wywóz kuchenki żądają 2
tysiące złotych. W piwnicy
miejsca też nie ma, a miesz­
kanie jest ciasne... Oj, nieła­
twe jest życie lokatora! ♦

Potencjał krakowskiego
rzemiosła ciągle nię jest na­
leżycie wykorzystany. Trudno
bowiem uznać za normalne
że tak silne środowisko eks­
portuje swoje wyroby i usłu­
gi zaledwie za ok. 140 tys.
dolarów. W minionym roku
zanotowano wzrost wymiany
z krajami II obszaru płatni­
czego o 30 proc Stało tak się
dzięki podjęciu zleceń na od­
nawianie obiektów w Austrii.
Dobra iakość prac pozwala
sądzić, że także w tym roku
uda się utrzymać rzemieślni­

ków na tym rynku. Możliwoś­
ci sa ogromne, ocenia się, że

poziom pół miliona dolarów
rocznie byłby do osiągnię­
cia bez dodatkowych inwes­
tycji i zakupu nowych ma­
szyn. Wydaje się, że zbyt ma­
ła operatywność central han­
dlu zagranicznego prowadzi
w efekcie do stagnacja. A

przecież nowy system rachun­
ków odpisów dewizowych
powinien dopingować do
zwiększenia Wymiany z za­
granicą.

(żur)

Protector (USA 18 lat) — 15.45;
Dotknięcie meduzy (ang. 18 lat) —

18; Kronika wypadków miłosnych
(poi 15 lat) - 20. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): C.K . Dezerterzy (poi.
18 ISt) — 16, 19.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Powrót Jedi (USA
12 lat) — 15.30; Sygnał ostrzegaw­
czy (USA 15 lat) — 17.45, 20. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Amadeusz

(USA 15 lat) - 16; Powrót do

przyszłości (USA 12 lat) — 19.

WRZOS (Zamojskiego 50): Bolek i

Lolek na Dzikim Zachodzie (poi
b.o .) — 16; Komandosi z Nawaro-

ny (an.g. 15 lat) - 17.45; Tootsie

(USA 15 lat) - 19.45. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): widzia­
dło (poi. 18 lat) - 16; Filmowe

życie Z. Cybulskiego: Miłość 20-

latków (fr. 15 lat) — 18; Spotka­
nie z K. Jędrusik, B. Sobottową
1 T. Sliwiakiem.

DOBCZYCE — Raba: Błękitne
góry (ZSRR 15 lat). GDÓW — Pro­
myk: Honor Prizzich (USA 18 lat).
Samotny rejs (ZSRR 15 lat):
WIELICZKA — Górnik: Najbar­
dziej czarująca kobieta (ZSRR 15

lat).
Pozostałe kina nieczynne.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Trynltarska
4. CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.

LARYNGOLOGICZNY, UROLO­
GICZNY: os. Na Skarpie 65. OKU­
LISTYCZNY: Witkowice.

w y:ś't: a wy

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14, tel 999, zachoro­
wania t przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
- tel 66-69-99, Prokocim (Teligi

6) — tel 55-59-99, Lotnisko (Balice)
- tel 11-19-99 Nowa Huta - tel
44-49-99 Krowodrza 1 (Kazimierza
Wielkiego 117) - tel 33-39-99
Krowodrza II (Białoprądnic-
ka 8) - tel 34-39-99 . Krzeszowice
- tel 99. Jerzmanowice, tel 48.
Proszowice — tel 9. Myślenice —

tel 999. Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4), tel dla mieszkańców
999, tel miejski 76-14-44 Wieliczka
- tel 22-33-54 1 78-38 -66 tel alar­
mowy 999, Niepołomice - tel
alarmowy 193, tel miejski 21-02-09 .

Iwanowice, tel 99 oraz Jzby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. T.45 Wspomnienia M.
z Mohrów Kietlińsklej. 8.05 Na­
szym zdaniem 8.10 Poranna sere­
nada 8.40 Stereof. arch. poi. pios.
9.00 „Opiekuńcze oblężenie”, 9.20

Muz., którą lub! W Siemion. 9 .50
„Adorator panny West”. 10.00
Godz melom 11.00 Zawsze po je­
denastej. 11.10 Muz. non stop. 12 .00
Konk. poi pleśni chóralnej. 12.23
M. Urbaniak w duecie z W. Sen-
deckim. 13.00 Kraków na antenie.
13.20 Z malow skrzyni. 13.30 Al­
bum operowy. 14 .00 Przegląd pły­
towy 14.30 Folklor na mapie świę­
ta. 1S.OO Pamiętnik! I wspomnienia.
15.10 Muz młodych 16.00 Dzieła,
style, epoki 16.50 „Adorator pan­
ny West" 17.05—18.30 Kraków na

Antenie 17.05 Co niesie dzień —

wyd popol 17.20 Muz 18.25 Progr.
pog. 18.30 Klub Stereo 19.30 Wiecz.
w Fith 21.15 Wiecz refleksje. 21 .20
od ragtime’u do swinga. 21.30—

1.00 Wieczór lit. -muz 21.30 Nagra­
nie wiecz. 21.40 „Aswaghosza”
— K Krajcewlcz. 22 .10 Słuch,
razem. 23.00 „Opiekuńcze oblęże­
nie”. 23.20 Konc. poi 24.00 Glosy,
instrum., nastroje. 0.45 Min. lit.

rMAŁA———-
KRONIKA

0 Witoldzie Gombrowiczu w Nowej Hucie
Tym razem kolejne spotka­

nie z cyklu „Dlaczego zjawi­
ska”, organizowane tradycyj­
nie już przez Ośrodek Kultu­
ry • HiL (przy ul. Majakow­
skiego 2) 21 stycznia o godz. 18
poświęcone będzie osobie i
twórczości Witolda Gombrowi­
cza. Ten owiany od lat nim­
bem tajemniczości pisarz zna­
ny jest m. in. ze swego od­
miennego podejścia do proble­
mu stosunku Polaków do kul­
tury narodowej co przyspa­

rza mu szerokich rzesz zwo­
lenników jak również zago­
rzałych przeciwników. Co na­
prawdę reprezentuje sobą
twórczość W. Gombrowicza?
Tym razem odpowiedzi na to

ciągle aktualne pytanie szukać
będą dr Jerzy Jarzębski —

autor „Gry w Gombrowicza”
oraz dr Wojciech Wyskiel —

autor opracowania „Witold
Gombrowicz — twórczość li­
teracka”.

(koź)

Przyszła zima, czas odpocząć...

Krytykowani wyjaśniają
Odpowiadając na żarnie- przyległym budynku. Powyż-

szczoną notatkę w „Gazecie sze zakłócenia zostały wyeli-
Krakowskiej” — „Raptularz” minowane we własnym zakre-
z dn. 17 XI86 r. w sprawie sie przez odpowiednią regula-
zakłóceń w odbiorze radiowo- cję urządzeń. Nadmieniamy
-telewizyjnym informujemy, ponadto, że nie wprowadzono
że w trakcie wykonywania i nie planujemy wprowadzić
prac remontowo-módemiza- nowych maszyn i urządzeń,
cyjnych w Zakładzie nr 1 które by były uciążliwe dla

przy ul. Flisackiej 4 i zwią- sąsiadujących budynków,
zanych z tym przemieszczeń Obecnie użytkownicy, któ-

maszyn nastąpiły czasowe za- rych przeproszono za czaso-

kłócenia w prawidłowej pracy we nieprzewidziane zakłócenia

maszyny. Spowodowało to nie wnoszą zastrzeżeń i po-
chwilowe zakłócenia w odbio- twierdzili brak występujących
rze radiowo-telewizyjnym w zakłóceń.

• KDK „Pałac pod Bara­
nami" (Rynek Gł. 27): Kon­
cert muzyki medytacyjnej w

wykonaniu grupy „Atman”
(18).

® Dom Książki (Długa 1):
Wystawa książki CRACOVIA-
NA z okazji rocznicy wyzwo­
lenia Krakowa.

@ NCK (pl. Centralny):
Spotkanie z dr. J. Roikiem nt.
„Jak należy się zdrowo odży­
wiać?” (17).

• Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa „Wiszące
ogrody M. J. Pietrzyk” (10—
20).

0 Ośrodek Kultury i In­
formacji NRD (Stolarska 13):
Wystawa gobelinów pt. „Poe­
zja na tkaninie” (10—17).

A Śródmiejski Ośrodek
Kultury (Mikołajska 2): Wy­
stawa: „Jak powstaje pomnik”
(12—18).

Sroga zima powoduje wiele
utrudnień w naszym codzien­
nym życiu, komplikuje pracę
wielu zakładów i instytucji.
To wszystko prawda. Coraz
częściej jednak służy ona rów­
nież do ukrycia własnej nie­
udolności, nieodpowiedzialno­
ści, braku ochoty do pracy.
Oto w placówkach usługowych
po miesięcznym oczekiwaniu
na naprawę klient dowiaduje
się, że sprzęt nie jest jeszcze
naprawiony bo „nie było prą­

du". Gdzie indziej zamknięto
sklep Wcześniej z powodu ni­
skiej temperatury w jego wnę­
trzu chociaż o godzinie 15 by­
ło tu jeszcze całkiem ciepłę i
przytulnie... Ktoś inny nie wy­
konuje swoich normalnych o-

bowiązków, bo „walczy z zi­
mą na innych frontach". Ta­
kich przykładów można zna­
leźć wiele. Dla tych, którzy
pracy po prostu nie lubią, zi­
ma to wspaniały czas do wy­
poczynku.

Skarbonki dla SKOZK
Rada Pracownicza MPK w

Krakowie podjęła uchwałę o

wykonaniu, dla potrzeb Spo­
łecznego Komitetu Odnowy
Zabytków Krakowa, 10 ma­
łych skarbonek. W ciągu pier­

wszego kwartału tego roku
metalowe cacka będą gotowe.
Najwięcej jest kłopotów ze

znalezieniem pleksiglasu lub
nietłukących się kawałków
szyb. (żur)

Kto odwiesi

„zawieszoną” pocztę?
Niektóre numery telefonów

w Podgórzu, zaczynające się
od 66. były — prawdopodob­
nie dzięki kochanej zimie —

zawieszone. Okazało się je­
dnak. że również zawieszone

były numery pocztowe, służą­
ce do odwieszania numerów

zawieszonych, jak np. 66-11-11,
66-16-16. 66-17-17. Kto odwie­
si zawieszoną pocztę, albo kto

przerwie co nieco za długo
trwające konwersacje? Ocze­
kujemy na odpowiedź. Numer
telefonu: 22-09-85.

„Arpis" jest najmłod­
szym dzieckiem krakow­
skiego handlu, powstał pod
koniec 1982 r. w wyniku
podziału byłego WPHW.
Łącznie w naszym woje­
wództwie prowadzone są
przez tę firmę 104 sklepy,
4 pawilony i domy handlo­
we, 35 zakładów usługo­
wych. W minionym roku
uruchomiono 5 nowych
placówek o pow. 600 m kw.
Rozszyfrowując nazwę „Ar­
pis” dowiadujemy się, że

przedmiotem zainteresowa­
nia przedsiębiorstwa jest
handel artykułami pi­
śmiennymi i sportowymi.
Jednak trudności w zaopa­
trzeniu rynku doprowadzi­
ły do szukania nowych to­

Brak specjalizacji także się opłaca

„Arpis“ stawia

na pawilony osiedlowe
warów. W tym pozornym
wszystkoizmie jest metoda
na zwiększanie obrotów i

niepoddawanie się kryzy­
sowi. „Arpis” ma najwię­
kszą w województwie dy­
namikę sprzedaży: ponad
32 proc, w ciągu roku, a w

latach 1982 do 1986 aż 327,5
proc. Nawet uwzględniając
ruch cen, wynik jest impo­
nujący. Dwie największe
placówki notują rekordowe

obroty, w DH „Wanda” o-

brót wyniósł ponad 2 mld
zł, zaś w DH „Gigant” 1,3
mld zł. Uwzględniając fakt,
że te pawilony są oddalo­
ne od centrum, osiągnięcia
są tym cenniejsze. Różno­
rodność oferty pozwala cią­
gle zwiększać sprzedaż. Te­
raz już oferuje się nie tyl­
ko artykuły piśmienne i
sportowe, ale również u-

biory, sprzęt fotograficzny,

wyroby jubilerskie, artyku­
ły gospodarstwa domowego
i spożywcze. Jeśli na osie­
dlu jest jeden duży pawi­
lon, to powinien zaopatry­
wać klientów we wszyst­
ko. Według ocen zaopa­
trzeniowców „Arpisu”, ge­
neralnie sprawę ujmując
towarów nie brakuje, tylko
trzeba wiedzieć jak je zdo­
bywać i jak sprzedawać. W

planach jest rozwój handlu
na obrzeżach miasta. Tam
powstaną duże sklepy. W
centrum przewiduje się
przystosowanie niektórych
placówek jako luksuso­
wych salonów z towarami,
które przeznaczone byłyby
dla turystów zagranicznych.

(żur)

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(nlecz.). MUZEUM KATEDRALNE

(nlecz.) Wystawa: „Wawel zagi­
niony" (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9-15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (Ojców): (nlecz.). MU­
ZEUM W. 1 . LENINA (Topolowa
5): Wystawy .Lenin w Polsce’’
(nlecz.). DOM LENINA (Kr.
Jadwigi 41): Wyst.: „Mieszka­
nie Lenina”, „Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakow­
skiej”, „Od rewolucji 1905 do re­
wolucji 1917” (9—15, wst wol.). MU­
ZEUM HISTORYCZNE KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gl 35) Wystawa
„Z dziejów kultury Krakowa”
(nlecz.) . FRANCISZKAŃSKA 4: Wy­
stawa „Szopki krakowskie” (nlecz.) .

JANA 12: Wystawa „Militaria 1 ze­
gary” (nlecz.) . STARA SYNAGOGA

(Szeroka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (nlecz.). GOŁĘ­
BIA I: Wystawa .Oficyna Intro­
ligatorska Roberta Jahody” (nlecz.).
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17) „Współczesna fatma

polska” (nlecz.). MUZ. ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnlca 1):
Wyst. „Polska kultura ludowa” (10—
18 wst. wol.). MUZ. ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): Wystawy: „Sta­
rożytność I średniowiecze Ma­
łopolski”. „Pradzieje Nowej Hu­
ty". „Mumie egipskie w świetle

promieni X” (9—14). POD OR­
ŁEM" (pl Boh Getta 13): Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16) GA­
LERIA „KRZYSZTOFORY” (Szcze­
pańska 2): Wystawa prac Je­
rzego Budzlszewsklego (nlecz.).
BWA (plac Szczepański 3a):
Wystawa malarstwa B. Dam-

kego 1 H. Kllrschnera; Wyst.:
Malarstwo J. Rykały (nlecz.) .

GALERIA ARKADY (pl. Szcze­
pański 3a): (nlecz.) . GALE­
RIA PRYZMAT (Łobzowska
3): (11.30—18). GALERIA PLA­
STYKA (pl. Szczepański 5):
(10-18) MUZEUM NARODOWE

(Sukiennice): Galeria polskiej sztu­
ki XIX wieku (10—16). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Kano­
nicza 5): (nlecz.) KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl Szczepański
9): „Galeria polskiej sztuki do
1764 roku” (10—15.45). ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (Jana 19)
Wyst. „Stefan Batory 1533—1586”

(10-15.30). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Galeria polskiej sztuki XX
w. (nlecz.) . Konstruktywizm w

Jugosławii: „Zenit” 1 jego krąg
1921—1926 (nlecz.). MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDLÓWKA" (Tet­
majera 28): „Folklor wsi podkra­
kowskiej” (nlecz.) . TPSP (plac
Szczepański 4): Malarstwo, cykl
Tatry, scenografia (niecz.) . SA­
LON WYSTAWOWY (al. Róż 3):
Wystawa: Medalierstwo, odzna­
ki, rysunek (nlecz.) . KLUB MPiK

INFORMACJA APTECZNA: tel

11-07-65 (niecz.) .

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71. Długa
83, teł. 33 -42-90. Pstrowskiego 99,
tel. 66-69-50, Krakowska 1, tel.

66-23-21, Kazimierza Wielkiego 117,
tel. 37-44-01, Nowa Huta: Centrum

A, tel. 44-17-36, al. Rew. Paździer­
nikowej 6, tel. 44-17-19.

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

MYŚLENICE- (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 5)

PROSZOWICE (1 Maja 31).

Nocne dyżury pełnią apteki w:

PROGRAM III

6.00—9 .05 Zapraszamy do Trójki.
7, 8. 9. 12, 15. 16. 17, 18 Serwis

Trójki 7.30 Polityka dla wszyst­
kich. 8 .30 „Wrócę pewnego dnia”
— ode. 5 (powt.) 9.05 Gwiazda tyg.
— Neli Sedaka. 9 .15 Maszyny du­
że i małe 9.20. Mała poranna muz.

9.40 Min poet. 9.45 Mała poranna
muz 10 00 Akademicki kwadrans.
11.15 Muz tnterklub 10.50 „Perso­
na! Computer po polsku” 11.00
Polskie arch Jazzowe. 11.30 Są
sprawy. 11 .40 Gwiazda tyg. Neli

Sedaka. 11.50 .Grendel" — ode. 8.

(powt.). 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 „Wrócę pewnego dnia” —

ode 6 13.10 Powt. z roz. 14.00
Dzieła pierwsze i ostatnie: Bach.
15.05 Bielszy odcień bluesa. 15.40

Sportowa Trójka 16.00—19.00 Za­
praszamy do Trójki: 17.10 Katalog
nagrań- Davtd Bowie 17.30 Polit.
dla wszystkich 18.05 tnf sport.
18.15 Akcenty . Trójki 13.30 Kata­
log nagrań: Dav!d Bowie 19.00
Codz pow w wyd dźwiękowym
„Srebrne orły” - ode 9 19.30
Trochę swinga 19.50 „Grandel” —

ode. 9 20.00 Mag Roz. 20.45 Klub

Trójki: „Pierwsze wrażenie” —

(cz. I). 21 .00 Trzy kwadranse jaz­
zu. 21.45 Klub Trójki (cz. II).
22.05 24 godz. w 10 min 22.15 Fo­
rum Młodych Muzyków, 22.45

Spotkanie z KTT. 23.00 Opera tyg.
„Otello". 23.15 Czas relaksu. 23.50

„Jedyna 1 ostatnia miłość" —

ode 14.
Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie,
Słomnikach 1 Niepołomicach.

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel. 55-56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21 .30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawlorv 8 - tel. 37-55-15 (7-22),

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—22).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ­
NY: tel. 12-20-33, 12-41-64 (3—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-03 -08 (8—19).

INFORMACJA ONKOLOGII: teł.

21-00-60 (18—19).

ZIELONY TELEFON: 21-33-64

(7—20).

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

17.05 Kompas — program
wojskowy

17.55 Magazyn naukowy
18.20 Wieczorynka
19.10 Gospodarski notatnik
20.00 Jeden krok od raju —

inscenizacja
21.45 Film dokumentalny o

Karolu Smidke
22.10 Zagubione kroki —

film francuski

PROGRAM II

16.25 Dyskoteka dla doro­
słych

17.05 Przyrodnik amator

17.35 Audycja 21
18.30 Wiadomości tygodnia

w języku węgierskim
19.10 Wieczorynka
20.05 Folklor
20.30 Sportowe echa
21.30 Aktualności
22.10 Matador w Bratysła­

wie

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

PROGRAM I

16,20 Program dnia: DT —

Wiadomości.
13.25 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec”
16.40 Kino „Zwierzyńca”:

„Przyjaciele z Zielonej Doliny”
(8)

17.15 Teleexpress
17.30 Echa stadionów
18.00 „Kobieta za ladą” (5)

— „Dziadek Dominik" — se­
rial produkcji czechosłowac­
kiej; reż Jaroslay Dudek

18.45 Relacją z konferencji
prasowej prezesa NK ZSL
Romana Malinowskiego

19.00 Dobranoc: „O trzech
niebieskich jeziorach w najró­
żniejszych kolorach” — film
animowany produkcji radzie­
ckiej

19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.15 Teatr Telewizji: Fer­

dynand Bruckner — „Choro­
ba młodości”; reż Krzysztof
Zaleski, wyk.: Maria Pakul­
nis, Barbara Bursztynowicz,

ty-PROGRAM
Maria Mamona. Ewa Wencel,
Adam Ferency, Krzysztof
Stelmaszyk, Grzegorz Wons

21.55 DT — Komentarze

22.15 Rozmowa na telefon

(2)
22.30 Telewizyjny film doku­

mentalny: „Pamiętać i chro­
nić”; reż. Jerzy Porębski

23.20 DT — Wiadomości
23.25 Język niemiecki (14)

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Język niemiecki (14)
17.30 Śpiewnik domowy —

„W krwawym polu srebrne
ptaszę”

18.00 KRONIKA (KR)
18.30 Wokół estrady — Ali­

cja Majewska
19.00 „Poczmistrz” — film

produkcji polskiej; reż.: Sta­

nisław Lenartowicz, wyk.: Ka­
zimierz Pabisiak, Teresa Tu­
szyńska, Andrzej Łapicki, Ma­
riusz Gorczyński

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Polska zima
20.15 Wieczór Kampuczy w

Telewizji Polskiej
21.15 Gwiazdy wielkiego

sportu
21.45 Franciszek Liszt (4) —

„Rozmaitość; lisztowskie”
22.30 Impuls
23.00 Wieczorne wiadomości
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Koszykarski nokaut

z^SKALEJ^
® doskopO

Koszykarki krakowskiej WI­
SŁY utrzymały pozycję lidera,
gromiąc w sobotę w hali przy
ul. Reymonta Włókniarza Pa­
bianice 98:45 (53:24). Pojedy­
nek miał jednostronny prze­
bieg, tylko w 4 min. na tabli­
cy widniał wynik remisowy
11:11, już w 10 min. krako­
wianki prowadziły 14 punkta­
mi, a do przerwy ich prze­
waga wzrosła do 29 pkt. Po­
dobny przebieg miała druga
połowa, krakowianki domino­
wały zdecydowanie, a rywal­
ki nie miały w tym meczu

nic do powiedzenia.
Jeszcze raz okazało się, iż w

koszykówce (na szczęście) nie
zawsze decyduje wzrost. Wi­
sła wygrała sobotni mecz

przede wszystkim dzięki do­
skonałej postawie „małych”.
Seweryn, Iwaniec, Maj, a

także wchodzące na zmianę
Patycka i występująca po
dłuższej przerwie (urlop ma­
cierzyński) Starowicz o dwie
klasy przewyższały rywalki z

Pabianic. W obronie grały nie­
zwykle agresywnie, przechwy­
tywały wiele podań, raz po
raz organizując szybkie kontr­

Z narciarskich tras
Grabowska

znów wygrywa!

(a) W trzecim dniu alpejskich
mistrzostw Beskidów w

Szczyrku na trasie. ..FIS” ze

Skrzycznego rozegrano slalomy
giganty. Wśród seniorów suk­
ces odnieśli młodzi alpejczy­
cy zakopiańskiego AZS. Wy­
grał R. Nikliński, 3. był Stal­
mach, 4. — Siudut (obaj AZS
Zak.)

Dobrze zaprezentował sie
zwycięzca rywalizacji junio­
rów Krzysztof Janik (Legia
Zak.) który wśród seniorów
zajął szóstą lokatę.

Na zakończenie alpejskich
mistrzostw Beskidów, slalom
specjalny wygrała, startująca
po rocznej przerwie, Ewa
Grabowska (Wisła Gwardia
Zak.), która zdeklasowała
swoje znacznie młodsze ry­
walki. Wystarczy powiedzieć,
że druga na mecie juniorka

Ehring
mistrzynią Europy

Haga, mistrzostwa Europy
w jeździe szybkiej na lodzie w

wieloboju. Złoty medal —

Ehring (NRD) - 178,507 pkt.,
srebrny — Van Gennip (Ho­
landia) — 180,836, a brązowy
— Boerner (NRD) — 182,425
pkt. Polki: Olcoń, Tomporow-
ska, Iwanuszko na odległych
miejscach.

Duży Lotek

I los.: 9, 13, 25, 43, 44, 47

dod. 39.

II los.: 2, 9, 23, 43, 47, 48.

ataki. Wszystkie rozgrywające
Wisły inicjowały ciekawe i u-

rczmaicone akcje ofensywne,
a ponadto były świetnie dys­
ponowane rzutowo. Dość po­
wiedzieć, iż „małe” aż dwa­
naście razy rzucały za 3 pkt!

Nieco słabiej w ataku za­
grały tym razem wysokie: Ca­
ła i Jelonek, choć ta ostatnia
wyłączyła z gry reprezentant­
kę kraju Gliszczyńską, która
pierwsze punkty rzuciła do­
piero w 34 minucie (!) a w su­
mie zdobyła ich zaledwie 4.
Słabo grała nie tylko Glisz­
czyńska. także pozostałe jej
koleżanki prezentowały fatal­
ną formę i dyspozycję strze­
lecką z wyjątkiem reprezen­
tantki kraju Urbankowskiej.

Punkty dla Wisły zdobyły:
Seweryn 25, Jelonek 19, Maj
17. Czelakowska 13, Cała 6,
Iwaniec, Starowicz i Patycka
po 5, Kardas 3, najwięcej dla
Włókniarza: Urbankowska 17.

(ans)

GLINIK — SLĘZA 59:103
(27:40). Punkty Glinik: Ta­
bor 16, Nowak 12, Banel 10,

Kałużna przegrała z Grabow­
ską aż o ponad 7 sekund.

W konkurencji seniorów
zwyciężył Jerzy Mikołajek z

Legii Zakopane.

Walliser 5 Zurbriggen
na czele

Slalom gigant kobiet w Bi-
schofswiesen o PS wygrała
Walliser przed Schneider i
OerTi (wszystkie Szwajcaria).
13. była M. Tlałka-Mogore. W
sobotę supergigant wygrali
Quittet (Francja) przed Hae-
cher (RFN) i Kiehl (RFN)
Klasyfikacja PS: 1. Walliser
229 pkt., 2. Schneider 201 pkt.,
3. Oertli 170 pkt.

Slalom mężczyzn w Wengen
o PS wygrał Gaspoz (Szwaj­
caria) przed Koehlbichlerem
(Austria) i Kriżajem (Jugosła­
wia). Zjazd wygrał Wasmeier
(RFN) przed Alpigerem

Mundialito weteranów

W ostatnich meczach e-

liminacyjnych piłkarskiego
turnieju weteranów o pu­
char Pelego Brazylia poko­
nała RFN 2:1 (0:0). a Ar­
gentyna wygrała z Urug­
wajem 4:0 (2:0). W finale
imprezy spotka-ją się w

Sao Paulo Brazylia i Ar­
gentyna, które zajęły czo­
łowe pozycje w końcowej
tabeli. O kolejności pierw­
szych trzech miejsc zadecy­
dowała różnica bramek.

Argentyna 5:3 9-4

Brazylia 5:3 6—4

Urugwaj 5:3 4—5
RFN 3:5 4—6

Włochy 2:6 4—8

Stcch 9, Przybyło 6, Szczerba
4, Pękalska 2. Najwięcej dla
Slęzy Kępka 33.

Oba zespoły miały w I po­
łowie trudności z trafieniem
do kosza, czego dowodem był
w 18 min. wynik 22:29. Wy­
dawało się. że gorliczanki

iprostają faworyzowanym wro-

cławiankom, jednak, gdy w

drugiej części Kępka i Pawlak

ruszyły do wałki, mecz stał
się jednostronny i przewaga
rosła z minuty na minutę, (rk)

Wyniki: ŁKS — Czarni
Szczecin 83:66 (44:52), AZS
Kat. — Włókniarz Biał. 72:54
(39:30), Lech — AZS Pozn.
72:69 (45:37), Spójnia Gd. —

ROW 82:55 (43:29).
1. WISŁA 13 28 1238— 888
2. Slęza 13 28 1235— 937
3. ŁKS 12 27 1280—1018
4. Spójnia 10 25 1175—1046
5. Włókn. P. 9 24 1096—1067
6. Lech 9 24 1067— 980
7. AZS P. 8 23 1126—1077
8. AZS K. 5 20 1007—1115
9. Włókn. B. 4 19 919—1145

10. Czarni 5 18 906—1013
11. ROW 2 17 936—1086
12. GLINIK 0 15 801—1411

(Szwajcaria) i Heinzerem
(Szwajcaria). W kombinacji
triumfował Zurbriggen (Szwaj­
caria), kióry prowadzi w PS
— 203 pkt. przed Wasmeierem
— 157 pkt.

Loekken na czele

W Autrans zakończyły się
zawody w kombinacji norwe­
skiej o PS. Zwyciężył Norweg
Loekken — 425,30 pkt. i wy­
przedził Glanzmanna (Szwaj­
caria) — 419,86 i Sulzenba-
chera (Austria) — 415,07. Dzię­
ki temu zwycięstwu Loekken
awansował na I miejsce w

klasyfikacji PS. Loekken zgro­
madził 79 pkt. i wyprzedza
dotychczasowego lidera Kemp-
fa (Szwajcaria) 73 pkt., Le-
wandi (ZSRR) — 55 pkt.,
Glanzmanna 51 pkt., Sulzen-
bachera 46 pkt. i Schwarza
(RFN) 44 pkt.

Dariusz Czernij
sportowcem roku
w Tarnowskiem

Decyzją blisko 3 tysięcy
miłośników sportu, najlep­
szym sportowcem woj. tar­
nowskiego w ub. r. uznano

boksera „Igloopolu” Dariu­
sza Czernlja, zwycięzcy
niedawnego turnieju Im. F.
Stamma. Wśród juniorów
zwyciężyła judoczka z Pa­
łacu Młodzieży w Tarnowie
— Renata Rucka. Najlep­
szym trenerem był Marian
Basiak z drużyny wicemi­
strza Polski w boksie, dę­
bickiego „Igloopolu”.

Fot. W. KLAG

Od lidera lepsi o 31 punktów,
od outsidera tylko o 9

WISŁA — GÓRNIK WAŁB.
97:66 (42:29). punkty dla Wisły:
Kudłacz 29, Seweryn i Fikieł
po 19. Sobczyński 14, Rozwo-
ra 9, Szaflik 3, Bogucki i
Szaszak po 2, najwięcej dla
gości: Wieczorek 23, Kozłow­
ski i Reschke po 10.

Wisła zagrała w sobotę wiel­
ki mecz, deklasując aktualne­
go lidera. Górnik w pierw­
szych minutach prezentowa)
się dobrze, jest to drużynę
niezbyt wysoka, ale grająca
szybką, kombinacyjną kos?”
kówkę. W 9 min. było ty’/
15:13 dla Wisły, w 14 min. -

27:25.
W Wiśle pierwszoplanową

postacią był Kudłacz, który
bezbłędnie trafiał do kosza
niemal z każdej pozycji, a w

obronie dzięki świetnemu wy­
skokowi, kilkakrotnie wybił
piłki zmierzające nieuchron­
nie do kosza Krakowianie z

minuty na minutę grali lepiej,
nareszcie widzimy u wiślaków
dobrą, agresywną grę w obro­
nie z czym nie potrafią sobie
poradzić rywale.

Po przerwie Wisła gra je­
szcze lepiej, ataki są coraz

bardziej urozmaicone a obro­
na bardzo szczelna. Rywale
nie mogą trafić do kosza, już
w 26 min. mecz jest praktycz­
nie rozstrzygnięty. a gospoda­
rze prowadzą już 19 pkt. Do­
bra obrona, szybki kontratak,
celne rzuty Seweryna (niękna
seria za 3 pkt.), Kudłacza,
także Fikiela i Wisła osiąga
31-punktową przewagę. 19-
punktowe straty z Wałbrzycha
zostają odrobione.

WISŁA — ZASTAŁ 90:81
(50:49), punkty dla Wisły: Fi-
kiel 20, Kudłacz 16, Rozwora
15, Sobczyński 1 Bogucki po

Plebiscyt „Tarnowskich Azotów”

Kto będzie najlepszym żużlowcem, ■
a kto trenerem 1986 roku?

Tarnów jest jednym z prę­
żnie działających ośrodków
sportu żużlowego w kraju.
ZKS Unia, którego sekcja
żużlowa w ub. roku awan­
sowała do ekstraklasy, jest
co roku organizatorem wielu
udanych imprez ..czarnego
sportu”.

Redakcja „Tarnowskich Azo­
tów” również stara sie popu­
laryzować sport żużlowy. Tra­
dycyjnie organizuje Ogólno­

11, Seweryn 10, Szaflik 7, dla
gości: Wysocki 25 i Kaczma­
rek 16. Z outsiderem wygra­
my na pewno bez problemu
— myśleli wiślacy i przystąpi­
li do meczu mało skoncentro­
wani. Goście, prezentujący a-

gresywną, siłową koszykówkę
narzucili Wiśle swój styl gry-
Oglądaliśmy więc twardą,
chwilami nazbyf ostrą grę
Mnożyły się złośliwe faule, w

24 min. sędziowie (prowadzili
'.awody b. nierówno) usunęli z

boiska za przepychanki Kacz­
marka i Seweryna. Na doda­
tek Wisła straciła w II poło­
wie za 5 osobistych Fikiela, a

Sobczyński grał cały mecz z

lekko kontuzjowaną nogą. W
nerwowej końcówce dzięki do­
brej grze Kudłacza i Rozwo-
ry Wisła zdołała jednak wy­
grać. Warto jednak z tego me­
czu wyciągnąć wnioski! (AS)

PS. Młodzi kibice byli w so­
botę niepocieszeni, 20 min.
przed dwumeczem zabrakło w

kasie ulgowych biletów i 159
zł (dlaczego?). Pozostały tylko
normalne a 250 zł. A to, jak
na szkolną czy studencką kie­
szeń. spory wydatek...

Hutnik Kraków — Zastał
Zielona Góra 87:77 (45:34). Był
to ważny mecz dla gospoda
rzy, którzy walczą o utrzy­
manie się w lidze. Obawiano
się zespołu gości, który w

pierwszej rundzie we własnej
hali rozgromił krakowian. Tym
razem lepszy był Hutnik. Go­
spodarze rozpoczęli mecz skon­
centrowani, grali dokładnie,
skutecznie i po kilku minu­
tach prowadzili 18:10, a na­
stępnie 25:14. Po przerwie
przewaga krakowian niebez­
piecznie się zmniejszyła, Go­
ście zaczęli grać agresywniej

polski Turniej Par na Żużlu,
iest również jednym ze współ­
organizatorów Indywidualnych
Zawodów Żulowych o Puchar
Kibica.

W 1985 r. po raz pierwszy
redakcja objęła patronatem
plebiscyt żużlowy. Kibice wy­
bierali dziesięciu najlepszych
żużlowców oraz pięciu naj­
lepszych szkoleniowców w tej
dyscyplinie sportu w Polsce.

W I Ogólnopolskim Plebis­

w obronie, obronili kilka pi­
łek i po szybkich kontrach w

33 min. przegrywali już tylko
63:66. Na więcej drużynę Za-
stalu nie było w sobotę stać.
Hutnik uporządkował grę,
zwiększył przewagę j pewnie
wygrał.

Najwięcej punktów dla kra­
kowian zdobyli: Klimczyk 23,
Mielcarek 20. Matysiak j Żo-
chowski po 15, dla gości: Ka­
czmarek 22 i Wysocki 16.

Hutnik — Górnik Wałbrzych
53:101 (30:48). Tylko w pier­
wszych kilku minutach kra­
kowianie próbowali nawiązać
wyrównaną walkę z zespołem
gości Później jednak zaczęli
popełniać seryjne błędy, grali
zbyt indywidualnie, a na do­
datek stracili zupełnie nadzie­
ję na końcowy sukces, odda­
jąc inicjatywę Górnikowi. W
drugiej połowie meczu prze­
waga wałbrzyszan była już
przygniatająca.

Najwięcej punktów dla kra­
kowian zdobyli: Klimczyk 19,
Mielcarek 15, Matysiak 7; dla
wałbrzyszan Kozłowski 30 i
Wieczorek 26. (tg)

Pogoń Szczecin — Polonia
W. 95:92 (41:51). AZS Kosz. —

Lech 70:86- (37:37). Śląsk —

Zagłębie 91:88 (50:30) Gwardia
Wr. - Stal Bobrek 87:86
(33:45), Pogoń — Lech 104:121
(47 :60). AZS — Polonia 97:82
(51:381.

1. Górnik 17 30 1467—1312
2. Lech 17 29 1689—1487
3^ WISŁA 17 28 1616—1461
4. Śląsk 17 28 1637—1533
5. Stal B. ■17 26 1502—1439
6. Gwardia 17 26 1495—1363
7. Polonia 17 25 1420—1528
8. Zagłębie 17, 24 1376—1419
9. Zastał 17 24 1389—1397

10. AZS K. 17 22 1416—1576
U. HUTNIK 17 22 1283—1495

cycie Żużlowym najlepszym
wśród zawodników okazał się
Andrzej Huszcza (Falubaz).
wśród trenerów zaś — Bo­
gusław Nowak (Unia Tarnów).

Teraz „Tarnowskie Azoty”
ogłaszają II Ogólnopolski Ple­
biscyt Żużlowy, w którym
wybierać się będzie 10 naj­
lepszych żużlowców i 5 naj­
lepszych trenerów drużyn
żużlowych w Polsce 1986 ro­
ku.

Kupony należy nadsyłać w

nieprzekraczalnym terminie do
31 stycznia 1987 r. (decyduje
(lata stempla pocztowego) pod
adresem redakcji „Azoty Tar­
nowskie”, ul. Lipowa 8. 33—
101 Tarnów. Ną trafnie ty­
pujących Czytelników czeka­
ją cenne nagrody. (s)

Z DALEKOPISU

(S) • Podczas zawodów
w skoku wzwyż w Simme-
rath Trenhardt (RFN) u-

stanowił halowy rekord
świata rezultatem 2,40 m.

Poprzedni rekord — 2,39 m

należał do Moegenburga
(RFN).

• Podczas mityngu la
w lais Angeles Greg Fo-
ster (USA) ustanowił halo­
wy rekord świata w biegu
na 60 m ppł rezultatem 7,36
sek. Poprzedni rekord na­
leżał do McKoya (Kanada)
i wynosił 7,47 sek.

@ Porażką zakończył się
ostatni mecz polskich ho­
keistów na trawie wystę­
pujących w turnieju o Pu­
char Indiry Gandhi. Pola­
cy przegrali 1:4 (0:1) z Hi­
szpanią.

® Na lodowisku w Oś­
więcimiu juniorzy i junior­
ki zakończyli rywalizację o

tytuł najlepszych w kraju
W łyżwiarstwie figurowym.
Wśród solistów tytuły wy­
walczyli — Małgorzata
Górska (Społem Łódź) i
Grzegorz Palka (Naprzód
Janów).

® 1/8 Pucharu Europy
w piłce ręeznej kobiet: Po­
goń Szczecin — Stiinta Ba-
cau (Rumunia) 25:21 (11:12).
Awansowała Stiinta, która
wygrała pierwszy mecz

30:19.
® Puchar Polski w siat­

kówce mężczyzn zdobyła
Resoria.

® Od zwycięstwa roz­
począł sezon Carol Lewis,
czterokrotny złoty medali­
sta z Los Angeles, po dłuż­
szej przerwie spowodowa­
nej kontuzją, wrócił na

bieżnię i wygrał w India­
napolis bieg na 60 m w

czasie 6,68 sek.
© Zwycięstwem Thonie-

tza (USA) zakończył się

To będzie hokej!

ZSRR kontra gwiazdy NHL
Kto lepiej gra w hokeja —

reprezentacja ZSRR czy zawo­
dowcy z NHL? Pytanie to

wciąż nurtuje hokejowych ki­
biców. Wiadomo. drużyna

ZSRR jest aktualnym mistrzem
świata, Kanadyjczycy na osta­
tnich mistrzostwach w Mo­
skwie zajęli 3. miejsce, ale. co

też wszyscy wiedzą, wystawili
reprezentację złożoną bez 8
najlepszych drużyn, które w

tym samym czasie uczestni­
czyły w decydującej fazie ma­
jącego długoletnią tradycje —

Pucharu Stanleya.
Kibice i fachowcy wyrażają

żal, iż na mistrzostwach świa­
ta nie może dojść do konfron­
tacji między najlepszymi ze­
społami Europy a najsilniejszą
reprezentacją Kanady, złożo­
ną ze wszystkich gwiazd za­
wodowej ligi NHL. Niestety,
nie wygląda na to, aby ten

problem dało się w najbliż­
szym czasie rozwiązać. Kana­
dyjczycy. dla których najwa­
żniejszy jest interes klubów (a
kluby tam to potęga!) nie ćhcą
ani słyszeć o przesunięciu u-

świetnionego tradycją terminu
finałowych zmagań Pucharu
Stanleya. Z kolei Europa nie
chce się zgodzić na terminy
późnomajowy lub wrześniowy
mistrzostw świata.

bieg na 500 m podczas za­
wodów w łyżwiarstwie
szybkim w Davos o' PS.
Thometz uzyskał czas 37,12
sek. i wyprzedził Maya
(NRD) — 37,13 i Charitono-
wa (ZSRR) — 37,17.

Wystartował Rajd
Monte Carlo

Z pięciu europejskich
miast wystartował w sobo­
tę samochodowy 55. Rajd
Monte Carlo. 160 kierow­
ców wyruszyło na trasę z

Sestrieres, Lozanny, Bad
Homburg, Monako i Bar­
celony. Jednym z fawory­
tów imprezy .jest kierowca
fiński Timo Śalonen jadą-
cy na „mazdzie”. „Jestem
bardzo zadowolony z tego
samochodu. Myślę, że na

tak znakomicie przygoto­
wanej maszynie będę w

stanie walczyć o zwycię­
stwo w rajdzie” — powie­
dział tuż przed startem Sa-
lonen. Warto przypomnieć,
że Salonen wygrał rajd w

1985 roku, a przed rokiem
był drugi.

Śmiertelny wypadek
w Rajdzie

Paryż — Dakar

Śmiertelny wypadek miał
miejsce w sobotę rano w

Rajdzie Paryż — Dakar,
który obecnie rozgrywany
jest na terytorium Mau­
retanii. Zginął 60-letni
Francuz Henri Mouren, je­
den z członków ekipy rea­
lizującej film o tej impre­
zie dla firmy Peugeot. W
wypadku ranni zostali tak­
że dwaj współpasażerowie
samochodu, w którym je­
chał Mouren — jego rodak
Lehalle oraz Brytyjczyk
Kisborne.

W tej sytuacji kibicom po-
zostaje tylko czekać na Pu­
char Kanady (rozgrywany raz

na 4 lata) oraz na okazjonal­
ne pojedynki drużyny ZSRR z

najlepszymi zawodowcami Ka­
nady. Właśnie za miesiąc (11 i
13 lutego br.) ma dojść do
dwóch spotkań reprezentacji
ZSRR z zespołem „Ali Stars”
zawodowej ligi NHL. Dojdzie

więc do bezpośredniej konfron­
tacji dwóch hokejowych potęg.
Z jednej strony Makarów,
Krtitow, z drugiej — Gretzky,
to będą zapewne fantastyczne
pojedynki.

To będzie znakomita oka­
zja dla naszej drużyny — po­
wiedział trener ZSRR — W.

TICHÓNOW — aby na tle nie­
zwykle silnego rywala spra­
wdzić swoje siły i umiejętno­
ści.

Tichonow zwrócił — słusznie
— uwagę na fakt, iż w wa­
runkach coraz, twardszej j
coraz bardziej agresywnej gry
na lodowisku, szczególnego
znaczenia nabiera psychika za­
wodników. ich charakter. Tyl­
ko odporni psychicznie hoke­
iści, przygotowani do rozgry­
wania spotkań w najtrudniej­
szych warunkach mogą dzi­
siaj myśleć o sukcesach.

(ans)
DLACZEGO BONIEK

- TO „LIBERO”?
był niemal triumfalny. Jego
drużyna, Fiorentina pokonała
lidera — Napołi (3:1), a Anto-
gnoni strzelił z wolnego piękną
bramkę. Pierwszym, który po­
gratulował po meczu Antpgno-
niemu powrotu na boisko, był
Maradona.

„To był piękny dzień — po­
wiedział Antognoni — tak cu­
downy, jak ten, w którym po
raz pierwszy zagrałem w Fio-
rentinie w 1972 r. Cieszę się
też z życzliwego przyjęcia
przez kibiców’’.

Piłkarz ten zdobył dla Fio-
reritiny 59 bramek. 73 razy wy­
stępował w reprezentacji
Włoch, w tym i podczas „Espa-
na-82”, kiedy to drużyna Ita­
lii zdobyła mistrzostwo świata.

Kariera piłkarska Antogno-
niego była często przerywana
kontuzjami. W listopadowym
meczu 1981 r. z Genovą, po
zderzeniu z bramkarzem Sil-
vano Martina. Antognoni do­
znał urazu czaszki i był bliski
śmierci.

Trzy lata później, w meczu

z Sampdoria został brutalnie
sfaulowany (złamana prawa
noga) i na boisko wrócił po 18
miesiącach. W maju ub. r. do­
znał urazu lewego kolana i
pauzował przez 8 miesięcy,

„Zwyciężyła miłość do fut­
bolu” —, tak skomentował
swe powroty na piłkarska mu­
rawę Antognoni. Teraz planu­
je. że jeszcze przez dwa sezo­
ny będzie występował w Fio-
rentinie (zastrzega sie przy
tym. że zależy to również od
decyzji działaczy tego. klubu).

DZIEKANOWSKI
RYWALIZOWAŁ
Z MARADONĄ!

Znane pismo sportowe „La
Gazzetta dello Sport” prze­
prowadziło ciekawą ankietę
na najlepszą jedenastkę świa­
ta. w 1986 r. Do typowania re­
dakcja zaprosiła siedmiu zna­
nych trenerów: Menottiego
(Argentyna), Derwalla (RFN),
Hidalgo (Francja). Bilardu (Ar­
gentyna), Michelsa (Holandia),

38-letni Szwed Sven — G.
Eriksson,. trener drużyny AS
Roma na boisku powierza
Zbigniewowi Bonkowi funkcje
..libero”. Dlaczego taka wła­
śnie rola, która — być może

według naszych wyobrażeń —

jest obca temu polskiemu pił­
karzowi? Trener Eriksson
stwierdza, że wynika to z ob­
serwacji gry... reprezentacji
ZSRR i Dynama Kijów.

..Piłkarze radzieccy prezen­
tują nowy model gry — mówi
trener Eriksson. Jest to for­
muła futbolu roku 2000. Pod­
stawa takiego stylu gry sa

dwie zasady — nieustanny
ruch i pełne przygotowanie do
spełniania przez każdego z pił­
karzy każdej z funkcji na boi­
sku. Reprezentacja ZSRR gra
w zestawieniu czterech piłka­
rzy w obronie, pięciu w środ­
ku pola i jeden napastnik. Tym
niemniei siła ataku tej druży­
ny jest znaczna. A wynika to
z faktu, że w trakcie meczu

lewy obrońea bardzo często
przekształca sie w crawoskrzy-
dłowego. środkowy napastnik
z powodzeniem Dełni role le­
wego obrońcy, a Domocnik —

wypełnia funkcje ..libero”. Ma­
newry te sa możliwe wówczas
gdy piłkarze sa doskonale
przygotowani pod względem fi­
zycznym i technicznym. Taki
futbol — to też gratka dla ki­
biców. jest efektywny i wido­
wiskowy. My w „Romie”
staramy sie znaleźć najlepszy
sposób na przyswojenie ra­
dzieckiego stylu gry naszej
drużynie. Stąd też. bardzo czę­
sto Boniek, — to „libero”. a na­
pastnik Bęrsereen występuję
w roli bocznego obrońcy”.

COME BACK
ANTOGNONIEGO

Giancarlo Antognoni znów na

boisku. Powrót do gry w nił-
ke tego 32-letniego zawodnika

Bearzota (Włochy) i Trapatto-
niegp (Włochy). Trenerzy mie­
li do wyboru na każdej po­
zycji po 5 kandydatów. A oto

jedenastka wytypowana przez
ekspertów — bramkarz: Dasa-
jew (ZSRR); obrona: Josimar
(Brazylia), K. H. Foerster
(RFN). M. Olsen (Dania), Arno-,
ros (Francja); w pomocy: Brie-
gel (RFN), Tigana (Francja),
Mathaeus (RFN); atak: Larsen
(Dania), Maradona (Argenty­
na). Bielanow (ZSRR).

Polskich kibiców zaintere­
suje zapewne fakt. iż o pal­
mę pierwszeństwa wśród środ­
kowych napastników obok
Maradony, Płątiniego, Szweda
— Prytza i Jakowienki (ZSRR)
ubiegał się także nasz Dzieka-
nowski. Ostatecznie wygrał
Maradona 32,5 pkt. pr^ęd
Jakowienką 25, Platinim
22,5 i Dziewanowskim 14,5. Jest
to duże wyróżnienia dla za­
wodnika Legii, który ma —

jak widać — lepszą opinię za

granicą niż... w kraju.
Również Zbigniew Boniek

zebrał sporo punktów w ry­
walizacji o miano najlepszego
środkowego zawodnika dru­
giej linii. Najwięcej głosów
zebrał Matthaeus (RFN) 27,5
pkt. przed Arnesenem (Dania)
26.5, Caldere (Hiszpania) 24,
Bonkiem — 19,5 i Ceuleman-
sem (Belgia) 18.5.

Skoro mowa o najlepszych
jedenastkach to chciąłbym je­
szcze podać najlepszą drużynę
Europy wytypowaną przez cze­
chosłowacki tygodnik „Gol”.
W bramce — Schumacher
(RFN) w obronie Berihold
(RFN); M. Olsen (Dania), Bat-
tisfon (Francja), Amoros
(Francja), w pomocy: Michel
(Hiszpania). Jeremozuk (ZSRR),
Matthaeus (RFN). Ceulemans
(RFN), oraz w ataku: Butra-
gueno (Hiszpania), Lineker
(Anglia). Ciekawe, iż dopiero
w rezerwowej jedenastce zna­
leźli się tacy piłkarze jak
Platini, Larsen, czy zdobywca
„Złotej Piłki” Bielanow.

Ciekawe, którzy z tych pił­
karzy trafią ponownie na listę
najlejaszych w 1987 roku?

(kU

Kiedy Matti Nykaenen zo­
stał po dwóch konkursach
Turnieju Czterech Skocz­

ni karnie odesłany do domu,
kierownictwo ekipy fińskiej
zachowało kamienny spokój.
Najlepszy skoczek kilku ostat­
nich lat (mistrz olimpijski z

Sarajęwa, mistrz świata se­
niorów i juniorów, 3-krotny
triumfator Pucharu Świata) już
w minionym sezonie pokazał
„pazurki”. Dziennikarze fiń­
scy wytropili, jż wówczas 22-
-letni Mattj lubi zaglądać do
baru i raczyć się, no powiedz­
my — nie sokiem pomarań­
czowym. Nie uszło to także
uwagi trenera skoczków fiń­
skich — Yliantilli, który wziął
na ostrą rozmowę Nykaenena
i postawił mu ultimatum —

albo skocznia albo bar. Obsy­
pywany zewsząd laurami i
dolarowymi kontraktami Mat­
ti uniósł się honorem, miast
potulnie skulić głowę, ostro

postawił się trenerowi; nie­
którzy twierdzą, iż doszło na­
wet do rękoczynów. Trener
zarządał dyskwalifikacji gwia­
zdora i Fiński Związek Nar­
ciarski nie wysłał Nykaenena.
na ubiegłoroczny Turniej
Czterech Skoczni. Potem Mat­
ti zreflektował się, przeprosił
związek i trenera, wrócił na

skocznię i po efektownym fi­
niszu wygrał Puchar Świata,
wyprzedzając swego najgroź­
niejszego rywala Austriaka —

Ernsta Yetteriego o 18 punk­
tów.

Działacze i kibice fińscy
wierzyli, iż Nykaenen wyciąg­
nie wnioski z tej lekcji. La­
tem za dobry omen uznano

ślub Mattiego z 19-letnią mo­
delką Tiną. Dziewczyna weź­
mie Mattiego do galopu —

rożumowano, dzięki rozlicz­
nym kontraktom Nykaenen
zarabia duże sumy dolarów
Przestanie się liczyć w czo­
łówce światowej — pieniędzy
nie będzie.

Rozumowanie niby słuszne,
ale dziennikarze fińscy szyb­
ko wykryli,- iż piękna Tina
mą ciągoty do nocnych eska­
pad. Kiedy ekipa fińska tre­

nowała w Oberstdorfie przed
pierwszym konkursem w ra­
mach Turnieju Czterech Sko­
czni, Nykaenena nie było je­
szcze w RFN. Doleciał drf
Niemiec samolotem w niemal
ostatniej chwili (tłumaczył się
kłopotami rodzinnymi) i wy­
startował w konkursie, nie
mając za sobą ani jednego
skoku treningowego na obiek­
cie, na którym za 3 tygodnie
wszyscy najlepsi rywalizować
będą o medale w mistrzo­
stwach świata seniorów. Jak
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można było przewidzieć ska­
kał słabo, kiedy najlepsi gru­
bo powyżej 105 metrów, Ny­
kaenen w I serii osiągnął za­
ledwie 100,5 m (a noty były
szalenie niskie jak na tej kla­
sy zawodnika, 15—15,5 pkt),
w drugiej serii poprawił się
nieco na 103 metry, ale i tak
wystarczyło to tylko do za­
jęcia 15 lokaty.

— Co się dzieje z Nykae-
nenem? — pytali fachowcy.
Zatracił dynamikę (to był je­
go główny atut), stylowo sko­
ki są kiepskie. Yliantilla krót­
ko skomentował to tak: „dla
mnie dalekie miejsce Nykae-
nena w Oberstdorfie nie jest
zaskoczeniem, słabo skakał też
w turniejach za Oceanem. Ale
jaki trening, takie wyniki”.

W drugim konkursie w Gar-
misch-Partenkirchen, w ule­
wnym deszczu, Nykaenen też

niczym nie zaimponował. Zno­
wu skakał krócej od rywali o

kilka metrów, w efekcie zajął
9 miejsce, ale ze znaczną bo
ponad 15-punktową stratą do
czołowej trójki (a wygrał co

było sensacją — Andreas
Bauer z RFN przed... 31-let-
nim Finem Jukka Kalso). Ny­
kaenen po skokach narzekał
na pogodę (dawniej było mu

obojętne w jakich warunkach
skakał), trener Yliantilla po­
wiedział krótko: „31-letni Juk­
ka, to przykład sportowca.
Chciąłbym mieć więcej takich
zawodników w reprezentacji”
W tym miejscu chciąłbym
przypomnieć, iż to właśnie
przed kilkoma laty Kalso

wprowadzał wówczas nastolet­

niego Nykaenena na świato­
we skocznie. Nykaenen mó­
wił zawsze o nim jako o star­
szym, serdecznym przyjacie­
lu, któremu wiele zawdzięcza.
Kalso zapytany przez dzien­
nikarzy — co sądzi o ostat­
nich „wyskokach” Mattiego i
czy nie ma już wpływu na

młodszego kolegę, odpowie­
dział lapidarnie: „Matti wkrót­
ce skończy 24 lata (dokładna
data urodzenia 17. 7. 1963) i
w tym wieku trudno kimś
kierować. Jest dorosły ( musi
sam ponosić odpowiedzialność
za swoje czyny".

Ekipa fińska z Garmisch-
-Partenkirchen udała się na

trening do Innsbrucka. Cała
ekipa pojechała autobusem, z

wyjątkiem Nykaenena, który
zawieruszył się gdzieś z żoną.
Matti nie zjawił się na na­
stępny dzień-na treningu, sta­
wił się w hotelu dopiero w

godzinach wieczornych, w

kiepskiej kondycji fizycznej,
co dało asumpt do przypusz­
czeń, iż znowu gdzieś „balo­
wał” w nocy.

Kierownictwo ekipy fińskiej

miało już tego dość, zadzwo­
niono do kraju do szefa
związku z prośbą o stanowcze

postawienie sprawy. Szef na­
kazał przywołanie Nykaene­
na do telefonu. Widać wyjaś­
nienia zawodnika były mało

przekonywające, bo prezes
nakazał Mattiemu spakować
bagaż i wracać do domu.

Nykaenen, choć był wstęp­
nie zgłoszony na oficjalnej li­
ście startowej, nie wziął udzia­
łu w konkursie. Yliantilla na­
dal zachowywał spokój: „dla

mnie Nykaenen to... powietrze.
Reprezentacji potrzebni sci
zdyscyplinowani zawodnicy, a

nie pseudogwiazdorzy. I bez
Nykaenena damy sobie radę".
Wprawdzie w Innsbrucku Fi­
nom poszło kiepsko (najlepszy
z nich Nikkola był dopiero 12),
ale w 2 dni później w Bis-
chofshofen . wygrał jak pa-
mie.tamy Tuomo Ylipulli (bar­
dzo sympatyczny skoczek, wy­
soki 176 cm, waga 60 kg, stu­
dent z Rovaniemi, lat 21, lubi
duże skocznie).

Finowie uważali, że nie ma

sprawy Nykaenena (w każdym
razie nie chcieli z tego robić
sensacji dnia), natomiast mo­
cno podenerwowani byli spon­
sorzy z firmy Kneissla. Prze­
cież właśnie na kneisslach
skacze Nykaenen, złote meda
le na olimpiadzie i mistrzo­
stwach świata — to była naj­
lepsza reklama dla Kneissla.
Fiński skoczek, obok Gunde
Svana, był głównym atutem
Kneissla w rywalizacji z in­
nymi firmami narciarskmi,
był siłą napędową intratnego
interesu. Jeden z szefów spor­

towych Kneissla, Kurt Matz
przyciskał do muru działaczy
fińskich. „Panowie — wy nie
możecie dyskwalifikować Ny­
kaenena. To strata dla waszej
reprezentacji i dla naszej fir­
my. Odesłaliście Mattiego do
domu i to jest wystarczająca
kara. My weżmiemy teraz nad
nim pieczę i gwarantujemy
wam, iż dobrze przygotuje się
do MS w Oberstdorfie. Wy-
ślemy go do Millbach na kil­
kanaście dni spokojnego tre­
ningu, porozmawiamy z żoną
Tiną. Tylko nie dyskwalifikuj­
cie go”.

Szef Kneissla wie co mówi.
Kneissl włożył w Nykaenena
niemałe pieniądze. Z przecie­
ków można wnioskować, iż
roczny kontrakt Nykaenena z

Kneisslem opiewa na sumę co

najmniej 400 tys. szylingów
austriackich (13 szylingów to

jeden dolar) Kneissl ma też
odrębną umowę z Fińskim
Związkiem Narciarskim.

Co było dalej — wiemy z

doniesień agencyjnych. Ny­
kaenen — nie posłuchał
Kneissla i nie pojechał na

trening do Miilbach. Wybrał
urlop w... Sri Lance oczywi­
ście z żoną. Kneissl się wściekł,
zagroził zerwaniem kontraktu,
o ile Nykaenen nie przyjedzie
najpóźniej do 25 stycznia na

testowanie nart. Równocześnie
jasno postawił sprawę Fiński
Związek Narciarski — Nykae­
nen ma złożyć oficjalne wyja­
śnienie w związku, a jeśli
chce zakwalifikować się do
reprezentacji na Oberstdorf
musi w mistrzostwach kraju
(Lahti, 2-1—25 bm.) uplasować
się w pierwszej czwórce.

Mistrzostwa świata bez Ny­
kaenena? Przed rokiem Wyda­
wało się to niedorzeczne. A
dzisiaj jest wielce prawdopo­
dobne. Osobiście nie wierzę,
aby Matti — jeśli nawet znaj­
dzie się w Oberstdorfie, sta­
nął tam na podium. Zgadzam
się z Yliantilla — jaki tre­
ning, takie wyniki...
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